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L I S T
Przed chatą mroczna stoi jedlina,
Stoi i patrzy na zachód twarzą.
I  pisze, pisze młoda dziewczyna 
List do rajkomu,
Do -sekretarza.

I  blask zachodu pożegnalny 
Płynie z dalekich pól, zza rzeki,
„Piszę do ciebie 
List oficjalny 
I  czekam
Dalszych dyrektyw

Z robotą u mnie nie tak znów tęgo,
Nie to co było wcześniej.
I  sama nie wiem już dlaczego 
We śnie ciebie ujrzałam.

To znowu serce mi się kraje,
Rozpacz i złość mnie bierze.
Bo zrozum — nijak się nie udaje 
Zwołać zebrania młodzieży.

Ale zbyt ostro nie chciej nas winić, 
Wszystkiemu winni bogacze,
Własny
Osobny gościniec 
M ają przy każdej chacie.

„Nie trza nam — mówią — baśni, 
Znamy my wasze straszaki“...
W  związku z tym chciej mnie objaśnić, 
Kto jest właściwie średniakiem.

Gdzie podobieństwa, różnice,
Ani rusz pojąć nie mogę.
A twe
Osobiste wytyczne 
Bardzo by mi pomogły.

Ty w polityce, jak  w  domu,
A ja
Wciąż boję się wpadki.
I  w ogóle związek z rajkomem  
Mamy zbyt słaby 
I  rzadki.

Problem to jest aktualny,
Rozstrzygnąć go pora się zdarza.
Lecz wszystko to 
Oficjalnie,
Nic sobie nie wyobrażaj...

I  jeszcze coś. Sztuczkę grać chcemy 
Przyjdź nam referat odczytać.
U nas tu w porze jesieni 
Tak pięknie jest w zagajnikach.

Przyjdź! Znasz się na referatach.
A jak nie —
Ja zrobię wszystko..."
Ale sekretarz biurokrata 
Nie pojął kobiecego listu.

Gniewny dopisek w górze stanął, 
Skrzypnęło pióro żałośliwie:
„Znowu z robotą nawalają.
Bez zwłoki na egzekutywę!“

I  w teczkę.
Gdzie nieczułe listy,
Gdzie protokóły suche rządzą,
Wpadły
Wytyczne osobiste 
I  umarł cicho 
Żywy związek.

1927.

R O ZM O W A  Z REDAKTOREM
Rzekł mi niedawno smoleński redaktor:
— Pocóż ty, bracie, pchasz się do gazety,
Gdzie w twoim wierszu jest spółdzielczy traktor? —  
Stwierdziłem smutno, że nie ma, niestety.

Lecz wnet rzuciłem z ognistym zapałem  
(Smak redaktorski to całą nauka):
Ząto młockarnia w mym drugim rozdziale 
Od szóstej zwrotki do piętnastej stuka.

Redaktor odparł z grymasem znajomym,
Niby że daWlo zajęty w  tej porze:
— Zrozum, kolego, że organ gubkomu
Z  jedną młockarnią drukować nie może...

✓  ' • *
Odtąd rzuciłem miejscową gazetę 
Kłócić się szkoda energii i śliny.
Złe na prowincji jest życie poety,
K tó ry  nie pisze n a  p i e r w s z e j  l i n i i .

K R O N I K A
Nasza rozmowa toczyła się pod 

jabłonką, na środku podwórza, po­
rosłego trawą. Gospodarstwo to w e­
spół z czterema in nym i stanow i ko­
lonię. Takich ko lo n ii rozsiadło się 
k ilkanaście  w okó ł g łównej, u l i ­
cowej części wsi. W  owym  centrum  
w idać kościół, liceum , f i l ię  spół­
dz ie ln i GS-u, mleczarnię, świetlicę, 
szopę i  warsztat SOM-u, tam  też 
pola chłopskie otaczają (po skoma­
sowaniu) szmat ziem i spółdzielczej.

W  spółdzielni p rodukcy jne j jest
21 członków, stanowi to jedną dzie­
sią tą część wszystkich rodzin  w  
gromadzie. Stan ten trwa. od roku. 
N ik t  z zespołu. nie. uby ł, ale też. n ikt, 

■ nie przybył.
Baba z chłopem rozsiedli się pod 

jab łonką, bo jest niedziela i  popo­
łudnie, ostatnia niedziela przed 
żn iw am i.

Znalazłem  się w  jednym  z ogniw  
pierścienia in dyw idua lnych  gospo­
darek, okalających' wszystko co w 
te j wsi społeczne. .

Gdyby to by ła  scena obrotowa, 
ja k  w  teatrze, u jrze libyśc ie  wieś ze 
wszystkich stron z ow ym  pierście­
niem  na pierwszym  planie. Pod 
drzewami, na przyzbach, na gan­
kach siedzie liby ludzie pogrążeni 
m yślam i w urodzaju, w  oblicze­
niach i  wspomnieniach. Niechże 
W am się zakręci ta karuzela, od 
ko lon ii do ko lon ii, od sąsiada do 
sąsiada, od g ru pk i do grupki. W ie­
czorem znów będę w centrum  wsi 
na zebraniu spółdzielców.

A le  jest jeszcze popołudnie i  stoi 
przede mną zadanie wb ić się w  ów 
pierścień chłopskiej k a ru z e li, Za­
danie nie łatwe, bo nie wyglądam  
na takiego, co to idzie z nurtem  
te j karuzeli, ale przecina ją, w y ­
chodząc ze spółdzielni, ze społecz­
nego centrum  wsi. „D zięc io ł w 
drzewo ku je  a nos sobie psuje“ , tak  
zdają się mnie w itać uśmiechnięte 
oczy gospodarzy, wypoczywających, 
sytych, rozmarzonych urodzajem  i  
pewnych już  swego w  tym  roku. 
Ostrzegano mnie, bym  n ie  zaczynał 
rozm owy od spółdzie ln i, zanucą 
m i bowiem zaraz:

„ostawcie rzecz na stronie,
lepi dalej orać koniem“.

M yślic ie , że posłuchałem? Nie. 
A  jaka by ła  odpowiedź? Kob ie ta 
westchnęła i  splotła dłonie. Mąż 
machnął ręką i m rukną ł: „dwa razy 
już w życiu czapkowałem, po co mi 
trzeci raz?“

Oto i  macie. Nawet łańcuch sk ła ­
da się z ogniw, a m u r z cegieł, k ie ­
dy zaś łańcuch i  mur tworzą ludzie 
to już  ca łk iem  złą przysługę w y­
świadczają n iek tó rzy  korespondenci 
i  b iu ro k ra c i—działacze w  dosłownym  
znaczeniu używ ający te j przenośni. 
M a ją  cztery w o rk i:  na bezrolnych, 
m ałoro lnych, średniaków i  kułaków . 
I  paku ją  razem M urgrab ią , Durę, 
Fafałę, i lu  ich tam  jest i  wychodzi 
48 średniaków, 72 m ałorolnych. Ten 
rachunek za jeźdźili ju ż  na śmierć. 
A  przed każdym  now ym  baranieją. 
Bo k ie dy  mało i  średn io ro ln i są 
i w spółdzielni i na wsi, działacz 
do m nie: Kolego, wieś m urem  stoi 
przeciw  spółdzielni. Nie, żeby zw a l­
czali, ale nie chcą wejść. M urem !

Jestem tedy p rzy m urze i  co się 
okazuje. Cegłę stanow i tu  człowiek, 
konkretna i  z indyw idualizow ana h i­
s to rią  swego losu osobowość.

We froncie  narodowym  trzeba się 
działaczom nauczyć na wsi czytać 
w  tych jednostkowych życiorysach. 
O ty le  głębiej w  klasowość, o ty le  
g łęb iej w  poznanie starego i  nowe­
go w  człow ieku! B yw a jeszcze go­
rze j, k iedy  działacze nie  w ysłuchu­
ją, chłopów, w  k tó rych  nabrzm ia ła

wewntęrzna potrzeba spowiedzi. 
Ludzie szamocą się ze sw o im i dzie­
jam i, rady n iekiedy dać sobie sa­
m i nie mogą z własną przeszłością 
i  teraźniejszością. Czują i  widzą, 
ja k  się w  nich kłócą dw ie tradycje, 
dwa n u rty . Walczyć, dlatego kole­
dzy, to znaczy także — przekony­
wać i pomagać!

Pod jab łonką na ko lon ii, z dala od 
społecznego i  uspołecznionego cen­
tru m  wsi, w y p a lił do mnie śred- 
n iak : „dw a razy już  czapkowałem, 
po co m i trzeci raz?“ . Tak się nie 
m ów i do obcego, tak mówiąc, nie 
stanowi się części żadnego m uru. 
Chłop m yśla ł, chłop w e rtow a ł k a r t ­
k i te j jednej jedyne j ks iążk i w łas­
nego żywota i  schw ycił sens prze­
szłości, schw yc ił jednostronnie i  
obronnie nie wobec tego, co ma dziś, 
ale wobec tego, co k ie łk u je  i  w y ­
rasta na ju tro . Od razu wńdać,- że 
w n ioski są błędne, ale też widać, 
że przesłanki są ciekawe i  ważne.

Dlaczego w  liceum , w  PO M -ie, 
spółdzielni, w  GS-ie nie próbowano, 
do p ioruna, przemyśleć tych prze­
słanek? U  tego mojego średniaka 
i  w ie lu  innych. Choćby metodą 
grup tery to ria lnych , owych ko lon ii, 
gdzie po sąsiedzku jeden na drugie­
go się ogląda.

Dlaczego, do pioruna, n ie  prowa­
dzi się rozmów indyw idualnych? 
Znacie dekre t o skargach, żalach i  
bolączkach. W ydał go rząd nie po to, 
aby dopiero otworzyć chłopom usta. 
Zycie pokazało, że chłop i m ów ią 
i  piszą masowo. Dekret m ia ł wziąć 
;«i ucho ty.ch,. któr.zy, .by li g łypsi na; 
tę mowę. D ekre t rozszerzał p rob­
lem  — od dzieła (wypowiedzi, k o ­
respondencje) do tw órcy, do czło­
w ieka. Zobaczcie go całego, posłu­
chajcie na jw iększej jego skarg i: 
ja k  ma z trzew i starego życia w y­
dobyć się na św ia t nowy, co i  ja k  
odcinać, co pielęgnować i  ro zw i­
jać.

T y lko  n ie  mówcie, że to się prze­
cież robi. Bo choć siedzi m ój śred- 
n iak  na zebraniu w  spraw ie pomocy 
sąsiedzkiej: siewnej i żniwnej, choć 
siedzi na zebraniu przy rozdziale na­
wozów, towarów , kredytów  i za 
każdym razem dla powzięcia de­
cyz ji czerpie jakoś ze swojego „dw a 
razy już  w  życiu czapkowałem“ , 
aleście nigdy nie  w ysłucha li do 
końca h is to r ii jego życia. N igdy 
nie  pomogli mu ko lek tyw n ie  do­
konać obrachunku z tą przeszłością,

nad k tó rą  zagórował “ dzięki rew o­
lu c ji.  N igdyście nie w yg ra li g łów ­
nego a tu tu  — nowych czasów — 
aby ja k  k ry ty k  — recezent z te j 
pozycji w y jaśn ić  m u dzieło daw ­
nego jego życia.

*
Co opow iedzia ł m i ów średniak? 

Chłop żylasty, z w iek iem  chudnie- 
jący, gdy żona, przeciwnie, ty je . 
On ma 46 la t, ona 43. B y ł synem 
w yrobn ika . O jciec m ógł liczyć co 
n a jw y ż e j na 2. ha, ale ich nie do­
s ta ł za życ ia  dziadka, sam um a rł 
przed nim . Została m atka i  4 ch ło­
paków. Najstarszy w łaśnie — on. 
M ając 16 la t  poszedł w  św iat 
wzdłuż to rów  ko le jow ych i  na tych 
torach, posuwając się co roku  da­
le j, przepracował 10 la t. G dy w ró­
c ił do wsi, m ia ł 26. S p łuka ł go 
z ko le i kryzys. Pam iętne lata 
1932 — 33. A  do wsi przygnała 
nadzieja. Tu bowiem  pod osłoną 
rodzinnych powiązań toczyła się 
„w ie lk a “  spekulacja kap ita lis tyczna 
m iędzy gołotą w ie jską a pankiem  
na gospodarce. B y ł to W te j grze 
o rentę, dzierżawę i  odpracowane 
dziedzictwo m om ent ku lm inacy jny. 
K ró tko  m ów iąc —  s try j. On to od 
dziadka w ycygan ił ziem ię, należącą 
się cmcu mojego narra tora ,

R O D Z I N Y
A le  ju ż  było po ziemi, 3Q la t m i­

nęło, przedawnienie, kam ień w  w o­
dę. K am ień  zresztą wpadał w  wodę 
powolutku.

Oto, k iedy  nasz bohater dziesięć 
la t ba łam ucił przy kolei, s try j, na­
gabywany przez wdowę, kole jno 
p rzy jm ow a ł je j chłopaków na służ­
bę. Służba, to b y ł podw ójny haczyk. 
Raz, że ty lk o  za „życ ie“'. Dwa, że 
s try jo  łu d z ił wdowę i chłopaków 
zapisem. B y ł bowiem  i  pozostał bez­
dzietny. O naiwności ludzka, ja k  
długo można cię zwodzić. Śm iała 
się wieś i  szydziła, a wdowa upar­
cie pozwalała wśród synów prze­
bierać ja k  w ulęgałkach. Współza­

w odn iczy li o względy s try ja  i  s try ­
jenk i, łudząc się, że wygrana zale­
ży od dogodzenia staremu.' A  siary 
próbował j odrzucał. Do 1932 roku 
zdążył wykorzystać wszystkich 
chłopców.

Tak m in ą ł te rm in  (3(1 la t), w  gra­
nicach którego mogła jeszcze wdo­
wa wyprocesować po mężu schedę 
na 2 hektary. Grało tu  i  drugie 
skrzydło tego chłopskiego przesię- 
b iorstwa, hand larstw a , i  k rzyw o­
przysięstwa — stry jenka. Na s try j-  
nę patrzyła łapczyw ie je j rodzina. 
Po te j stronie było  dużo bab: sio. 
s try  i siostrzenice.

S try jna  czyniła zaciąg na w łas­
ną rękę, a lu z j i  b y ły  tak ie  same ja k  
stry ja , z większą ty lko  dyskrecją 
robione. I  b ra ły , b ra ły , bo na dnie 
nędzarskiego żywota w iecie  co się 
nawet oblicza? N ie ty lk o  wiano 
(2 ha) s try jn y  ale również to, kto 
p ierwszy w yk itu je . Sądzono pow­
szechnie, że s try j. Wygodę m ie li 
oboje, grosze c iu ła li, dobrze je d li 
w  polu i oborze pracow ali za nich 
krew niacy — stry jna  jednak m i­
mo że kuternoga, była zdrowa ja k  
rzepa, s try j zaś kw ęka ł a popić lu ­
b ił.

A le  w łaśnie dlatego, że gra szła 
na dwa fro n ty  j  la t ju ż  wiele ' u p ły ­
nęło, nową namiętnością s try ja  sta­
ła się wojna z żoną: na serio zaczął 
myśleć o usadowieniu na gospodar­
ce kogoś ze swojej lin ii.

W  tym  to momencie zjaw ia się 
m ój gospodarz, czwarty, najstarszy 
stryjeczny. P op ili i spodobał się 
s try jo w i ob la tany w świecie chło­
pak. A le  ten nie b y ł tak  na iwny, 
ja k  bracia i m atka. Zapisujcie za­
raz — albo pies was trącał!

Ugadali w  domu wszystko doku.« 
mentnie, bo chłopak zam ierzał się 
żenić. We dw ójkę poradzą gospo­
da rs tw u, s try jom  będzie ja k  w  n ie ­
bie. A le  a try je  b y li na ziemi. Stało 
się w ięc ta k ; że u re jenta kam ienia 
na kam ień nie zostało z domowych 
przyrzeczeń.

Zapis w yg ląda ł na kp iny . W łasno­
ścią nowożeńców stać się m ia ło  go­
spodarstwo dopiero po śm ierci oboj­
ga s try jów . I  n ie  6 ha ale 5. Jeden 
hek ta r s try jna  urw ała , zobaczy w 
przyszłości kom u go darować. Dom, 
koń i k row y  nadal własnością s try ­
jów , maszyny, inw entarz, także. A 
najgorszy, w arunek k ry ł się w  w y ­
sokości kontygen tu  zbożowych i 

-okopowych.. W yglądało : na to, że 
ha ru jąc na gospodarstw ie mieć bę­
dą m łodzi ty le , ile  wypadało za. 
zwyczaij d la starych „n a  dożywo­
ciu“ , k iedy go sobie prawem  nie 
zaw arow ali ty lk ę  gębą. Znaczyło to 
razem — pójść w  • służbę.

Można się było cofnąć, ale „ob la ­
tanie w  św iecie“  wzbogaciło chłopa­
ka o trzeźwość. Wóz albo przewóz 
dyk to w a li w  gruncie rzeczy starzy. 
S try j dawał szansę swojemu. Gdyby 
chłopak je j nie chw ycił, w d a rłyb y  
się na gospodarstwo siostrzenice 
s try jn y  i w  walce m iędzy sobą do­
sta łby się k tó re jś  los, po ja k i on 
teraz sięgał w  obliczu re jenta . Pod­
pisał umowę.

Co przeważyło? Może ze s tarym i 
da się życie ułożyć?. Może starzy

wcześnie pomrą? Tak w łaśnie rozu­
m ował Golec — bez zagona będzie w  
służbie ale u s try ja , przy zapisie, 
na wsi go chyba-uszanują jakc go­
spodarza, a gospodarzem kiedyś 
przecież zostanie. I wreszcie — żo­
na. Dziad dziadówkę wziął.

Pod ja b łon ią  opow iadali oboje go­
spodarze. Ona o sobie. A  jeszcze 
było  dwóch św iadków, kobieta, je j 
rów ieśnica z inne j ko lon ii j młoda 
dziewczyna, krewniaczka z sąsied­
n ie j wsi. Dziewczyna słuchała, 
uśmiechając się irofticznie. Łąc?.vła 
obecny ich los z dawnym  i  zdawa­
ła się m ów ić oczami: aleście nic nie 
zmądrzeli. Starsza kobieta choć je­
szcze pełniejsza średmaczka w yg lą ­
dała na o rdyna ry jną  robotnicę i na 
te rc ja rkę . Była  też w  rzeczy samej 
uboższa w  myślach i słowach w po­
rów nan iu  z naszą gospodynią. S łu­
chała p rzy ja c ió łk i z uwagą i czuj­
nością, jaką  okazują ludzie, k tó rzy  
rów nież pam ię ta ją te same fak ty . 
Gospodyni nasza była córną ma­
łoro lnych, 2 i pół hektara Siós r  
sześć, ona najstarsza. U rw a ła  naukę 
po trzech klasach, choć ksiądz obie­
cyw a ł kszta łcić ją  dalej, bo zdolna 
była. A le  o jc iec ju ż  nie żył, a m at­
ka potrzebowała pomocy w  gospo­
darstw ie  i  przy młodszych.

D ru g i raz zaśw itała nadzieja w  
„W ic iach “ . Chcie li ją  pchnąć do 
szkoły ro ln icze j i  znów troska o 
dom zatrzym ała dziewczynę. Dziś z 
siedm iu sióstr ona jedna ty lko  żyw.

A le wówczas jeszcze było  ich p ęć 
i  matka- A n i ona. ani narzeczony 
na ziemię z te j strony nie lic z y li, 
choć w łaśnie te 2,5 ha w  całości i  
najwcześniej m ia ły  uczynić ich go­
spodarzami na swoim.

Poszli więc w  służbę do s try jów . 
W  niewolę, ja k ie j się nawet nie do­
m yśla li. Garnuszek m leka dla dziec­
ka trzeba było  wyb łag iw ać u s t r y j­
ny. Gospodyni p łaka ła w  oborze, 
aby n ik t  nie w idz ia ł sromoty, ja ­
k ie j doczekała. Była to służba gor­
sza od tej, ja ką  znają p raw dz iw i 
na jm ic i. Z tak ie j służby nie uciek­
niesz, bo przecież zapracowujesz 
sobie ziemię. Gęby nie  otworzysz, 
to  ci ją  zam ykają łaską „zapisu“ . 
Dwanaście la t przecie rp ie li w  tej 
służbie i n iewoli.

Obejście było stare, chata słom ia­
na i niska, ale s try j nie m yśla ł bu­
dować, żadnych też innych nie czy­
n ił inw estyc ji, an i w  nawóz, an i w  
narzędzia i maszyny. N aw et k ie ra t 
nie przybył, choć na wsi się rozpo­
wszechnił. N abra ł sukcesora s try j. 
U re jenta w  warunkach zapisu 
m łody nie wyszczególnił funduszu 
in w es tyc ji i ten brak leg ł im  cięża­
rem  nie do w ytrzym an ia . K o n ty - 
genty nadszarpywały nawet to, co 
przeznaczone było, a skąpo na w y ­
żywienie. Bywało, że sukcesor gonił 
za robotą po wsi albo j* dale j, byle 
zdzierżyć w tej przeklę te j „dz ie r­
żaw ie“ . S try j i s try jna  rachow ali 
się między sobą i c iu ła li, ża rli i  
c iu ła li, ale an i w banku, ani w  pa­
pierach. Zboże, ka rto fle , m leko za­
m ien ia li na złoto i do m ysie j dz iu ry ! 
Dwanaście la t tak ich  koszmarnych 
dzie jów  X nie w ytrzym a liby , gdy­
by w  39 r. po matce i siostrach me 
przybyło  wiano żonine. Na tym  sta­
l i  w  latach okupacji, z tego w y ró w ­
n yw a li kontyngent, jak ; drakońsko 
ściągała s try jna , bo s try j zm arł z 
początkiem, w o jny! Teraz dopiero 
pokazało się, do czego m ia ł służyć 
ów zapasowy hektar, ja k i s try jna  
przy zapisie w ydz ie liła . Ona rów ­
nież liczyła, że przeżyje męża i na 
ten okres chciała być umocniona 
w  siodle przez swoich. Trzeba było 
m ieć czym kup ić  k re w n ych , aby 
tańczyli w o kó ł s try jn y  ¡ .b y li gotow i 
chodzić-do w ładz i sądów, jeś liby 
stry jeczny próbow ał nie dotrzymać 
umowy.

W yobraźcie sobie...stryjnę po śród. 
ku, a ‘po bbkacń — z jednej strony
— umęczonych, przeklina jących 
drogę, na którą weszli, naszych go­
spodarzy, z drug ie j zaś — s iostry  : 
siostrzenice s try jn y  zapiekłe w  zaw i. 
ści, gotowe szkodzić na każdym 
k ro k u  zwycięskiem u konkurento. 
w i. Biedota skacząca do gardła 
drug ie j biedocie. Jedna, ju ż  skrzyw ­
dzona, druga czyhająca na skrzyw ­
dzenie. Obie nieszczęśliwe, obie 
obłąkane tym  co s trac iły  j  tym  cc 
zyskają, a ponad n im i przyczyna 
w a lk i, wyzysku i nędzy — stry jna
— posiadacz ziemi. S try jna  a 
przed tym  s try j,  g łup i by liby , gdyby 
z te j ziem i w yc iągnę li ty lko  to, co 
może urodzić, a zrezygnowali z siły 
proymęcamća i  omaniende, jaką  ona

(Dokończenie n?_ s ir . 5)
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Leopold S taff

Z  okazji Św ięta Odrodze­
nia  Polski w  dn iu 22 
lipca corocznie p rzy ­
znawane są nagrody  
państwowe w  lite ra tu ­
rze, będące wyrazem  

szczególnej trosk i Ludowego Pań­
stw a o rozw ój sztuk i narodowej. 
M ają  one na celu nie ty lk o  zasz­
czytne w yróżnien ie  przodujących  
tw órców . Doniosłość tych nagród 
polega na ich znaczeniu m ob ilizu ­
ją cym  i wychowawczym .

Naczelnym  i iia rdzo odpow iedzial­
nym  zadaniem, ja k ie  lite ra tu ra  na­
sza ma współcześnie do spełnienia  
je s t: dopomóc narodow i do w yko ­
nania P lanu 6-letniego  — to zna­
czy towarzyszyć mu w  jego codzien­
nych w ys iłkach przy budowle pod­
staw  socjalizm u.

Nagradzając osoby i  dzieła, Pań­
stwo Ludowe jako mocodawca Na­
rodu Polskiego, pragnie pokazać 
ogółow i tw órców , ja k ie  na danym  
etapie budowy socjalizm u k ie ru n ­
k i i w zory twórczości należy szcze­
góln ie rozw ijać, ja k ie  dziedziny l i ­
te ra tu ry  ożyw ić, nad jaką  stroną 
w arszta tu  pisarskiego szczególnie 
pracować, ja k ie  ważne sprawy z 
dziedziny socjalistycznego budow ni­
ctw a domagają się lite rackiego o- 
brązu i  opracowania.

Pierwszą rzucającą się w  oczy 
charakterystyczną cechą tegorocz­
nych nagród jest przyznanie ty lko  
I  nagrody za poezję i  to dwu czo­
ło w ym  i  uznanym  poetom starsze­
go i najstarszego pokolenia — 
L e o p o l d o w i  ■s t a f f o w i  i  J u ­
l i a n o w i  TU W IM O W I. Poza tym

nie zostały przyznane żadne inne 
nagrody w  zakresie poezji.

Takie ustaw ienie nagród w  te j 
dziedzinie w y n ik ło  z sytuacji, w  ja ­
k ie j zna jdu je  się nasza poezja.

M im o n iew ątp liw ego postępu 
zwłaszcza w  zakresie przysw ojenia  
sobie w artości ideologicznych, na­
sza współczesna poezja pozostała 
na ogół w  ty le  za prozą, która po­
szczycić się może znacznymi osią­
gnięciam i na drodze do realizm u  
socialistycznego.

N ie miejsce tu  na omawianie 
wszystkich typow ych niedostatków  
naszej poezji, wskażemy w  skrócie 
na najistotn iejsze.

Poważną słabością naszej poezji 
jest przesadna skłonność do s ty li­
zacji — to znaczy do zrezygnowa­
nia  z własnego w yrazu  poetyckiego 
i  naśladow nictw a gotowych wzo­
rów. N iektórzy z naszych poetów  
s ty lizu ją  np. pod w ie lk ich  poetów- 
dem okratów  św iata kap ita lis tyczne­
go, Nerudę, E luarda, H ikm eta  — 
in n i naśladują zewnętrzną poetykę 
M ajakowskiego  i  Broniewskiego  — 
jeszcze inna kategoria s ty liza c ji to  
pseudoludowość.

Drugą jeszcze poważniejszą sła­
bością naszej poezji jest w ystępu­
jąca u w ie lu  poetów de k la ra tyw -  
ność, ogólnikowość treści, n iezdol­
ność dogłębnego przejęcia się uczu­
ciowego tematem, trudność w  p rzy­
sw a jan iu  sobie konkre tnych  tem a­
tów  z po lsk ie j rzeczywistości.

Trzecia poważna słabość w ie lu  
u tw o rów  poetyckich to ich  nie- 
chlujność, wyraźne b ra k i warszta tu  
poetyckiego, niestaranność i  lekce­
ważenie fo rm y.

Przyznanie nagrody I  stopnia 
Leopoldow i S ta ffo w i i  Ju lian ow i 
T uw im ow i jest z jedne j strony w y ­
razem uznania, czci i  opieki, jaką  
darzy się w  Polsce Zasłużonych 
w spółtw órców  k u ltu ry  narodowej, 
któ rzy d ługo le tn im  w ys iłk ie m  a r ty ­
stycznym  w p ły w a li potężnie na 
kształtowanie się naszego języka  
poetyckiego i  realistycznego w a r­
sztatu poetyckiego  — a jednocze­
śnie w  obliczu problem ów naszej 
tospółczesnej poezji, k tóre w yże j 
w ym ię liśm y  — jest W yraźnym  
wskazaniem młodszemu pokoleniu, 
wzorów rea listycznej poetyki, 

N ie jednokro tn ie  podkreślano, że 
w  zasadniczym swym  nurc ie  w ie r­
sze S ta ffa  mogą służyć za przyk ład  
nowoczesnego, racjonalistycznego i  
realistycznego w arszta tu  twórczego, 
n ie jednokro tn ie  pisano o w ie lk im  
poczuciu słowa i  odpowiedzialności 
za słowo w  większości w ierszy T u­
w im a. •

W walce o celność i  precyzję, p ro ­
stotę i  bezpośredniość w yrazu poe­
tyckiego dla w ie lk ich  treści naszej 
epoki twórczość tegorocznych lau­
reatów stanowić może „podręcznik  
poetyk i, na k tó rym  studiować m o­
gą adepci poetyckiego rea lizm u “ .

Jak to dobitn ie  w y ra z ił jeden z 
naszych poetów; „Leopo ld  S taff, 
na jw iększy z żyjących poetów po l­
skich, jest dla nas dz is ia j w idom ym  
znakiem  zw iązków  m iędzy poezją 
współczesną i  poezją la t ub iegłych.“

D la rozw oju  S taffa , którego p ie r­
wszy okres twórczości przypada na 
la ta panowania m łodopolskiego  
konwenansu, dekadenckiej pogardy 
rzeczywistości, ucieczki od życia, od 
zagadnień społecznych, zatracenia 
kom unikatyw ności i  p rosto ty m yś li 
i  języka — charakterystyczne jest 
właśnie stopniowe wyzw alanie się z 
m łodopolsk ie j m aniery, poszukiwa­
nie własnego wyrazu, proste j a co­
raz doskonalszej fo rm y, nasycanie 
swych u tw o rów  coraz to bardziej 
konkretną, ludzką i  społeczną tre ­
ścią.

Jest to w yn ik ie m  stałego pogłę­
b ian ia  się hum anistycznej postawy 
autora i  zbliżan ia do życia klas uc i­
skanych, nie w  poszukiw an iu dre­
szczyku emocji, lecz ze szczerego 
przejęcia się dolą tych klas, dla  
w yrażenia potężnego protestu i  o- 
skarżenia.

W spom nijm y tu  wiersze typu  
„K ry s ta  spod p lo ta", „Jęk  w y k lę ­
tych zau łków "  — cyk l w ierszy  
"Ścieżki po lne" — p rze d  w staw ia ją ­
cych się praw dą i  konkretnością  
w yrazu obrazowania ówczesnym  
tendencjom  ludom ańskim , a wresz­
cie antywojenne wiersze z okresu 
1 w o jn y  św iatow e j — i  przepojone 
głęboką ludzką treścią wiersze 
ostatnie.

S ta ff — m istrz  w e rsy fikac ji, k tóra  
tak  szwankuje u naszych m łodych  
twórców , poeta s ilne j in d yw id u a l­
ności tw órcze j — prostego pięknego 
języka, liry k , dram aturg  i  doskona­
ły  tłum acz arcydzie ł lite ra tu ry  
św iatow e j — w idom y sym bol zw ią­
zków i  ciągłości k u ltu ry  narodo­
w ej, to poeta, do którego należy 
wciąż sięgać, nie dla bezkrytyczne­
go naśladownictwa, lecz d la  wzbo­
gacenia nowego, twórczego warszta­
tu  poetyckiego o te cenne doświad­
czenie, ja k ie  S ta ff nagrom adził w  
ciągu swej d ług ie j twórczości.

Ju liam  T uw im — drug i z na.grodzo. 
nych w  roku  bieżącym poetów w y ­
w ie ra ł na poezję polską w  ciągu 
ostatniego trzydziesto lecia rów nie  
w ie lk i ja k  S ta ff a n iew ą tp liw ie  
konkre tn ie jszy jeszcze w p ływ .

W okresie sanacji nazwisko T u­
w im a łączyło się zawsze z pojęciem  
bezkom prom isowej w a lk i z faszyza- 
cją życia, w  im ię obrony wolności 
i  p raw  pracującego człowieka. Acz­
ko lw ie k  wówczas nie z pozycji 

m arksistow skich T uw im , w n ik liw y  
badacz „codzienności" Polski sana­
cy jne j, daw ał ostry k ry tyczny  obraz 
stosunków kap ita lis tycznych, de­
m askując zakłam anie, nicość i  pod­
łość ustro ju  i  nędzę ówczesnego ży­
cia.

Lata w o jny  przyn ios ły  m. in.
„ M od litw ę “  i  „K w ia ty  Polskie", 
k tó rych  fragm enty z ra c ji swej t r a f ­
ności po litycznej, um iłow an ia  o j-  
czyny i je j ludu, z ra c ji piękności 
poetyckiego słowa przeszły do ży­
wego skarbca narodowej lite ra tu ry .

Po powrocie do k ra ju  poeta w łą ­
czył się w  ry tm  socjalistycznego  
budownictw a, wzm acnia ją nową l i ­
te ra tu rą  zarówno oryg ina lną tw ó r­
czością ja k  i  now ym i przekładam i 
rosy jsk im i i  radzieckim i. D ru ko ­
w any niedawno w iersz „E x  O rien- 
te " — św ietny, pełen najgłębszego 
liryzm u  i  praw dy pom nik p rzy jaź­
n i po lsko-radzieck ie j — świadczy o 
dalszym rozw o ju  poety.

Na osobne omówienie zasługuje  
twórczość przekładowa Tuw im a. W 
szeregu św ietnych prac — od „ L u t­
n i Puszkina" do ostatn ich przek ła­
dów Lerm ontowa i  G ribo jedow a  — 
p o tra f ił on oddać całe p iękno i  głę­
bię klasycznej lite ra tu ry  rosy jsk ie j.
I  nie ty lk o  klasycznej. Ogromną 
popularnością cieszą się tuw im ow skie  
przekłady „O b łoku  w  spodniach“ , 
„D n iep ros tro ju ", „G renady". Nie  
ma chyba w  Polsce m iłośn ika  po­
ezji, k tó ry  by nie podz iw ia ł n iezw y­
k łe j wszechstronności ta len tu  poe­
ty, rów nież św ietn ie tłumaczącego 
Sw ietłow a ja k  M ajakowskiego i  Be- 
zim ienskiego. Państwo Ludowe za­
służenie nagrodziło poetę, dzięki 
którem u budu jący socjalizm  naród  
m ógł poznać i  pokochać lite ra tu rę  
swego w ie lk iego sojusznika.

*
W  dziale prozy nagrody o trzy ­

mało  7 pisarzy.
M im o swej różnorodności nagro­

dzone dzieła zam yka ją się bez resz­
ty  w  w ie lk ich  zagadnieniach Planu  
6-letniego i  F ron tu  Narodowego.

W yrazem stosunku Ludowego 
Państwa do postępowych tra d y c ji 
naszej ku ltu ry , do k tórych twórczość 
nasza w inna  nawiązywać, w  k tó ­
rych doświadczenie w inna  się wzbo­
gacać i  k tó rych  znajomość w inna  w  
masach narodu upowszechniać, jest 
przyznanie nagrody I I  stopnia Je­

rzem u Broszkiew iczow i za h isto­
ryczną powieść o Chopinie pt. 
„K s z ta łt m iłośc i“ . Powieść ta poka­
zuje ja k  kszta łtow ała się i  nasyca­
ła postępowym i i  rew o lucy jnym i 
p ie rw ias tkam i twórczość Chopina 
na plastycznie zarysowanym  tle 
ówczesnych stosunków po litycznych  
i  społecznych.

Zaznaczmy również, że nagrodę 
zespołową I  stopnia, o trzym a ł Ro­
m an Brandstaeter za lib re tto  do 
opery Szeligowskiego „B u n t ża­
ków ", nawiązującą do postępowych 
tra d y c ji naszego szkolnictwa.

Uznanie Polski budującej socja­
lizm  dla pisarzy, stojących dotych­
czas na odrębnych pozycjach ideo­
wych, k tó rzy  pod ję li uczciwie t ru ­
dną próbę wejścia na to ry  rea lizm u  
socjalistycznnego, znalazło wyraz  
w  przyznan iu nagród państwowych  
G ustaw ow i M orc inkow i za powieść 
„P ok ład  Joanny" (nagroda I I  stop­
nia) i  Ann ie K ow a lsk ie j za powieść 
„W ie lka  próba" (nagroda I I I  stop­
nia). Lud  śląski, a w raz z n im  cały 
naród pow ita  ze szczególnym zado­
wolen iem  ten sukces M orcinka, 
piśarza ludu śląskiego, k tó ry  po tra ­
f i ł  w  tym  w ie lk im  okresie h is to­
rycznym , ja k i przeżywamy, w yb rać  
jedyną słuszną drogę klasy robo t­
n iczej Śląska, budującej socjalizm .

Jednym  z na jważnie jszych b ra­
ków  naszej lite ra tu ry  było do n ie ­
dawna zaniedbanie sprawy lite ra ­
tu ry  m łodżieżoibej.

A  przecież m łodzież robotnicza i  
chłopska to nasz na jw iększy skarb  
i  nadzieja  — to nasze kadry, które  
— „zadecydują o w szystk im ".

Na ten niepokojący stan zwraca­
ła  uwagę P artia  i  ZMP. Na odby­
tym  w  ub ieg łym  roku  Plenum  Z LP  
przedstaw icie lka W ydzia łu  H arcer­
skiego ZG ZM P W ik to ria  Dew itz  
zw róciła  się do pisarzy o pomoc w  
pracy wychowawczej, o dobre książ­
k i dla dzieci i  młodzieży.

W roku  bieżącym spraw ie te j 
Z LP  pośw ięcił specjalne narady. 
Przyznanie nagród autorkom  p ie rw ­
szych nowych, dobrych książek dla  
m łodzieży — H a lin ie  R udn ick ie j 
(nagroda I I  stopnia Za powieść pt. 
„U czn iow ie  Spartakusa") i  Jan in ie  
B ron iew sk ie j (nagroda I I I  stopnia 
za powieść pt. „O gn iw o ") jest św ia­
dectwem w agi, ja ką  Rząd Ludow y  
przykłada dla tego rodzaju tw ó r­
czości, jest wyrazem  w ie lk iego  i  
niecierpiącego z w ło k i zamówienia  
społecznego na powieść dla m łodzie­
ży.

W n iem niejszym  stopniu zasłu­
gu ją na Uwagę (w  ramach przyzna­
nych nagród) tak ie  pozycje ja k : po-

ju i ia n  Tu w in i

wieść A leksandra S c ibora -R ylsk ie- 
go pt. „ W ęgiel“  i  powieść Lesława  
Barte lskiego p. t. „Ludz ie  zza rze­
k i“  — obie odznaczone nagrodam i 
I I I  stopnia.

Pozycje te poruszają, aczko lw iek  
w niezbyt jeszcze doskonałej fo rm ie  
kluczowe zagadnienia naszej w a lk i
0 socjalizm  w  przemyśle (A. Scibor- 
R ylsk i) i  na w s i (L. B arte lsk i) i  są 
wyrazem  dalszych zdobyczy nasze­
go pow ieściopisarstwa na drodze do 
rea lizm u socjalistycznego.

Należy tu ta j w ym ien ić  także na­
grodzoną zespołową prem ią I I  stop­
n ia  sztukę Janusza W arm ińskiego  
pt. „Z w yc ięs tw o“  wprowadzającą  
nowatorsko na naszą scenę — za­
gadnienie w a lk i klasowej na w s i
1 sztukę Adam a Tam a pt. „Z w y k ła  
sprawa“  (również nagroda zespoło­
w a I I  stopnia) — wzbogacającą nasz 
tea tr o zagadnienie w a lk i z im pe­
ria lizm em  am erykańskim .

W dziale k ry ty k i nagrodę o trzy ­
m ał Ryszard M atuszewski za książ< 
kę „L ite ra tu ra  na prze łom ie“ . ii

Prace krytyczne M atuszewskie­
go pode jm ują trudne zadanie n ie ­
sienia teoretycznej pomocy dla na­
szej lite ra tu ry  w  je j walce o rea­
lizm  socja listyczny i  w  znacznej 
części stanow ią p ion ierską próbę 
oceny skom plikow anych zagadnień 
współczesnego pisarstwa.

D yskusja nad nagrodzonym i po­
zyc jam i i  ich bliższa analiza p rzy ­
niesie n iew ą tp liw ie  cenne w ska­
zów k i zarówno ideologiczne ja k  
warsztatowe dla naszych pisarzy i  
stanie się poważnym  bodźcem do 
dalszej ich twórczości.

W ito ld  B il ic k l

Anna Kowalska

W raz z epoką w ie lk ic h  przem ian 
i  budownictw a socjalistycznego ode­
szliśm y daleko od idea łu lite ra tu ry , 
opisującej skrzętnie, bezstronnie i 
bezpretensjonaln ie wydarzenia po­
przedniego dnia, jako  ciąg spraw 
zw yk łych  { ca łkow ic ie  w y tłu m a- 
czalnych przez schemat: środowisko 
—  charakter — w a run k i. Przestał 
nas interesować św iatek w idz iany 
oczyma bohatera patrzącego poza 
swoją podw órko i  nie roszczącego 
sobie pre tens ji do analizy rzeczy» 
wistości, w  k tó re j mu żyć sądzono. 
Przejść od owego notowania wyda­
rzeń i  spraw spoza k tórych nie 
w ie le  w idać — do szerokich uogól­
nień, do w yboru  tego, co typowe, 
do ukazania d ia le k ty k i rozw oju 
rzeczywistości, oto droga k tó rą  m u­
s ia ł pójść pisarz owych „książek 
wczorajszych“  by dojść — w zględ­
nie  zbliżyć się — do twórczej me­
tody rea lizm u socjalistycznego. D ro­
gę tę w ybra ła  Anna Kowalska, 
au torka k ilk u  (przeważnie w raz z 
mężem, Jerzym  K ow alsk im ) przed 
w o jną wydanych powieści, napisa­
nej przed dwoma la t y  „U lic z k i 
K laszto rne j“  i wreszcie — w ydanej 
niedawno pow ieści „W ie lk a  pró­
ba“.

„U liczka  K laszto rna " n ie  p rzyn io . 
sła jeszcze zwrotu, ja k i zadecydo­
w a łby  o odejściu K ow a lsk ie j od 
daw nej tech n ik i p isarskie j. Książka 
mogąca — ze względu na tem atykę 
—  stać się dokum entem  h istorycz­
nych przem ian, ja k im i by ło  osiedle­
nie  i  dźw iganie z gruzów polskiego 
W rocław ia , stała się k ro n iką  są­
siedzkich zatargów, sentym entów  i  
n ienaw iści obyw a te li u lic y  K lasz­
torne j. Powieść pozbawiona kośćca 
ideowego i problemowego, rozpadła 
się na szereg p rob lem ików  i  sensa- *)

*) Anna K ow alska . •—> „W ie lka  
próba“ , W -w a 1951 r. P IW  str. 160.
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cyjek, by  jako  elem ent w iążący 
całość, uratować sprawę przeradza­
nia się początkowej niechęci no . 
woosiedlonych lu dz i w  życzliwość 
sąsiedzką, a n iek iedy —■ w  przyjaźń. 
M ieszkańcy u liczk i K lasztorne j mo­
g liby  przeżyć swoje k o n f lik ty  20 
la t wcześniej, tak  dalece kontekst 
historyczny nie decyduje o typ ie  
problemów. Książka nie  przyniosła 
praw dziw e j i  rzetelne j w iedzy o 
świecie, au to rka  poprzestała na do­
borze k o n flik tó w  n ie typow ych i  m a­
ło ważnych.

O ile  pierwsza powojenna po­
wieść K ow a lsk ie j należy do ks ią­
żek dawnego typu, o ty le  druga 
oznacza zamknięcie owego cyk lu  w  
twórczości au to rk i. „W ieka  próba“  
jest książką am b itną  i nowatorską. 
Pozbawiona ograniczeń małego rea­
lizm u, nie łudząca czyte ln ika pro­
blem ami, k tó re  zawieszone w  próż­
n i społecznej i  h istorycznej sta ją  
się prob lem am i pozornym i —  uka ­
zuje ważny i  p rzy całej o ryg ina lno­
ści tem atyką —  typo w y  w ycinek 
rzeczywistości. W ybór p rob lem atyk i 
odcina w yraźn ie  nową pozycję K o ­
w a lsk ie j od je j „U lic z k i K laszto r­
n e j“  i  decyduje o zasadniczym 
zwrocie ideow o-artystycznym  a u to r, 
k i. To ju ż  n ie  w ąski k rąg  spraw  
i doświadczeń m ieszkańców m ałej 
u liczki. „W ie lka  próba“  — to obraz 
przem ian socjalistycznych, uka­
zanych na jednym  z n a jtru d n ie j­
szych odcinków, ja k im  jest proces 
przebudowy człowieka. P roblem  ten 
postawiony jest i  rozw iązany na 
dwóch płaszczyznach: pierwsza j z a .  
sadnicza — to sprawa pracy i  osiąg­
nięć zakładu szkolenia inw a lidów , 
przygotowującego i  włączającego do 
procesu p ro du kc ji ludz i, zdawałoby 
się ju ż  na zawsze bezużytecznych; 
druga — to sprawa przechodzenia 
niezdecydowanego i  pełnego oporów 
in te ligen ta  na pozycje świadomej 
w a lk i ideologicznej i  pracy społecz­
nej. Jednak podjęcie tem atyk i is to t­
nej, typow e j i  zw iązanej z budow­
n ic tw em  socja listycznym  — to  do­
piero k rok  pierwszy. Pozostaje je ­
szcze zagadnienie, ja k  problem atyka 
owa została u ję ta  w  ram y obrazu 
artystycznego, czy dawna metoda 
pisarska n ie  zaciążyła nad pow ie­
ścią w  sposób obniżający je j w a r­
tość i  pom niejszający wagę wyboru 
k o n flik tó w . Na ogół na pytan ie  to 
należy odpowiedzieć pozytywnie. 
K ow alska w  „W ie lk ie j p rób ie“  ode­
szła zdecydowanie od tra d y c ji tak  
żyw ych jeszcze w  „U liczce klasz­
to rn e j“  —  waga postawionego p rób . 
lem u n ie  rozp łynęła się w  szeregu 
spraw  m ałych, n ie  zabrakło  w łaśc i

D A N A
w ych perspektyw  i  szerokich uogól­
nień.

Sprawa przebudowy człow ieka w  
us tro ju  socjalistycznym  w  powie­
ści K ow a lsk ie j ukazana została na 
odcinku trudnym  1 w  lite ra tu rze  
dotychczas nieznanym . Zdawałoby 
się, iż praca zakładu szkolenia in w a ­
lidów  nie może dostarczyć tem atyk i 
pasjonującej w  sensie ukazama 
w ie lk ich  przem ian, cha rakteryzu ją­
cych rozw ój naszej rzeczywistości. 
Inw a lid z i, a więc ludzie w  w ię k ­
szym lu b  m niejszym  stopniu w y k lu . 
czeni 7. procesu p ro d u kc ji fa ta lno - 
ścią swego kalectwa, sto jący poza 
możliwością uczestniczenia w  dzie­
le odbudowy i  przebudowy k ra ju . 
K u la  lu b  proteza, renta, ciężkie 
życie ka lek i ■— oto d la  la ika  prob­
lem  in w a lid y . T rudno sobie w yobra­
zić, że i  na tym  odcinku mogła do­
konać się rew oluc ja , oznaczająca 
ca łkow itą  re w iz ję  stosunku do in . 
w a lidztw a, rezygnując z f ik c j i  po­
mocy, jaką  darzyło in w a lid ó w  pań­
stwo kap ita lis tyczne, ukazująca na­
tom iast perspektywę ponownego 
włączenia tych ludz i do procesów 
p ro du kc ji. O ryginalność wybranego 
przez K ow alską tem atu potw ierdza 
ty lk o  typowość, rozmach i  znaczenie 
przemian, ja k ie  obserwować można 
na każdym , nawet na tak  m ało 
znanym odcinku. N iezwykłość opi­
sywanego terenu i  spraw  posiada­
jących swą odrębną specyfikę nie 
ograniczyła szerokiego spojrzenia 
au to rk i, k tó re j grozić mogło zwę­
żenie te m a ty k i lu b  pójście na ła t­
w iznę wydobyw ania e fektów  „ lo ­
ka lnych “ , prob lem ów  związanych 
jedyn ie  z typem  życia in w a lid zk ie ­
go. Kow alska uchron iła  się od tych 
błędów, co — zwłaszcza ze wzglę­
du na dotychczasową je j twórczość 
—  sżczególnle zasługuje na pod­
kreślenie. Zakład w  W ojtow icach 
nie jes t pretekstem  do w ydobyw a­
n ia  ciekawostek — ilu s tru je  on 
rów nież dobrze, ja k  każdy in n y  od­
cinek —  cha rakter i  tempo budow ni­
ctwa socjalistycznego. Bohaterow ie 
„W ie lk ie j p róby“  — to  ludzie  n a j­
bardzie j poszkodowani przez kap i­
ta lis tyczne stosunki i im p e ria lis ty ­
czną wojnę. Życie ich jest trak to ­
wane jako fa k t is tn ie jący sam dla 
siebie i przy op isywaniu nie w ym a­
gający kom entarzy. Anna, Kow alska 
ukazała człowieka, którego los zde­
te rm inow any jest przez uk ład spo­
łeczny, którego życie jest określone 
grą s ił, dających się ściśle określić. 
Los M azura, Szarego, Ragonia u - 
w arunkow a ła  bezwzględność k a p i­
ta lizm u, k tó ry  n a jp ie rw  odm aw ia ł 
im  praw a do p racy i  nauki, a po .

P R Ó B
tern odebra ł zdrow ie, i  możliwość 
norm alnego życia. A n i m in ione ży­
cie tych ludzi, an i ich kalectwo nie 
jes t w  książce K ow a lsk ie j sprawą 
przypadku. N ic i, wiążące los czło­
w ieka z szerokim  tłem  w ypadków  
ukazane są w  sposób w yraźny. 
Bezręki inw a lida  K ró liko w sk i, k tó ­
ry  k iku te m  pisze wspom nienia by 
„dać p rzyk ład  tego, ja k  to byw a­
ło “  reprezentuje najwyższy stopień 
uśw iadom ienia klasowego, zrozu­
m ienia przyczyn, k tó re  w  taki, a nie 
in ny  sposób uk łada ły  jego życie 
robotnika-nędzarza. Uświadomienie 
to jest p ierwszym  etapem przebu­
dowy psych ik i ludzi, zgromadzonych 
w  w o jtb w ick im  zakładzie. Etap d ru . 
g i — to danie im  m ożliwości roz­
poczęcia nowego życia, przekonanie 
o w artości ich pracy. „Bardzo się 
przyw iąza łem  do swojej pracy. U le . 
czyla mnie. D latego wierzę, że ty lko  
praca może wyleczyć inw a lidów  
Człow iek może człowieka uratować 
od śm ierci, ale zdrow ie może w ró­
cić ty lko  świadomość, że się jest 
po trzebnym " — m ów i dy re k to r K a ­
lina . I  jego słowa zna jdu ją  po­
tw ierdzenie. Życie i  psychika lu ­
dzi, będących w  zakładzie zmienia 
praca f  to n ie  ty lk o  sama m ożli­
wość je j w ykonyw ania , a le  i  nowy 
stosunek do n ie j, twórcze am bicje  
racjonalizatorskie , zobowiązania te r­
m inowe. Praca zakładu bowiem  łą ­
czy się bezpośrednio z planem p ro ­
dukcy jnym , obejm ującym  cały 
k ra j. W ie lką  próbą w  książce K o ­
w a lsk ie j jes t przedterm inow e przy­
gotowanie do pracy w  przemyśle 50 
wychow anków  kursu. Próba ma 
tym  większe znaczenie, iż  przygo­
towanie to n ie  obejm uje ty lk o  sumy 
wiadomości technicznych, lecz waż­
niejsze od nich przygotowanie psy­
chiczne ludzi, k tó rych  zniechęcenie 
do życia i  obojętność w  stosunku 
do rozw ija jące j się rzeczywistości 
n ie  zawsze ła tw o było przezwycię­
żyć, W alka o produkcję  zbiega się 
tu  w ięc z w a lką  o człowieka. Pakt 
ten Kow alska do jrza ła i  uwzględ­
n iła , ustrzegając się jednostronności 
w  obserw acji i przesunięcia p io - 
po rc ji w  k ie ru n ku  spraw, bądź czy. 
sto produkcyjnych , bądź też kon­
f l ik tó w  wyłącznie psychicznych, 
Docenienie znaczenia praćy w  pro­
cesie przebudowy człowieka jest 
obok ścisłego powiązania losów lu ­
dzi z układem  społecznym ~ d iugą 
ważną wartością „W ie lk ie j p róby“ .

Tem atyka podjęta przez K o w a l­
ską posiada oczyw istą wagę nie 
ty lko  ze wzglęu na decydujący o 
tem pie naszego budow nictw a pro­
b lem u przygotow ania nowych kad r
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i  pasjonującą sprawę przebudowy 
psych ik i człowieka. Problem em  dla 
„W ie lk ie j próby“  może na jw ażn ie j­
szym, jest w a lka  wypowiedziana 
w o jn ie  N iew ie le  jest książek o po­
w o jennym  budow nictw ie , w  k tó ­
rych sprawa m in ione j w o jny  i 
sprawą w a lk i o pokój by łyby  tak  
n ierozerwalnie złączone z tem atyką, 
ja k  to jest w  „W ie lk ie j próbie ‘ 
Bohateram i książk i K ow a lsk ie j są 
ludzie, k tó rych  wo jna dotknęła n a j-  
s trasz liw ie j, „W szyscy w idzą zbu­
rzone miasta, ale przeraziliby się, 
ja kb y  poznali, co wojna porobiła 
z ludźm i. Przecież to setk i tysięcy 
tego. Jak słyszę, że komuś marzy 
się nowa Wojna, to zawsze myślę, 
że gdyby go tak na estradzie po. 
sadzić, a przed n im  żeby maszero­
w a li inw a lidz i, n iechby się im  do­
brze przypatrzy ł. A lbo  złapać ta ­
kiego faceta i  dać na ochroniarza 
do kad łubków , w ie  pani, tych, k tó ­
ry m  ty lk o  korpus został“  — dowo­
dzi nam iętn ie Raub.szko i  słowa te 
ilu s tru ją  całą atm osferę książki, w 
k tó re j w o jna jest bezpośrednim 
w rogiem  tych ludzi, sprawą n a jb a r­
dzie j n ienaw istną. Zbyteczne tu są 
ja k ie ko lw ie k  dek la ra tyw ne s tw ie r­
dzenia, wym owa obrazów takich, 
ja k  pisanie piórem  za tkn ię tym  za 
pasek k iku ta , ja k  nieporadność bez 
ręk ich  i  c ierp ienia beznogich — w y . 
starcza za wszelkie argum enty. Dla 
bohaterów „W ie lk ie j p róby“  powrót 
do życia i  pracy jest n a jp ię kn ie j­
szym zwycięstwem  pokoju, o k tó ­
ry  zaczynają walczyć wraz z p rzy ­
stąpieniem  do p rodukc ji. A u to rka  
sprawę w o jny  i  pokoju, ta k  ściśle 
związaną z tem atyką je j powieści 
podkreśla w  sposób prosty i  bar­
dzo w ym ow ny. Włącza ją  po prostu 
do na jważnie jszych i  ja k  n a jb a r­
dziej osobistych spraw  każdego 
człowieka.

P roblem  pracy i  osiągnięć lu dz i w 
zakładzie w o jto w ick im  jest p rob le­
mem centra lnym , ale nie jedynym , 
Obok niego is tn ie je  sprawa ideowej 
dróg; in te ligen ta , zbliżającego się ku 
coraz pełniejszemu zrozum ieniu 
is to ty  zachodzących przem ian. Fakt 
owego coraz bardzie j świadomego 
aktyw izow ania  się, nie pozbawione­
go jeszcze oporów in te ligen ta  uka­
zała au torka na samej sobie. W 
sposób bezpretensjonalny, częściowo 
pam ię tn ika rsk i, przez bezpośrednią 
narrację  odautorską opisuje K o w a l­
ska dyskre tn ie  i  drugoplanowo, lecz 
w yraźnie swoją własną przemianę. 
Od początkowego, n iezbyt szczerego 
zresztą zainteresowania się zakła­
dem in w a lid zk im , aż do stw ierdze­
n ia  iż  n igd y  tego zakładu n ie  za­

pomni, gdyż „d a ł on je j poznać lu ­
dzi dzieln ie jszych od siebie“ — 
dz ie liła  au torkę dość długa droga 
niepewności i  oporów in te lig en tk i, 
k tó ra  za cenę bezpośredniego kon­
tak tu  z now ym i ludźm i boi się zo­
stać „pro le tariuszem  k u tlu ra ln y m “ . 
W ątp liw ości typu : „Co było ku ltu rą?  
Czy w iara w  sens w ys iłku  młodego 
górn ika, czy elegancki sceptycyzm 
poety, dla którego rew olucja  była 
owszem, pożywką lite racką?“  — 
rozstrzyga zaangażowanie się a u to r, 
k i w  pracę z ludźm i, k tó rych  w y ­
siłek stanow i o sensie k u ltu ry , w a l­
k i, życia. Doświadczenia, ja k ie  w y­
niosła au torka z w oj łow ickiego za­
k ładu zn iw e low ały niepewności, 
problem  został rozstrzygn ię ty: ty lko  
bezpośredni udzia ł w budowie no­
wego życia jest w łaściw ą drogą 
in te ligenta , ty lk o  kon takt z ludźm i, 
k tó rzy  tę nową rzeczywistość tw orzą 
— jest m ożliwością twórczą pisa­
rza.

Dwupłaszczyznowość ukazania 
p rob lem atyk i okreś liła  konstrukc ję  
książki K ow alsk ie j, rozb ija jąc ją  na 
część pam ię tn ika rską  (partie, gdzie 
au torka opowiada o własnych prze­
życiach) i  część zbliżoną do fo rm y 
reportażowej (tam, gdzie opisuje lu ­
dzi i wydarzenia w zakładzie). K on ­
s trukc ja  ta, w yn ika jąca  z włącze­
nia do powieści przem iany osobistej 
au to rk i, ma pewne zalety, ja k  bez­
pośredniość i  naturalność opisu, 
w p ływ a  jednak i  na wady. książki. 
Powieść K ow a lsk ie j postada bo­
w iem  pewne d łużyzny \ pewne u -  
proszczenia, W części p a m ię tn ika r­
skie j au torka zbyt daje się powodo­
wać wspom nieniom  i uwagom, k tó ­
re rozb ija jąc tem atykę nic nowego 
do książki nie wnoszą (np. n ie  po­
zbawiony dlużyzn opis powrotu z 
wysiedlenia), natom iast reportażowa 
nieom al forma, w ja k ie j au torka 
przekazuje nam Wiadomości o za­
kładzie spraw ia, iż  postacie dla 
ks iążk i Centralne (Raubiszko, Ragcń, 
K ró lik o w s k i, W ysocki) t ukazane są 
dość pow ierzchownie i fragm ne ta ry - 
cznie, bez dostatecznego pogłębie­
nia psychologicznego. Po odłożeniu 
„W le k ie j p fóby“  m.a się wrażenie 
iż au torka dobrze ustaw iła  postacie, 
dostrzegła k o n flik ty  j zarysowała 
problem atykę, lecz na owych 
160-eiu stronach nie zdążyła pow ie­
dzieć o postaciach j wydarzeniach 
wszystkiego, co dla pełnego ich 
przedstaw ienia byłoby potrzebne.

Waga problem atyk i, dostrzeżenie 
isto tnych cech rozw oju naszej rze­
czywistości, ukazanie fragm entu 
socjalistycznego budow nictw a — to 
trw a łe  wartości, ja k ie  przynosi 
książka A nny Kow alsk ie j, Próba 
podjęcia nowej tem atyk i okazała 
się udana i należy do n ie w ą tp li­
wych osiągnięć p isarskich au to rk i.

Helena Zaworska
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UCZNIOWIE SPARTAKUSA’>
(  W śród licznych potrzeb naszego 
ry n k u  księgarskiego, po irzeó n ie ­
zaspokojonych a u trudn ia jących  u - 
naoczmeiiie i  zrozum ienie ciągiosci 
p rądu  w a ik  rew o lucy jnych  — oar- 
dzo isto tną lukę  Sianowi b rak po­
w ieści m siorycznej. in s ty tu c je  w y­
dawnicze poue jm ują ciężką i  odpo­
w iedzia lną pracę, by uokłaanie 
prze jrzeć te pozycje lite ra tu ry  daw­
ne j, k tó re  by można wznowić z po­
ży tk iem  dla dzisiejszego czyteln ika. 
To, co doiąd w tym  zakresie zdoła­
no zrobić, kosztowało w iele w ys ił­
kó w  i  wniosło na rynek  trocnę ks ią­
żek historycznych. P o ja w ił się Jó­
zef Kraszewski. Systematycznie w y­
chodzi Teodor Tomasz jeż. M am y 
k ilk a  pozycji Walerego Łozińskiego 
i  innych. Wszystkie te w y s iłk i nie 
zm ien iły  sy tuac ji w sposób decydu­
jący, b rak i mam y nadal.

Gorzej jeszcze o w iele przedsta­
w ia  się sprawa historycznej pow ie­
ś c i dia m iodziezy. W znowienia daw ­
nych pozycji są p raw ie  niem ożliwe. 
[Wszystko bowiem, niem al, co stwo 
rzy ła  w  tym  zakresie polska lite ra ­
tu ra , trzeua by dziś opatryw ać taką 
ilośc ią  kom entarzy, ja k ie j by nie 
s tra w ił czy te ln ik  dorosły, a przez 
k tó re  w  żaden sposob me prze ornie 
czy te ln ik  m łodociany, wym agający 
W ie lk ie j ścisłości i  jasności treści 
h istorycznych. H istoryczne pow ie­
ści dla m łodzieży pisane przeważnie 
z pozycji im peria listycznych, w  
oparciu o idealistyczne metody ba­
dań daw ały i  da ją  ia łszyw y obraz 
epok, wydarzeń i  postaci. Wśród 
n ich  tra f ia ją  się nieświadome i  
świadome fałszerstwa. 'W tycn ostat­
n ich  celowała Helena Zakrzewska, 
przyoblekająca akty  jawnego m or­
du, wściekłe j n ienaw iści im p e r ia li­

s t y  cznej w  św ie tlis te  szaty sentymen 
tów  narodowych.

M in iona  epoka, negująca dziecko 
robotnicze i  chłopskie jako  ob iekt 
twórczości artystyczne j, hodująca 
natom iast pieczołow icie pod iz o lu ją ­
cym  od życia kloszem dziecko bu r- 
Żuazyjne — nie mogła dać obrazow 
praw uz iw e j h is to r ii i  prawdziwego 
bonatera, p raw dziw e j w a łk i. M usia­
ła  Dy Dowiem nieodzownie sięgnąć 
do rew o iucy jnycn  rucnow  robou ri- 
czycn i  chłopskich, a tym  samym 
Odkryć icn  przyczyny. A  to było 
nieoezpieczne i  n iew ie lu  pisarzy 
m ia ło  odwagę patrzeć prawuzie w 
tw arz, wajpioum ejszy pisarz h is to ­
ryczny, Vvaiery rrzyo o ro w sk i, z 
Wiernym entuzjazmem sięgał do w y ­
darzeń, w któ rych  Polska poszczy­
cić się mogła n iesław nym  udziałem 
w  karierze sławnych tw órców  im ­
peria lizm u. PoDrzękiwanie szlachec­
ką  szaoeiką, „ta jność“' polskiego r y ­
cerstwa, paw i ogon rzekom ej św ie t­
ności wojska — wszystko rue słu - 
żąće _ h iczem u lu b  służące dktóm  
gw a łtu  i  n iespraw iedliw ości — wsży- 
s iko  to , n ie  nadaje się ju ż  dziś do 
rozpatryw ania .

A  przecież lite ra tu ra  historyczna 
je s t uziś bardzie j potrzebna n iz k ie ­
dy indzie j. M łodzież domaga się je j. 
P ragnie bowiem przysw oić sobie 
tresc i  idee dawnego życia, pragnie 
sobie w ytw orzyć w iz ję  m in ionych 
Wydarzeń, pragnie odtworzyć h isto­
ryczny ciąg w a ik  o niepodległość i  
spraw iedliwość społeczną. Rzesze 
dzieci robotniczych i  chłopskich, to 
m asowy odbiorca lite ra tu ry  w  ogó­
le, ale odbiorca, którego pisarz m u­
si nauczyć czytać dziś i  na całe ży ­
cie. Dzisiejszy m łody czyte ln ik  m u­
si korzystać z książki ja k  z w iedzy 
o świecie, zaw arte j w znakom ite j, 
bo w yrazis te j i  p ięknej w iz ji l i te ­
rack ie j. L ite ra tu ra  musi mu poma­
gać w  rozum ieniu procesów w spół­
czesnego życia przez kojarzenie ich 
w  konsekwentną i  logiczną całość z 
procesami epok dawnych. Dlatego 
też nie ma chyba w  tej c h w ili waż­
niejszego zadania dla pisarzy, ja k  
tworzenie nowej h is to r ii wydarzeń 
rew o lucy jnych  i  nowej h is to rii 
tw ó rców  socjalizmu. Zadanie to 
trudne  i  odpowiedzialne.

Podjęła je  pierwsza w  powojen­
ne j Polsce H a lina  Rudn icka w swo. 
je j wydanej niedawno przez Naszą 
Księgarn ię  książce pt. „Uczniow ie 
Spartakusa“ .

A u to rka  odważnie sięgnęła do 
trudn e j tem atyk i i  jeszcze tru d n ie j­
szej p rob lem atyk i rozw arstw ień k la ­
sowych w  starożytnym  świecie, do 
wzajemnego stosunku klas, do ha­
niebnego ucisku i  buntowniczej 
w a łk i. .

Jako teren te j w a lk i w yb iera 
szkołę g lad ia torów , budzącą się do 
uśw iadom ienia pod k ie runk iem

*) H a lina Rudnicka — Uczniow ie 
Spartakusa. Nasza Księgarnia. 1951.

Prof. Stefan Żółkiewski

Spartakusa. Do szkoły te j tra f ia  po 
dług icn, pe łnych grozy perypetiam i, 
Kanas, czternastole tn i chłopiec 
grecki, porw any ze swego rodzinne­
go domu i  w raz z m a tką  zaprzeda­
ny w  niew olę rzym ską przez korsa­
rza i  legalnego ooyw aie ia  rzym skie­
go w  jednej osobie, M ilona  ve l W i- 
Diusza.

Na iosach swego bohatera główne­
go, Kanasa, typow ycn zresztą dla 
izymsKiego n iew o ln ic tw a, autorka 
puitazuje straszliw ą wiadzę pana 
nau życiem swego n iew o ln ika , s tra­
szliwe Dezprawie, strącające w  je d ­
nej cnw iu  człow ieka na uno nędzy 
i  nanby, choćby tak, ja k  K a lias  by ł 
synem woine^o ooyw a ie ia  ateń­
skiego. Kazaem u m oznowiaacy 
rzyiuSKiemu mogła przy jść chętna 
łatwego wzbogacenia się, dlatego 
tez zapuszczanie się na ualekie te ­
ry to r ia , trop ien ie  iuazi, chwytanie 
icn  i  w ys ław ian ie  na sprzedaż ja k  
bydło, mogio się zawsze tra lic . T ra ­
fn o  się więc i  K a iiasow i, i  jego 
matce.

Jedynie swojej in te lig e n c ji i  w oń 
życia Kańas zawdzięczał to, że m u 
się uaaio zoiec i  ze w ieaziony zdro­
w ym  instynktem  społecznym dostał 
się oo sznoiy g lad ia torów  pod opie­
kę ¡Spartakusa. Tu wraz z adeptami 
te j szKoły przeżywa wyzwolenie, a 
po Lem idzie z m m i szlakiem ich  
zwycięstw  i  klęsk, isun t g iaa ia io row  
staje się na jw iększym  omem jego 
życia, w p ły w  ¡Spartakusa, jego ioea 
w a ik i o wyzwolenie człowieka za­
p ra w ia  Kanasa na całe życie woią 
aziaiania przeciw  uciskowi i  wo lą 
ostatecznego zwycięstwa. M a ły  K a- 
lias dojrzewa ao ron  żołnierza re ­
w o luc ji. I  choć Spartakus przegry­
wa, kiedyś Kanas i  in n i m łoozi w y ­
chowam przez Spartakusa rozpocz­
ną sprawę na nowo. Taką naazieję 
pozostawia ostatn ia pieśń Sotiona, 
starego rew o luc jon is ty  z S ycy lii, za­
m ykająca powieść.

Książka R udn ick ie j ma duże w a r­
tości poznawcze i  pedagogiczne. A u ­
to rka  „Uczn iów  Spartakusa“  z 
m arksistow skich pozycji pa trzy  na 
starożytny św iat, odkryw a jąc przed 
czyte ln ik iem  spory szm a t. zupełnie 
dotąd nieznanego życia, ustaw ia jąc 
wydarzenia i  prob lem atykę opisy­
wanych czasów w  ich w łaściwych 
proporcjach. Od n ie j dopiero m łody 
czyte ln ik, dowie się, że n iew o ln ik  i  
nędzarz rzym ski to nie bezwolne, 
wyzute z m yś li bydlę, um ierające w 
pokorze na arenach cyrkow ych, pod 
batogam i czy na wo jn ie , ale czło­
w iek  zdolny do w a łk i z ciemięży- 
cielam i. D robny początkowo oddział 
Spartakusa powiększa się w  k ró tk im  
czasie o w ie lk ie  rzesze, z k tó rych  
powstaje w ielotysięczna arm ia. I  ta 
arm ia daje sobie radę z przeważa­
jącym i n ie jednokrotn ie.! s iłam i w ro ­
ga, dlatego przede wszystkim , że 
k ie ru je  n ią  idea wolności i  spraw ie­
d liwości, rozniecona przez Sparta­
kusa. A  że Spartakus ma rację, w ie­
dzą o tym  wszyscy 'jego żołnierze, 
w yro ś li w  w arunkach przemocy, u - 
podlenia, bezprawia.

Książka R udn ick ie j wzbogaci w ie­
dzę dziecka o świecie. Pokaże mu 
starożytność nie od strony posiada­
czy, a od strony ludzi w yję tych 
spod prawa, stanowiących o lb rzy­
m ią  większość, u trzym ujących Rzym 
swą ciężką pracą. Pokaże pierwsze 
etapy w a lk  o wolność człowieka 
i  równe dlań prawa, pokaże wodza 
tych w a lk, Spartakusa, przem ilcza­
nego celowo przez h is to ryków  i  
przez program y szkolne przedwrze- 
śhiowej Polski.

Książka R udn ick ie j zbuduje po­
most do nowych tra d y c ji h is torycz­
nych, a jednocześnie pomoże je 
dziecku zrozumieć i  przeżyć dzięki 
małemu Kaiiasow i, którego dzieje 
opisane w  książce są ściśle związa­
ne ze Spartakusem i  jego rew o lu ­
cyjną działalnością. Losy Kaliasa, 
jego odczucia, jego stosunek do 
Spartakusa, a wreszcie rozw ój um y­
słowy i  psychiczny uw arunkow any 
całkow icie sytuacjam i życiowym i, w  
których m ały bohater się zna jdu­
je  — w  znacznej mierze przyb liżą 
do czyte ln ika w iz ję  dawnego życia, 
bardzo odległych, a jednocześnie 
bardzo żywotnych spraw.

„Uczn iow ie Spartakusa“  budzić 
będą w  czyte ln iku  najlepsze jego u- 
czucia, wychowywać w n im  i  p ie ­
lęgnować poczucie spraw iedliwości, 
uznanie dla bohaterstwa, rozumu, 
odpowiedzialności za czyny. Postać 
Spartakusa pozostanie w  jego pa­
m ięci ja ko  wzór bohaterstwa godny 
naśladowania. Sotion zaś przekaże 
mu wartości w ytrw a łego w ys iłku , 
k tó ry  nie cofa się przed przeciwno­
ściami.

Prof. Kazimierz Wyka

Nowa książka R udn ick ie j ucząc i  
w ycnow ując spełn i bardzo ważne 
zadanie wobec m łodzieży, sięgającej 
uzis n ie jednokro tn ie  do z łe j tek tu ry  
w  poszukiw an iu przygody, sensacji, 
egzotyki. „U czn iow ie  Spartakusa" 
reprezentują te trzy  ważne elemen­
ty . W pewnej m ierze jednak ty lko . 
Tok opow iadania R udn ick ie j w y ­
grany jes t bowiem  za bardzo na 
jednej nucie, trochę beznamiętny. 
W iele w ą tków  domagaj ącycn się 
przez swój charakter uram atyczno- 
sci, ustaw ienia przed czyte ln ik iem  
w  akc ji i  napięciu uczuciowym, au­
to rka  zbywa k ilkom a  zdaniam i re­
la c ji od siebie. T ak np. rozprawa 
Spartakusa z byk iem  anda iuzy j- 
S K im  na igrzyskach i  wydarcie  ze 
szponów nieuchronne j śm ierci jego 
ukochanego ucznia, Enomaosa — 
wym aga sceny, n ie  w zm iank i w 
rozm ysianiacn jednego z bohaterów. 
Decyduje o tym  me ty lk o  charak­
te r tego wydarzenia, aie i  potrzeba 
należytego naśw ie tlen ia ceen cha­
rak te ru  Spartakusa. W izerunek tego 
znakomitego wodza i  człowieka zy­
skałby na wyrazie, gdyby autorka 
m nie j o n im  opowiadała, oardziej go 
zaś u a k tyw n iła  w  scenach dram a­
ty  cznycn przem awiających silą na­
pięć uczuciowych. Caie pa rtie  losow 
Kanasa w ym agają row m eż scen i  
obrazów.

Zainteresowanie czyte ln ika  rozbu­
dzone w  pierwszej części książki, 
opada z chw ilą , gdy Kanas dostaje 
się do Spartakusa, jeszcze niżej spa­
da od m om entu niepowodzeń Spar­
takusa. Znalezienie m a tk i Kanasa 
nic juz  w łaściw ie nie daje, dalsze je j 
dzieje stają się m ało interesujące, 
zbędne. Zbędną .również w ydaje się 
postać Sary, wprowadzona zapewne 
ze względów ideologicznych, co u j­
dzie cnyoa uwagi czyteln ika, ponie­
waż ro la  Sary w  akc ji i  losach bo­
haterów  g łównych jest niedostatecz­
nie uspraw ied liw iona.

Zakończenie te j ks iążk i także 
nie jest m ocnym  akordem. W atmo­
sferze klęsk i, m otywem  optym istycz­
nym  ma być pieśń Sotiona, głosząca 
odrodzenie się ide i Spartakusa i  
zwycięstwo tych idei, wobec jednak 
bezruchu i  łez Kaliasa m otyw  ten 
wypada nieprzekonywająco. D la 
n iewyrobionego czyte ln ika słowa 
pieśni są ty lk o  słowam i pieśni, me 
każdy zada sobie trud  oacyfrowa- 
nia alegorii. D la m łodzieży w iele 
wym owniejsza będzie postawa K a ­
liasa, niż zawartość ideologiczna 
pieśni Sotiona. A  przecież element 
optym istyczny pow in ien być dom i­
nu jącym  akcentem zakończenia.

N a jis to tn ie jszym  m otywem  budu­
jącym  w iz ję  starożytnego św iata w  
przeżyciu czyte ln ika jest w  „U cz­
niach. Spartakusa“  poezja. A u to rka  
zgromadziła tu. , bogaty!, w yb ó r usta-.
i« c h u m ie m y , k jó jTnjU ppsłpguj.ą ,
w  momentach wym agających ko ­
m entarza obyczajowego lub  ideolo­
gicznego. To dobry, ja k k o lw ie k  nie 
na jpewnie jszy chw yt w  stosunku do 
młodocianego czyte ln ika, k tó ry  ma 
zwyczaj opuszczać pa rtie  książk i 
niedostatecznie związane z akcją, 
nie posuwające te j akc ji naprzód. 
Z  tym  faktem  oczywiście liczyć się 
nie można, ale pam iętać o n im  trze­
ba; D latego też niezbędne jest ja k  
na jbardzią j pieczołow ite rozłożenie 
różnych akcentów, wzbogacających 
w iz ję  opisywanych wydarzeń i  ich 
atmosfery. W  książce zaś Rudn ic­
k ie j w iem y, co się dzieje i  w  im ię 
czego tak  się dzieje, wyobrazić so­
bie wszakże m iejsc akc ji nie po tra ­
fim y. A kc ja  toczy się w  pustce ja k ­
by, n iew ypełn ione j kra jobrazem  ani 
b lisk im  ani dalszym. M iasta, przez 
które dąży Spartakus ze swoim  w o j­
skiem, przestrzenie przebyte przez 
Kaliasa w  jego wędrówkach samot­
nych i  z towarzyszam i bron i, pozo­
stają nam zupełnie obce, n ieodkryte 
przed naszymi oczami. N ie w idzim y 
także ludzi, tłum u obyw a te li rzym ­
skich. P o jaw ia ją  się oni na moment 
w  końcowej części książki, m im o to 
wrażenie beżludzia pozostaje. W ten 
sposób sprawa Spartakusa, ja k k o l­
w iek poparta buntem  glad iatorów , 
rozp ływ a się w  n iewytłum aczonej i  
ja kby  niezamierzonej przez autorkę 
samotności.

K ry ty k a  książk i R udn ick ie j b y ­
na jm n ie j nie odbiera je j wartości. 
„Uczniow ie Spartakusa“  s taw ia ją  
Rudnicką w  rzędzie najlepszych p i­
sarzy m łodzieżowych. Droga zaś au­
to rk i „P o lne j ścieżki“  do je j ostat­
n ie j książki zasługuje na najwyższe 
uznanie. Każdy czyte ln ik  „Uczn iów  
Spartakusa“  zrozumie, ile  owocnej 
pracy tk w i w  tym  dziele, ja k  p io­
nierska była ta praca. O je j w p ły ­
w ie  kształcącym i  wychowawczym  
dowiem y się z czasem od dzieci.

Wanda Żółkiewska

Prof. Jan Kott
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STANISŁAW PIĘTAK

U C I E C Z K A  ZE S Ł U Ż B Y
(Z niedawnej przeszłości)

i
Jerzyk wspinał się wciąż, w górze 
Przecież szedł ptaszek czerwony 
Gałęzią ii wiódł pieśń w chórze.
Lśnił sic dziób jego zielony.

—  Nie uciekaj, śliczny ptaszku.
Ja zginę, spadnę z gałęzi,
Gniazdko cir zrobię na daszku.
Inny ćię[¿¡łapie, uwięzi,
Jerzyk wciąż mówił i oto
Już łagodnie uniósł piąstkę,
Gdy naraz klasnęło błoto,
Krzyk zmiótł ciszę jak gałązkę.

—  Gdzie krowy, piekielniku!
Zaduszę na śmierć, zabiję! —
Trząsł się gospodarz i w ryku  
Brodził przez żyto po szyję.
„Jak? nie ma na łące bydła...
Matko, więc znowu zajęte...“
Jakby wierzył, że ma skrzydła,
Skoczył, gdzie powietrze ścięte...
Nad śmiercią Jerzyka liście 
Płakały, gasł szum zieleni.
Co to jednak? Ach, jak  kiście 
Ręczki się podniosły z ziemi...

I  już biegł Jerzyk przez pola,
A za nim pogoń, wciąż pogoń.
Ludzie nieśli kije, koła,
Cień po oczach bił pożogą.
— D ale j,, Jeszcze w ał,. O, dalej... —  
Szeptał Jerzyk, skoczył w rzekę. 
Przyjęły go wierne fale.
Oddały łozom w opiekę.

I I

W  piasku leżąc w cieniu krzaka, 
Zasnął z wielkiego zmęczenia.
Nie słyszał więc, że zmierzch płakał 
I  że ciszą puchła ziemia.
Zerwał się, a tu już grzmiało —
I  błyski smagały pole.
W  jęku dźwigając ciało,
Pobiegł i czuł, jak strach kole..,
Już wioski nie było widać,
Dyszały, biły się cienie.
Kłos na miedzy drżał jak dzida,
Bo go grom trącił spojrzeniem.
„I do mamy pójść nie mogę,
Gdzie ja. gdzie ja się ukryję?“ — 
Szeptał Jerzy, tropiąc drogę 
I  niósł w oczach błysku żmije.
„M iała dostać za mnie żyta.
Z czego biedna chleb upiecze?
Stanie boleścią przebita,
Płacz na sen ją  znów powlecze...
Nie, nie wstąpię we drzwi domu—  
Padnę przy Azora budzie...
Kiedy zmilknie przestrzeń gromu,
Ciało w świat daleki pójdzie,.“
Wołał teraz i biegł z płaczem,
Bo płonęły zwierząt głowy —
I  lęk chwiał się jak puchacze,
Piorun otwarł sen dąbrowy.
I  już oto polna brzoza.
W yrwana z ziemi, jak skrzypce, 
Płynęła w błysku powrozach,
Jęki spadały w rozsypce.
Grom wtem uniósł nawet wioskę.
Domy szły... Ludzie w przestrzeni 
Drżeli — i w lekli swą troskę.
Wicher w orły krzyk ich mienił. 
Biegnąc co siły przed siebie,
Jerzyk jęczał, chwytał się drzew,
Co oddalały się w niebie,
Na oczach już sam poczuł krew. 
Piorun rozciął o krok ziemię 
I  ścigał potoku wargi,
Padając, Jerzyk niósł brzemię 
Boleści i szeptał skargi...

— M ówili, mówili w  bajce,
Że wystarczy mi zawołać,
A tęcza poda już palce
I  przed nieszczęściem mnie schowa 
Niech się więc teraz to stanie.
Nieście mnie chmury j drzewa.
Ukryjcie w dalekim łanie 
Pod skrawkiem ciepłego nieba.
Niech jadła pii tam nie braknie.
Niech książki mj kto przyniesie.
Będę czytał, jais świat łaknie —  
i  jak ptaszki żyją w Icsie,.
Chylił się i błyskawice
Ściera! z twarzy, z piersi jak mgłę.
Koiły żałość deszczu bicze.
Wstąpił w sen nagle jak na krę.

I I I

Białe przestrzenie i złote.
Tu kwiaty były jak śliwy.
Ołbizym ziemię rzeźbił młotem.
Białe konie strzegły niwy.
I  w świecie było tak cicho 
Szun. na trawę, że się kładzie —
Jerzyk widział .. Kroczył lichą 
I  cieszył się, śmiał. Był w sadzie..

Patrzy, a naraz z jabłonj 
Czerwony ptak sfrunął mu w dłoń.
Srebro u stóp jego dzwoni,.
Zmarszczona i ludzka jest skroń!...

— Dotknę tym piórkiem jedynie —
Rzekł — a gospodarz twój podły 
Krzyknie i na zawsze zginie.
Nie pomogą mu i modły...

— Nic z tego, ptaszku kochany —
Szepnął Jerzyk — Widzisz, widzisz,
Inni są też tacy sami.
Iiażdy zgniecie mnie, wyszydzi.
— Jakto więc ja mogę nawet 
Zabić tych wszystkich bogaczy —
Wołał ptak. — Rzucę ich na strawę 
Wiatrom — i zgniją, zobaczysz...
— Nie, nie. ich żyją miliony —
Tłakał już Jerzyk i dłońmi 
Gładził ptaszka grzbiet czerwony 
— Co? Gońmy się — szeptał — gońmy...

Poczęli biec koło śliwy.
A tu grom — znów niebo pękło 
Obudził się, leżał żywy 
I  płakał, że serce jękło —

IV

Rano szukała go matka,
A>e chłopca już nie było. 
f ¡ancla, gdzie polna kładka.
Serce jej smutnie zabiło.

On tymczasem był daleko.
Przebił lasy, przebył miasta,
I  norą nad wielką rzeką 
Upad-' i na chwiię zasnął.
Niosły go pociągi potem 
Niosły j wzburzone tratwy.
Twarz m iał poranioną błotem 
Runął raz wieczór jak martwy,.
Kiedy ludzie go podnieśli,
Gezy miał żarem spalone 
I  nucił bolesne pieśni,
Że widzi, ptaszki czerwone.
One spuszczały mu Uście,
Usta chłodziły z gorączki,
Co noc czekał na ich przyjście.
Wznosił w górę chude rączki.

Został, został z tym widzeniem 
Nie ujrzał już wcale świata 
Przed ciemięzcy sw êgo cieniem 
Uchodził, szepcząc —  ulatał...

Stanisław Piętak
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DYZMA GAŁAJ

ROLNICTWO W
Żyjem y obecnie w  okresie, 

k tó ry  jest okresem prze jściowym , od 
kap ita lizm u — poprzez socjalizm  — 
do kom unizmu. P unkt dojścia jest 
zatem ten sam dla wszystkich dzie­
dzin  społecznego życia, natom iast 
s tart, punkt w yjścia  od c h w ili zw y­
cięstwa politycznego p ro le ta ria tu  jest 
in n y  dla k lasy robotniczej, a inny 
dla chłopów. Po inne j również d ro­
dze — szczególnie w  początkowym 
okresie kroczy przemysł, a po innej 
ro ln ic tw o . Robotnicy m ianow icie 
rozpoczynają swój marsz do kom u­
n izm u na bazie odebranych kap ita ­
lis to m  fa k ry k  i  innych przedsię­
b io rs tw . Przejąwszy ich organizację 
i  wprowadziwszy nową treść, w y ra ­
żającą się szczególnie poprzez re a li­
zowanie socjalistycznej zasady w y ­
nagrodzenia („Każdem u według je ­
go p racy“ ) i  losy p roduk tu  dodatko­
wego (nie będącego ju ż  wartością 
dodatkową) przedsiębiorstwa te k ie ­
row ane planowo przez Państwo p ro ­
le ta riack ie  w  szybkim  tem pie i  bez 
skom plikow anych ham ulców osią­
ga ją postulowane cele. Droga ich 
rozw o ju  jes t jasna, prosta, bez w a­
hań, tak  ja k  i droga klasy rob o tn i­
czej do kom unizm u. K ie ru je  ona 
rozw ojem  powołane przez lud p ra - 
etijący państwo, k tó re  jest rów no­
cześnie w łaścicielem  zakładów prze­
m ysłowych ł  dlatego tę drogę nazy­
w am y drogą państwową.

M arsz chłopów osiąga teh sam cel 
—  kom unizm , lecz odchodzą on i od 
kap ita lizm u  inaczej niż klasa robot­
nicza. Odchodzą od starego, przeży­
tego ju ż  us tro ju  z w łasnym  w a r­
sztatem produkcy jnym , z ziemią, 
odchodzą z całym  szeregiem kom ­
pleksów  psychicznych, z urazami, 
naw ykam i, zaham owaniam i ze ście­
ra jącym i się z sobą dw iem a posta­
w a m i: w łaściciela środków  produk­
c j i  i  człowieka pracy, z n ieprecy­
zy jną  świadomością, k to  jes t ich 
przyjacie lem , a k to  wrogiem . Oczy­
w iśc ie  to od ryw anie  się chłopów 
i  w kraczanie na socja listyczny go­
ściniec jest bardzo u trudn ione przez 
fa k t  posiadania w łasnych środków 
p ro d u k c ji i złudne nadzieje z okre­
su kap ita lizm u, że przy ich pomocy 
może każdy osiągnąć pozycję spo­
łeczną ku łaka. Szczególnie ciężką 
w a lkę  stacza ze sobą średniak. 
C hw ie je  się dotąd, aż przekona go 
nam acalnie gospodarcza i  po litycz­
na rzeczywistość. W  Zw iązku Ra­
dzieck im  średniaka przekonał do 
socja listycznej, czy li kołchozowej 
d ro g i radzieck i przem ysł z potężną 
p rodukc ją  potrzebnych ro ln ic tw u  
urządzeń i  zwycięska w  walce z 
n iedob itkam i kap ita lizm u  władza 
radzieckiego państwa.

Przez spółdzielczość p rodukcy jną  
dochodzą ch łop i do socja lizm u i  ko ­
m unizm u. Droga ta, w  odróżnieniu 
od drog i państwowej nazywana jest 
dregą spółdzielczą.

Podobnie ja k  w  ZSRR ta k  i  w  
naszych warunkach, ta droga w io ­
dąca konsekwentn ie od w ie lk ie j 
re fo rm y  ro lne j do p ierwszych spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  ł  do m a­
sowej ko lek tyw iza c ji jest skom pli­
kowana i  trudna, jes t drogą cięż­
k ie j w a lk i o zrozum ienie przez 
chłopów perspektyw y dnia w czora j­
szego i  pe rspektyw y ju tra , O zrozu­
m ienie fak tu , że dokohuje się ko ­
nieczny rozw ój w yzw ala jący Wieś 
z zacofania .i nędzy i  że poparcie te ­
go rozw oju  pomoże wszystkim , 
a przede w szystk im  Chłopom. W łas­
ne gospodarstwo, kap ita lis tyczne na­
dzieje, b rak rozeznania po lityczne­
go, wyzysk, kap ita lis tyczna s tru k tu ­
ra  społeczno-gospodarcza wsi, 
sprzeczności klasowe, antagonizmy 
i  wa lka, coraz grUńtówńiejsźa dzia­
łalność in s tru k c ji Społecznych i  go­
spodarczych, fro n ta ln y  atak P a rt ii 
i  organizacji, praca fab ryk , PGR,

budownictwo, k lęsk i kap ita lis tycz- 
nyph niedobitków , narastające z 
dnia na dzień zaufanie do ludowe­
go państwa i  narodowa duma z 
osiągnięć.

Rozwój ro ln ic tw a  obciążonego 
przeżytkam i w  gruncie rzeczy 
dwóch poprzednich fo rm ac ji nie 
może dokonywać się tak  szybko, jak  
rozw ój pracującego od początku na 
bazie socjalistycznej przemysłu. Aby 
te dw ie dziedziny p ro d u kc ji upodo­
bn iły  się do siebie, muszą wzrosnąć 
bodźce rozwejowe, m usi dokonać się 
na wsi aktyw izacja  biedoty i  re ­
wolucja  psychiczna średniaka, za­
m knąć się nawias (wyłączający k u ­
łaka) powszechnej ko lek tyw izac ji 
i wreszcie zniknąć antagonizmy k la ­
sowe.

Jak czynić, żeby droga chłopów 
od kap ita lizm u  do socjalistycznej 
p ro du kc ji w  ro ln ic tw ie  była ja k  
na jkrótszą i  najlepszą? Co robić, 
żeby tempo rozw oju ro ln ic tw a  zrów ­
nało się z tempem przem ysłu, żeby 
ja k  najszybciej nastąpiła likw id ac ja  
różnic W osiągnięciach współczesne­
go przem ysłu i  ro ln ic tw a? Pytan ia 
te zadaje sobie każdy działacz każ­
dy uczciw ie pracujący człowiek. Ta­
k ie  pytan ia  staw ia sobie lite ra t, 
ZM P-ow iec, członek ZSĆh i  tysiące 
innych. T akie  pytan ia  s taw ia ją  so­
bie również ludzie  zw iązani z nau­
ką ekonom iki ro ln ic tw a ,

Odpowiedzi zasadniczej na te p y ­
tan ia udzie liła  nam  już p rak tyka  
i  nauka Zw iązku Radzieckiego. Sta­
lin  w  swej genialnej tw órczości na­
ukowej ro zp ra w ił się z w sze lk im i 
pseudo-naukowym i teoriam i us iłu ­
ją cym i hamować praw id łowość roz­
w o ju  społeczeństwa, budującego 
podstawy Socjalizmu, a bolszewicy 
i  szerokie masy Chłopskie W ZSRR 
pokazały w  kołchozowej praktyce, 
że spółdzielcza droga w  w arunkach 
w ładzy pro le ta riack ie j prowadzi 
rów nież do socjalizm u i  kom uniz­
mu.

Nauka radziecka i  doświadczenie 
ZSRR w skazują wyraźnie, ja k ie  to 
bodźce przyspieCzyć mogą w yzw a­
lan ie  się wsi z zacofania i  nędzy, 
do k tó re j ją  doprow adził rozw ój ka ­
p ita lizm u  w  ro ln ic tw ie . K on fiskata  
i  podział m iędzy pracujących chło­
pów ziem i obszarniczej, p rzyk ład  
i  pomóc socjalistycznego przem y­
słu, zdecydowane ograniczenie i  l i ­
kw idow an ie  w yzysku kułackiego, 
wszechstronna pomoc p rodukcyjna 
dla drobnych i  średnich gospo­
darstw  chłopskich, konsekwentny 
rozw ój niższych fo rm  spółdzielczo­
ści (zwłaszcza zaopatrzenia i  zbytu) 
i  uw a ln ian ie  je j od rozkładowych 
w p ływ ó w  elem entów kap ita lis tycz­
nych, p rzyk ład  i  pomoc Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych, c ie r­
p liw e  W yjaśnianie is to ty  soc ja li­
stycznego rozw oju  ro ln ic tw a  i  ko­
rzyści, ja k ie  ta droga przynosi p ra ­
cującemu chłopstwu, m asowy udzia ł 
chłopów za pośrednictwem  tereno­
wych Rad Narodowych w  rządzeniu 
państwem u boku i  pod k ie row n ic ­
twem  klasy robotniczej, korzystan ie 
pizez chłopów z wszystkich p o li­
tycznych, gospodarczych, socja lis ty­
cznych i  ku ltu ra ln ych  zdobyczy lu ­
dowego państwa — oto główne 
bodźce, k tó re  przyspieszają, w  w a­
runkach w ładzy ludow ej (przy sta­
łe j codziennej, pośredniej i  bezpo­
średniej pomocy klasy robotniczej 
dla pracującego chłopstwa w  łam a­
n iu  i  usuwaniu tych przeszkód, k tó ­
re w róg k lasow y spiętrza na drodze 
w si do nowego życia, ów marsz p ra ­
cującego chłopstwa ku  socja lizm ow i 
i  prowadzą do w yrów nan ia  dyspro­
p o rc ji m iędzy rozw ojem  ro ln ic tw a  
a przemysłu.

U zb ro jen i w  wiedzę o przebudo­
w ie  gospodarstwa i  społeczeństwa 
radzieckiego, korzysta jąc z doświad­

czeń pierwszego socjalistycznego 
państwa, czerpiąc z chlubnych o- 
siągnięć nauki m a rks izm u-len in i- 
zmu chcemy w  zakresie ekonom iki 
ro ln ic tw a  dokładnie rozpoznać spe­
cyfikę  p raw  ekonomicznych, chcemy 
znajomości 0 n ich dostarczyć Pań­
stwu, by mogło je  świadom ie sto­
sować w  swoje j po lityce gospodar­
czej, W budow nictw ie  podstaw so­
cja lizm u.

Zdając sobie dobrze sprawę z 
w ie lk ie j potrzeby prowadzenia 
szczegółowych badań na odcinku 
ro lnym  i  chłopskim , podsekcja eko­
nom ik i ro ln ic tw a  w  miesiącach 
przedkongresowych opracowała w y ­
tyczne do rocznych planów  pracy. 
Dotyczą one następujących dzia­
łów :

l j  ogólnych zagadnień agrarnych,
2) prawodawstwa agrarnego re ­

w o lu c ji socjalistycznej,
3) ekonom iki ro ln ic tw a  okresu 

przejściowego,
4) ekonom iki socjalistycznych 

przedsiębiorstw  rolnych.
Zakres prac badawczych, ja k  w i­

dzimy, jest o lbrzym i, tak  ja k  o l­
brzym ie jest bogactwo procesów 
społeczno -  gospodarczych ha wsi 
w  okresie przejściowym . Trzeba 
gruntow nie  popracować nad pozna­
niem  h is to r ii gospodarczej wsi ńa

tle  całej h is to r ii gospodarczej P o l­
ski, trzeba obnażyć całą zgniliznę 
w  schy łkow ym  okresie kap ita lizm u, 
para liżu jącą rozw ój w s i i  ro ln ic tw a , 
Wydobyć na ja w  w szystkie postępo­
we i  rew olucyjne n u rty  w  dąże­
niach mas chłopskich, u w ypu k lić  
narastanie rew olucyjnego sojuszu 
robotniczo-chłopskiego w  m iarę gn i­
cia ustro ju- kapita lis tycznego w 
Polsce. Trzeba pokazać naszemu 
społeczeństwu głęboką rew o lu cy j- 
ność dekre tu  P K W N  o reform ie  
ro lne j, jego przyczyny i  wszech­
stronne konsekwencje, trzeba zba­
dać i  jasno wykazać w p ły w  in ­
nych aktów  praw nych naszego lu ­
dowego państwa na rzeczy i  ludzi, 
ńa bazę i  nadbudowę. Trzeba dia­
lektyczn ie naśw ie tlić  zm iany zacho­
dzące W struktu rze  klasowej mas 
chłopskich, zm iany stosunku do 
środków produkc ji, schyłkowość 
ren ty  gruntow ej. Trzeba przede 
wszystkim  u jaw n ić  i  rozw inąć 
wszystkie bodźce i dźw ign ie stwa­
rzające W arunki do socjalistycznej 
przebudowy wsi.

W  pian ie badawczym znajdzie za­
tem  miejsce problem  kon tra k tac ji, 
m echanizacji, k o n tro li działania ży­
w io łów  kap ita lis tycznych, inw esty­

cji, p lanowania, współzawodnictwa, 
prać spółdzielni produkcyjnych, 
PGR i  szereg innych zagadnień. 
Spraw tych — spraw  w ie lk ie j dla 
zapóźnionego ro ln ic tw a  wagi ■— jest 
wiele. W yprzedzająca teorię p ra k ­
tyka dziełania P a rt ii zwycięsko 
rozw iązywała i  rozw iązuje prob­
lemy w a lk i o nowy obraz gospo­
da rk i i  k u ltu ry , ale p rakty tyće  
tej m usi up recyzyjn ić  broń te­
oria. Dlatego też zakłady ekono­
m ik i ro ln ic tw a  przy wyższych u- 
ezelniach powiązane z Ins ty tu tem  
Ekonom iki Rolnej, z Polską Akade­
mią Nauk, w łączywszy się do rea­
liza c ji centralnego planu badań, 
rozpoczną natychm iast podstawowe 
(nie przyczynkarskie , nie oderwane 
od praktycznych, aktua lnych po­
trzeb społecznych) prace badawcze.

Chcąc podnieść produkcję  ro ln i­
czą, chcąc Zrównoważyć tempo roz­
w o ju  ro ln ic tw a  i  przemysłu, trze­
ba zorganizować tę produkcję  w e­
dług założeń, k tó re  da ją  nauk i ro l­
nicze Zw iązku Radzieckiego.

W  olsztyńskim , gdzie pracuje 
Wyższa Szkoła Rolnicza, w a ru n k i 
tej p ro du kc ji są szczególnie trudne. 
M ozaika gleb, skom plikow any k l i ­
mat, kon figu rac ja  terenu, zagmat­

wane zw iązk i m iędzy poszczególny­
m i grupam i społecznymi s tw arza ją  
w sum ie obraz trudn ie jszy do od- 
cyfrówania, an iże li w . innych  dz ie l­
nicach Polski. Spośród szeregu ba r­
dzo ważnych tak  z praktycznego, 
ja k  i  teoretycznego punk tu  w idze­
nia tem atów uczeln iany In s ty tu t 
E konom iki Rolnej oddaje pierwszeń­
stwo rejonizacji produkcji roślinnej 
i zwierzęcej.

K atedra  chem ii ro lne j, glebo­
znawstwa k lim a to lo g ii, ogólnej u - 
praw y ro l i i  roślin , szczegółowej u - 
praWy roślin , Sadownictwa i  Wa­
rzyw nictw a, zielonych użytków, 
9 tczególowej hodow li (bydło, trzo ­
da chlewna, owce, konie, drób i i n ), 
żyw ienia dadzą jV a ż  W arunków i 
m ożliwości p rodukcy jnych  w  tych 
warunkach na teren ie wojew ódz­
twa. In s ty tu t ekonom ik i zwiąże te 
prace w  całość, biorąc pod uwagę 
potrzeby społeczeństwa m iejscowe­
go i  potrzeby całego k ra ju .

Dlaczego? Jśst to bowiem  budo­
wa bazy.

N ie widzę potrzeby szczegółowe­
go om awiania metod, k tó ry m i w i­
nien być przepracowany W zm ianko.

BRONISŁAW GÓRALIK-BOŻANOWSKI

B I E L I C Emmmm

E .

Z iem ia N iem odlińska ze swo­
im i s łynnym i boram i jest 
na jpotężnie jszym  rezerwuarem  

leśnym  na opolsżczyżnie. D rugie 
cenne bogactwo tych  terenów, 
to  gleba, przeważnie lessowa, ży„ 
zna i  lekka w  upraw ie. Udają się tu 
wszystkie szlachetniejsze roś liny  ti- 
praw ne z bu rak iem  cukrow ym  łącz­
nie.

Cechą tych terenów, k tó ra  każ­
demu rzUCa się w  oczy, jes t zupełny 
b ra k  śladów m in ione j w o jny . A  
przecież N iem od lińsk ie  zostało bo­
leśnie do tkn ię te  dz ia łan iam i Wojen­
nym i. Ogólnym, zb iorow ym  W ysił­
k iem  zdołano jednak ju ż  ca łkow i­
cie usunąć zniszczenia. W yrosły  
nowe budowle, większe, róz leg le j- 
sze od Zniszczonych: zabudowania 
P O M -ów , magazny spółdzie ln i „S a­
mopomocy C h łopsk ie j“ , budynk i 
szkolne, przedszkola, nowe w arszta­
ty  pracy, nowe ob iek ty  przem ysłu 
ceramicznego i  drzewnego. R o ln i­
c two nasze coraz bardzie j wiąże 
bow iem  swoją p rodukc ję  z zakła­
dam i przem ysłow ym i. Bogactwo 
doskonałe j g liny  ceram icznej i  la ­
sów sprzy ja  rozw o jow i zakładów 
przem ysłowych, op ierających się na 
tych  surowcach. W  K o rfa n tow ie  
ju ż  od 3 la t czynna jest zniszczona 
przez h itle row ców  w ie lka  fab ryka  
obuw ia, jedyny zakład tego rodzaju 
na Z iem iach Odzyskanych oraz 
w ie lka  nowocześnie urządzona ró -  
szarnia. W  Tułow icach odrem onto­

wano 1 rozszerzono w ie lk i zakład 
ceramiczny, gdzie za trudn ionych 
jest oko ło 300 pracow ników . W  
Łam binow icach zaś uruchom iono 
potężne zakłady reperacyjne ma­
szyn i  narzędzi ro ln iczych, które z 
uw ag i ha ro ln iczy  jeszcze charak­
te r tego terenu (liczne P G R -y i  
mnożące się spółdzielnie p ro d u kcy j­
ne) — m ają o lbrzym ie znaczenie. 
Oprócz tego m nóstwo cegielń, fa ­
b ry k  dachówek, ta rta kó w  i  innych 
Zakładów p ro dukcy jnych  jest roz­
rzuconych po ca łym  obszarze Z iem i 
N iem od lińsk ie j.

W ieś tute jsza w zoru jąc się na 
k las ie  robotniczej, na wspaniałym  
rozm achu technicznym  w  przemyśle, 
na osiągnięciach p rodukcy jnych  fa ­
b ryk , hu t i  kopa lń  — rea lizu je  co­
raz śm ielej i  odważnie j metody 
nowoczesnego sposobu gospodaro­
wania. N iek tó re  grom ady sw o im i 
osiągnięciam i p rom ien iu ją  na oko­
liczna wsie. Do tak ich  w łaśnie gro­
mad należą B i e l i c e ,  leżące 
na drodze N iem od lin  — Nysa. Już 
z dala w idz i się o lb rzym ie  prze­
strzenie pó l ornych, pozbawionych 
miedz, sym bolu ka rłow a tych  go­
spodarstw indyw idua lnych . Gdzie­
niegdzie jeszcze ty lk o  wąskie po­
le tko  w s tyd liw ie  chowa się na 
sk ra ju  jednosta jne j w ie lk ie j płasz­
czyzny, po k ry te j łanam i do jrzew a­
jących w  słońcu zbóż, roś lin  pa­
stewnych i  okopowych oraz Olei­
stych. Tuż p rzy  samej w s i zauwa­

żyć można wąskie pasma zagonów. 
To d z ia łk i przyzagrodowe spó łdz ie l. 
CóW. Na w ie lk im  po lu buraczanym, 
Obejmującym 30 h.a w idać ludzi 
zajętych p iln ie  p ie leniem  buraków . 
W  d a li szum i tra k to r  „U rsus“  oraz 
chodzi szereg żn iw ia rek. To akcja 
sprzętu rzepaku. Sama wieś do­
syć obśzema, z dwom a szeregami 
domów m ieszkalnych, k ry ty c h  da­
chówką, biegnących rów noleg le do 
w ijące j się szosy. N iedaleko zabyt­
kowego kośció łka roz łoży ł się za­
m ek Wraź z zabudowaniam i gospo­
da rsk im i. Panoszył się tu  przez 
w ie le  la t  n ie ja k i Stahrenberg, ju n -  
kiel* p ruski, k tó ry  Zagarnął chłopom 
p raw ie  wszystką ziemię, pozosta­
w ia jąc im  zaledwie po parę m or­
gów. W ieś by ła  zdana na łaskę 
dw óru, k tó ry  spraw ow ał nad nią 
wszelką Władzę i  w yko rzys tyw a ł 
je j s iłę  roboczą. A utochton i, dobrze 
pam ięta ją  te Czasy panowania n ie ­
spraw ied liw ośc i i  k rzyw dy.

Przyszła w o jna, a z n ią  ‘w yzw o­
len ie  od kap ita lis tycztto -obsza rn i- 
Cżego Wyzysku. Rzesźe repa rtian tów  
i  osadników zaczęły przybyw ać na 
Ż.O. Wielu z ńićh osied liło się w  
Bie licach. Zaczęła się twórcza, pio- 
hlerska praca. W yrem ontowano dom 
Świetlicowy, odnowiono gmach 
Sźkolńy, doprowadzono do należyte­
go w yg lądu dziesią tk i budynków  
m ieszkalnych i  gospodarskich, z li­
kw idow ano p raw ie  150 ha odłogów 
jako  spuścizny po rządach obszar- 
nicźych. D zięk i pa rce lac ji przepro­
wadzonej przez w ładze P o lsk i L u ­
dowej bie liczanie o trzym a li na­
dzia ł z iem i i  rozpoczęli nareszcie 
gospodarowanie „ńa  sw oim “ . Te

przem iany zam yka ły się W ramach 
pierwszego etapu przeobrażeń, 
k tó re  wstrząsnęły przyfo lw arcaną 
wsią Bielice.

Dalszy rozw ój gospodarki i  k u l­
tu ry  ham ow ały tradycy jne  fo rm y 
gospodarowania. D latego ńa wiosnę 
roku  1950 założono spółdzielnię 
p rodukcy jną  „Przyszłość“ , do k tó ­
re j po pewnym  okresie wahań 
w stąp iła  przeważająca część go­
spodarzy. Rozpoczął się d rug i etap 
życia wsi. P ierwszy rok  twórczej 
ko lek tyw n e j pracy 30 chłopów w y ­
dał zdum iewające owoce. Popłoch 
is tny  Zapanował W kurczącym  Się 
z dn ia na dzień obozie n iedow ia r­
ków, w  rodzaju tak ich  jaik: Padam, 
czyk, Hałaburda, Oliwa, Kopij czy 
M a linow sk i, k tó rzy  d r w il i  ze spół­
dzielców, przepow iadając im  sm ut­
ny fina ł. Spółdzielcy m ie li za sobą 
niezb ite argum enty i  realne osiąg­
nięcia. P iękne zb iory zbóż, buraka 
cukrowego, p iękna obora z 20 raso­
w ym i k row am i, chlewnia, gdzie po­
m ieścili 35 św iń  w ysok ie j rasy, 18 
koni, e le k try fik a c ja  i  rad io foh izą- 
Cja dom ów spółdzielczych, założe­
nie obszernej b ib lio tek i, W yremon­
towanie zabudowań gospodarskich 
— oto Skrom ny rezu lta t pierwszego 
roku skoordynowanej, wspólnej 
pracy w  ram ach nowej, doskonalszej 
fo rm y gospodarowania.

P rzy spółdzielczej up raw ie  po­
trzeby społeczeństwa są uwzględ­
niane w w iększym  stopniu, aniżeli 
na gospodarstwach samodzielnych 
Na wiosnę r.b. obsiano 35 ha psze­
nicą, 28 jęczm ieniem , 25 owsem, 19 
rzepakiem , 20 poszło pod bu rak i 
Cukrowe I  10 pod pastewne! Żyto

wany temat. Ważną natom iast spra­
wą jest zwrócenie uw agi na Cha­
rak te r tem atu i  konsekwencje ba­
dawcze tak dla ro ln ic tw a , ja k  ró w ­
nież dla prowadzących badania, dla 
Wyższej Szkoły Rolniczej.

Poprzez W ykohanie te j pracy, o - 
prócź obiektywnego wzrostu p lo ­
nów z hektara, ppróćz większej o - 
płacalności i wzrostu dobrobytu po­
szczególnych jednostek i całego spo­
łeczeństwa danego rejonu, włącza 
się teren, PGR, spółdzielnie p ro ­
dukcyjne, indyw idua lne  gospodar­
stwa ro lhe w  potężniejącą, planową 
całość gospodarczą Państwa. Roś­
nie plon ż hektara, rośnie jakość 
nowych gatunków  Upraw i  hodow li, 
ale równocześnie rośnie odpowie­
dzialność ludzka za wykonanie 
przy ję tych Wobec nauki, wobec pań­
stwa i  całego społeczeństwa zobo­
wiązań, rosną nowe am bicje, rosną 
bodźce prowadzące ludzi do uspo­
łecznienia, do w yjścia  z tragicznego 
podwórka chłopskiego i  z małego 
kręgu ku ltu ry . Rosną przez to bodź­
ce wyprowadzające chłopów ,,z p re ­
h is to r ii do h is to r ii“

Podstawowym  założeniem badań 
tego typu jest podniesienie produk­
cyjności rolnictwa. Tego żąda spo­
łeczeństwo i  to okreś liły  zadania 
P lanu 0-letniego. Sekcja B io log ii i  
Nauk Rolniczych na Kongresie Na­
u k i W referacie sekcynym  w yraźnie 
i  bardzo słusznie w  „w ęzłow ych za­
gadnieniach badawczych“  zwraca 
uwagę na 1) „Zagadnien ia zm iany 
s tru k tu ry  zasiewów“ („Rozszerzenie 
upraw y Wielu roś lin  dotychczas w  
Polsce mało upraw ianych ze wzglę­
du na ich  niepewność lub  też b rak 
Opracowań agrotechnicznych; a k li­
m atyzacja nowych roś lin ; rozsze­
rzenie n iek tó rych  Upraw ianych ro ­
ś lin  na nowe tereny, na k tó rych  do­
tychczas się n ie  udaw ały; zwiększe­
nie  bazy paszowej“ ), 2) zagadnienia 
podwyższenia p lonów  ilościowych 
i  jakościowych, zmniejszenia wahań 
plonów. Ze względu na czynn ik i 
s iedliska wysunię to prob lem atykę 
podniesienia żyzności gleb, zw ięk­
szenia efektyw ności nawożenia i  
Zrównoważenia b ilansu wodnego. 
Zwrócono uwagę na konieczność 
prowadzenia prac, związanych ź 
analizą przydatności up raw ianych 
u nas fo rm  i Odmian roś lin , prac 
nad Uzyskiwaniem  nowych odm ian 
oraz prac w  dziedzinie d yn am ik i po­
p u la c ji i  zespołów roślinnych.

Są to, ja k  w idz im y, podstawowe 
zagadnienia nauk ro ln iczych. W  tak 
postaw ionej problem atyce badaw­
czej wyraża się postawa naukowca 
podporządkowującego przyrodę czło­
w iekow i, zmuszającego je j s iły  do 
służby całemu społeczeństwu. Za­
tem w y s iłk i agrobiologów, organiza- 
tfc 'w  ro ln ic tw a  i  ekonom istów  ro l­
nych —  oparte o po lityczną władzę 
pro le tariackiego państwa w  nie­
d ług im  już  czasie i  W Polsce, po­
dobnie ja k  w  ZSRR, w  praktyce 
ro ln icze j pokażą nonsensowhość 
teo rii M aithdsa, L ieb iga i w ie lu  
innych wyznawców  ponurego „p ra ­
wa m alejącej wydajności gleby“ . 
Z iem ia w o jew ództw a Olsztyńskiego 
urodzi to. ćo je j nakaże teoria  i  
p rak tyka  rolnicza.

D rug im  bardzo ważnym  zagadnie­
niem, k tó re  staje i równocześnie 
rozw iązu je się w  trakc ie  tego typu 
badań jest sprawa Wiązania szkoły 
z terenem.

Izó lac jón izm  un iw e rsy te tów  ka p i­
ta lis tycznych jest określony fun kc ją  
tych un iw ersyte tów , jest wyrazem

zajęło obszar 31 ha, a  z iem niaki 
29 ha,

Szczególną dum ą napawa spół­
dzielców wzorowo prowadzona o - 
bora z 20 rasowym i krow am i, zaku­
p ionym i z funduszów zaoszczędzo­
nych przez członków. Obórę prow a­
dzi grupow y <ob, P io tryk iew icz, 
niegdyś m ało ro lny chłop, dośw iad­
czony hodowca, op iera jący swoje 
spostrzeżenia na fachowych pou­
czeniach w yd aw n ic tw  ro ln iczych. 
K row om  dogadza się tu  m ieszan­
kam i, m akucham i itd ., gdyż am b i­
cją spółdzielców jest osiągnąć ja k  
najwyższy stopień mleczności. 
S ku tk i tych zabiegów są już  w i­
doczne tak  w  dziennym  udoju, k tó ­
ry  przekroczył ju . 200 1., ja k  rów ­
nież w  zew nętrznym  wyglądzie 
bydła, B ie licka  spółdzielnia ma je ­
szcze jedep powód do dum y — 
wzorową chlewnię 35 świń, Wśród 
k tórych są już  sz tuk i liczące po 
130 i  150 kg Wagi. Ś w in ia rce  Pa- 
dam czykowej słusznie należy się 
zaszczytny ty tu ł przodownicy pracy 
za je j w ys iłek  i  poświęcenie. Suk­
cesy swe obok pracy członków, 
zawdzięcza Spółdzielnia konkre tne j 
pomocy W ładzy Ludow ej. Pomoc ta 
wyrażała się w  d ługoterm inow ej 
pożyczce, udzie lonej na dogodnych 
warunkach, nawozach sztucznych 
pomocy ośrodków maszynowych

itd.
W planach na przyszłość fig u ru ją  

takie  zadania, ja k : założenie w ła ­
snego przedszkola, Stałego k in a  w 
gromadzie, zaprowadzenie ra c jo ­
na lne j hodow li ow iec i  sadow ni­
ctwa, zaktyw izow anie życia k u ltu ­
ralnego i  sportowego. Nadto m nó-

służby e lity  in te le k tu a ln e j elic ie o l i­
garch ii finansow ej. Takie  natom iast 
in s ty tu c je  us tro ju  dem okrac ji ludo ­
wej, ja k im i są Wyższa Szkoła R o l­
nicza w  O lsztynie i  inne wyższe 
Uczelnie W dzisiejszej Polsce służą 
Szerokim masom społecznym. Po­
przez swoją działa lność dydaktyczną 
i badawczą wzmacnia, pogłębia w a l­
kę klas, k ładzie  szerokie podw a liny  
pod naukową óćehę wszelkich z ja ­
w isk św iata. Labora to ria  wyższych 
Uczelni nie mają przestrzennych 
granic. T w orzyw o naukowe zna jdu­
je  się wszędzie tam, gdzie zna jdu ją  
się ludzie pracy.

Nasze ka tedry  rozpoczną nieba­
wem  pracę dotyczącą re jon izac ji. 
Jest sprawą Oczywistą, że W czasie 
je j w ykonyw ania , wszystkie czynn i­
k i zainteresowane teoretycznie i  
p raktyczn ie  ro ln ic tw em  będą kon ­
cen trow a ły swoje zainteresowania 
i w ysiłek nad tym i sam ym i zagad­
nien iam i. Ten jednorodny w ys iłek  
różnorodnych in s ty tu c ji i organiza­
c ji zakorzeni tak  w ie lostronne i  
głębokie zw iązk i robocze, podsunie 
nowe na jbardżie j słuszne, n a jw ła ­
ściwsze, najpotrzebnie jsze i  n a j­
praktycznie jsze tem aty badawcze, 
tak  Wzmocni więź te o rii z p ra k tyką , 
że Szkoła, o k tó re j w  a rty k u le  tym  
jest mowa, stanie się z pewnością 
n ierozerw a lnym  elementem, bez 
reszty wessanym przez całokszta łt 
życia i  spraw  społeczeństwa o l­
sztyńskiego. Będzie tego życia n a j­
lepszym wyrazem , będzie m otorem  
i  drożdżam i nowych procesów spo­
łeczno-gospodarczych. j

Jest jeszcze jedna sprawa związa­
na z pracam i typu  „re jo n iza c ja '1* 
Jest to sprawa ludzi, sprawa kad r ,•

Chodzi m i tu ta j n ie  ty lk o  o ka­
d ry  Sił naukowych, lecz rów nież O 
kad ry  p ra k tykó w  —  agronom ów, 
k ie ru jących  PG R-am i, P O M -am i, 
w ydz ia łam i ro ln ic tw a  itd . Tw ierdzę, 
że profesor szkół ro ln iczych nie  
s tyka jący się praktyczn ie  z a k tu a l­
nym i prob lem am i ro ln ic tw a  i  wsi, 
nie może być pe łnow artośc iow ym  
wykładow cą i  wychowawcą i  tw ie r ­
dzę, że Szkolą n ie  powiązana po­
przez badawczą tem atykę z tereno­
w ym  zapleczem n ie  może być na­
zwana in s ty tu c ją  socja lis tycznej 
k u ltu ry , Oczywiście ta k i tem at ja k  
re jon izacja  up raw  i  hedow ii jes t 
zdolny w yrw ać  każdego człow ieka 
ze skorupy z łe j tra d y c ji i  in te li-  
gencko-gettowych naw yków . T ak i 
tem at pogłębi w  naszej uczeln i 
przekonanie o ważności powiązań 
te o rii z p ra k tyką , w y tw o rzy  atm o­
sferę wszechstronnej przydatności 
Szkoły i  Ustaw i nas w  jądrze n a j­
is to tn ie jszych zagadnień przebudo­
wy.

W ydaje m i się Zatem, że am b ic je  
badawcze In s ty tu tu  E konom ik i R o l­
nej przy Wyższej Szkoie Rolniczej 
W O lsztynie idą w  dobrym  k ie ru n ­
ku. K ie run ek  ten jest zresztą w y ­
raźnie określony tak ogólnym i ten­
dencjam i rozw o jo w ym i naszego k ra ­
ju , ja k  rów nież w ytycznym i P lanu 
0-letniegó i  I  Kongresu N auk i P o l­
skie j, T akich  prac potrzebuje od 
nas społeczeństwo i ty lk o  tak ie  p ra ­
ce będziemy w  naszym Ins ty tu c ie  
w yko nyw a li. Pomożemy poprzez n ie  
W rozpoznaniu specy fik i w s i o l­
sztyńskie j, pomożemy w  pracy nad 
w-żróstem p ro d u k c ji i  W dostarcze­
n iu  kadr. Zm nie jszym y dyspropor­
cję w  rozw o ju  ro ln ic tw a  i  przem y­
słu. Przyśpieszym y okres do jrzew a­
nia chłopów do spółdzielczości p ro ­
dukcy jne j.

Dyzma Gałaj

etwo innych p ro je k tó w  zain ic jow ać 
nyeh sam orzutnie przez spółdzielń 
CóW na wspólnych konsultacjach i  
debatach. W  czasie trw an ia  kam ­
pan ii w iosennej b.r., spółdzielcy 
chcąc uczcić św ięto 1 M aja, jed ­
nom yśln ie zobow iązali się przed­
te rm inow o Wykonać siewy. Oto co 
Ob. K ubów  przewodniczący spół­
dz ie ln i opowiada o rea lizac ji zobo­
wiązań:

— O bsia liśm y obszar 95 ha. Do 
dyspozycji m ie liśm y, ty lk o  Własne 
środki i  przy ich użyciu postano­
w iliśm y  przeprowadzić wszelkie 
roboty w  polu, 15 kon i i  4 brygady 
połowę po 5 Osób każda — to wszy­
stko. Na każdym  ciążył obowiązek 
zaorania i zabronowania praw ie 4 
ha ziem i Czy było to m ożliwe ro k  
temu? — m ów i ob. Kubów. — Nie. 
A  to dlatego, że dziś mamy innych 
ludzi, k tó rzy  inaczej podchodzą do 
tych Spraw. — Tak m ów ił ob, K u ­
bów. Czy ty lk o  on m yś li ta k im i 
kategoriam i? Nie. Ob. Oliwa, k tó ry  
niedawno zdekla row a ł się na p rzy ­
stąpienie do spó łdz ie ln i podobnie 
konkludu je .

— Siebie w inu ję , że do spółdzie ln i 
wcześniej nie wstąpiłem . — P rzy ­
znam się, że byłem  omotany p lo tką  
i za tru ty  b redn iam i o pracy zespo­
łow ej. A  p lo tkarzom  chodziło o rzą­
dy i  w p ływ y  na wsi. W iedzie li oni, 
że socja lizm  rodzący się W grom a­
dzie pod postacią spółdzielni, eta­
nie się dla n ich grobem. Przestaną 
spekulować, oszukiwać i  zwodzić. 
S traszyli w ięc spółdzielczą pracą, 
Planem 0-le tn im  ) PO M -am i, W ie­
lu  jest tak ich , ja k  ja, k tórzy  p rze j­
rze li i  poznali prawdę.

B. Góraiik-Bożanowski
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N
W  rodz innym  mieście N akw aski 

zabaw ił n iedługo. Zaopa­
trzony przez sprytn ie jszych 

zna jom ków  w  papiery i świadec­
tw a  pa trio tyczne j postawy ruszył 
na Zachód. Na Z iem ie Odzyskane. 
B y ł starostą w  Poznańskiem, inspek­
torem  na Śląsku, aż wylądował 
wreszcie pod Szczeeinem w  C entra­
l i  Rolniczej „Samopomocy C hłop­
s k ie j“ . B y ł to już rok 1946,

Na M iko ła jczyka  — N akw aski na . 
brać się nie dał, a podziemiem kon ­
ta k tó w  nie m ia ł, uchodził za lo ja l­
nego bezpartyjnego. Jego blade ocz­
ka  pa trzy ły  przecież tak  serdecznie 
i  na iw n ie , czerwony nochal tak bez­
b ronn ie  zw isał na boku tw arzy, 
ręce tak bezradnie m an ipu low ały 
pa lcam i — słowem uosobienie sk ro ­
mności, zacności i oddania pracy 
dla społeczeństwa.

Tak p rze trw a ł do roku  1948, u n i­
ka jąc angażowania się w  aktyw ną 
pracę po lityczną, choć ciągnięto go 
i  do PPS i do SL. Dopiero wiosną 
1948 r. w s tąp ił do PPS, ja k  przed 
ogniem, broniąc się przed w sze lk i­
m i funkc jam i.

„Chcę być szarym, uczciwym  
człow iek iem  p a rtii.  N ie mam, d ro ­
dzy moi, am b ic ji, n ie  chcę zaszczy­
tów , w ystarczy m i czyste sum ie­
n ie  — że dobrze nracuję. Bezintere­
sownie...“ — tak  m aw ia ł do znajo­
m ych.

A n k ie ty  personalne, mocno zre­
sztą w tedy niedoskonałe, przeszedł 
gładko, na szkoleniu zawsze się ja ­
koś w yk rę c ił, w  pracy opin ię sobie 
zdobył dobrą. Przedzjednoczeniową 
re jes trac ję  PPS-u odbył p ra w id ło ­
wo, bez wstrząsów, k ró tko  zaś przed 
(Warszawskim Kongresem  w ystąp ił 
Zdecydowanie przeciw  k ilk u  człon­
kom  p a rtii,  co zjednało mu w  
oczach n iek tó rych  m arkę bojowego 
lew icowca.

„Zdem askow ałem  ich “  — m ów ił 
skrom nie, — „to  m ój Obowiązek“ .

Toteż do Z jednoczonej P a r t ii Na­
kw a sk i w p łyną ł ro zw in ię tym i ża­
glam i, ja k  fregata na pogodne mo­
rze.

W  1949 r. zaproponowano m u stano­
w isko  w  rodzinnym  mieście. W ahał 
Się nieco Pojechał zbadać grunt. 
■Rekonesans w ypad ł pomyślnie.

Ze znajom ych nikogo nie  było, a 
je ś li by Się nawet ja k i t ra f i ł,  to Sam 
m ia ł duszę w piętach, żeby mu 
księgi żywota na ka rtach  1939— 
1945 r. nie otworzyć.

Z jecha ł w ięc w  1949 roku  N a­
kw ask i do rodzinnego m iasta. Za 
sprzedany samochód, k tó ry  docze­
k a ł się przecież wyzw olenia z p i­
w n icy  — zorganizował sobie meble.

Z Zachodu, ja k  m ów ił, n ic nie za­
brał.

„Jakem  po jechał — ta k  wracam . 
Niech choć jeden będzie uczciwy. 
N ie szabrow nik — p ion ie r“  — w y ­
ja śn ia ł ciekawym .

V
We wrześniu 1950 r. w .stare j cha­

łu p ie  B reszki na K ru k u  odbywała 
się ja k b y  to rzec, p ryncyp ia lna  roz­
mowa. Gadał Św itek, k ie ro w n ik  
Spó łdzie ln i - Samopomocy Chłop­
sk ie j. sekretarz p a rty jn y  LańCzyk, 
M a rian  K ru k  i  d ru g i Św itek. Tem a­
tem  rozm owy była  kon trak tac ja  i  
skup  żywca.

Pierwsza sprawa —  szczepionki 
Podnosi ją  M a rian  K ru k .

„Ludz ie  boją się kon traktow ać. 
Pom ór był. Szczepionek nie było. 
Siedzi gdzieś w  urzędzie jakaś 
zdrowa Świnia! Z ja k im  ry je m  jesz­
cze i ryje... Cholery na nią nie ma! 
Pom oru nie  ma! I  przez to nasza 
wieś a najlepszej k o n tra k ta c ji — w  
najgorszą spadnie“ .

„Szczepionki szczepionkami, a żar* 
cie to nic?“  — cedzi Breszko, M am  
teraz świnię. Ładny okaz. Mięsna 
sztuka. Cennikowa, nie? A le  czym 
ją  karm ić? M lekiem ? Ja sam lub ię  
m leko — to św in i dam? K a r to f l i 
m am  może za dużo? No, mogę je j 
dać troc in . A le  w idz ie liśc ie  świnię, 
Żeby tro c in y  żarła?“

Tu Stary Ś w itek zaczął się n ie­
spokojn ie  kręc ić  na krześle i  rzekł: 

„Jak- w iecie, świniopas jestem 
Urzędowy. Jak ty lk o  m nie w idzą na 
w s i — m ów ią: idzie  nasz świniopas. 
Bo od dwóch la t chodzę za tym i 
św ińsk im i sprawam i. K on trak tac ję  
k to  tu  robi? Świniopas -  Św itek, 
K to  obiecuje, że ospa będzie, że 
otręby będą, szczepionki b,dą? — 
Sw in iopas-Ś w itek, w iadomo. Nie 
obrażałem się za ten ty tu ł.  Ś w in io ­
pas — niech będzie świniopas. Do­
p iero teraz m i głupio. T ak i ty tu ł 
Zobowiązuje, nie? A  tu  ospy nie 
było, Otrąb nie było. O szczepion­
kach już  nie m ówię. A  czy ja lu ­
dziom obiecywałem  od siebie? Nie. 
Jak m nie obiecano i  zapewniono — 
ta k  ja ludziom . I  ja k  Wychodzi? 
W ychodzi, że Ś w itek to nie urzę­
dow y świninnas, a urzędowy k ła m ­
ca. Bo jak . Ś w itek k łam ie, to nie od 
siebie on kłam ie, świniopas tak i, ale 
od p a rtii,  od rządu. Każdy przecież 
w ie, że Ś w itek ak tyw is ta , p a r ty j­
ny  — no — urzędowy człow iek. I  
cholera ściska, bo w iem , że w  ma­
gazynach, w  K ie lcach, w  innych 
jeszcze, pasze leżą. K to  w ie  — m o­
że gn iją . A  ty  idź człow ieku ju tro  
do ludzi i  mów, że m ają ko n tra k to ­
wać, że dostaną tó, tam to i owo.

Breszko dwa palce w  górę pod­
niósł:

„N u m er dwa —  pasza. Ustalono. 
A  Ś w itek w in ien  i  m y wszyscy, bo 
Właśnie za cicho siedzim y i  pa rtia  
może nawet nie w ie o tym  całym 
św ińskim  interesie. Nasza w ina. M y 
ź li p a rty jh icy . I  to trzeba też lu ­
dziom  powiedzieć“ .

A K W A S K I PO WOJNIE*)
„N um er trzy  teraz, prawda? — 

pyta Lańczyk.
„N um er trz y “  — stw ierdza Breśz- 

ko — „K to  re fe ru je “ ?
„Ja — m ów i Lańczyk. — Ja się 

pytam , czy św in ią  to jest tu rys tycz­
ne zwierzę? N ie — człow iek to 
zwierzę turystyczne, znaczy się lu ­
bi ruch. A le  Świnia to zwierzę ło ­
żące. A  już specja lnie Świnia kon­
trak tacy jna . Dla n ie j ruch nie 
wskazany Spokój, żarcie, poleżeć 
sobie lub i. A tu św in iom  każą się

Koniec dyskusji. Ju tro  jedziem y do 
miasta. Ustalono“ .

Ustalono. W ykonano. No, skutek 
nie b y ł. zachwycający. S iedzieli w 
dyrek to rsk im  sekre tariac ie  tak  d łu ­
go, aż się znudzili sekretarce. Za­
proponowała więc uprzejm ie, ce­
dząc ustam i um alowanym i w k a r­
cianego kiera, że może tak innym  
razem. A le  an i Breszko ani Lańczyk 
nie poznali się na uprzejmości.

ruszać. Do K ie lc. Spacerek ta k i 
Świnia, powiadają, zrobi, to je j r.a 
zdrow ie wyjdzie . C złow iekow i by 
się słabo zrob iło , ja kb y  tak  w  upał 
do K ie lc  go gnali, a co dopiero 
kon trak tow e j św in i, znaczy się 
urzędowo spokojnej, n ieruchaw ej, 
tucznej. Przedtem skup b y ł u nas, 
w  gm inie. Też trzeba było do Su­
chedniowa przygnać, albo p rzy­
wieźć No, ale zawsze to b liżej, a 
do K ie lc  27 km , a z takiego Rejo­
wa to będzie grubo ponad 30. A  
każą do K ie lc, I św in ie  i  w  ogóle 
wszystko, co na czterech nogach ła ­
zi — do K ie lc . W  Rejow ie byk  p ięk­
ny — kon trak tow y. G m inna Spół­
dzie ln ia przy jąć go nie chce. Do 
K ie lc  — m ów ią z bykiem , A  byk  do 
K ie lc  nie chce. Raz to go dognali aż 
do Gózdu. W  Gózdzie się u rw a ł. 
Dziecko pobódł, kobietę wystraszył, 
że poroniła , p ło t połam ał, w  cha łu­
pie sołtysa pacyfikac ję ..dad ia ł zro­
bić. Zm ęczył się i na d rug i dzień 
rano sam Sobie do P„ejowa w rócił. 
A  to przecież b y ł byk. Cóż dopiero 
m ów ić o św ini? B yw a ły  tak ie  co w  
upał nawet na wozie w iezione zdy­
chały. A  ilu  ludz i ma wóz? I  konie. 
Na 10 kon trak tu jących  może się je ­
den znajdzie.

Tu Ś w itek w trą c ił:
„A  ja k  ci nawet Świnia n ie  zde­

chnie, to wagę traci.,.“  A  policz so­
bie ile  waży lu d zk i czas. M y  prze­
cież n iby  chłopi, ale w ie lu  na fa ­
bryce pracuje i żona też często, 
albo w  spółdzielni, albo w  „M a ry - 
w ilu “ , albo jeszcze gdzie. I  co? 
Czas trac ić , dzień zmarnować, od 
roboty, od maszyny odejść, żeby 
św in ię  panom b iu ro k ra tom  pod nos, 
do K ie lc  dostawić, w  stan ie śnię­
tym  często.

Breszko trzy  palce do góry pod­
niósł i uroczyście oznajm ił:

„N um er trzy  — miejsce skupu. 
N ie ty lk o  św iń  — byd ła w  ogóle.

Breszko tw a rz  okru tn ie  zmarszczył. 
Lańczyk ścisnął w ie lk ie  pięści.

„M y  byśmy może i m og li — innym  
razem. A le  św inie, panienka rozu­
mie, , nie mogą, a m y w łaśnie w  
spraw ie świń. W niecierpiącej zw ło­
k i sprawie. A ja k  panienka ma 
ochotę w iep rzo w ink i pojeść, to p ro ­
szę, do pana k ie row n ika . T y lko  
szybko!" —

„T y lk o  bez gburowatości“  — sy­
knęła panienka. „M ów ię  przecież 
wyraźnie, że k ie ro w n ik  za ję ty“ .

„A  m y — wyraźnie, że sprawa 
ważna. Wysokiego asortym entu“  ..— 
zaczął Breszko, ale m u Lańczyk 
przerwał. f

„N ie  ma czasu k ie row n ik?  No to 
znajdzie czas w  krym ina le . Jak 
kon trak tac ja  naw a li. Niech no pa­
nienka kuperek .z krzesła ruszy i  

_g|jchem do k le rów riika , ‘ 'M y  ' tu nie 
_ pó prośbie,' m / p o  p a rty jn e j' l i f f l i / j a  

jestem sekretarzem, a ten to Bresz­
ko, członek Gminńego K om ite tu . A  
nie zechce k ie ro w n ik  przy jąć — to 
m y do W ojewódzkiego K om ite tu  
pójdziem y. N iedaleko stąd przecież. 
No żywo — panieneczko, żyw o!“  

Um alowaną ja k b y  k to  prądem 
dźgnął. Skoczyła i buch W d y g n ita r­
skie drźw i, Za k tó ry m i coś zaszem- 
rało, zaszeptało, zapiszczało i zaraz 
w  n ich stanął sam Nakw aski, prze­
cierając n iem raw ie szkła od b ino ­
k li,  a jednocześnie niespodziewanie 
grubym  głosem w ykrzyku jąc :

„A leż  proszę bardzo, bardzo p ro­
szę, towarzysze...

Zaczęli skromnie. Od sprawy ma­
cior. N akw aski na wszystko się 
zgadzał. Oczkami potaku jąc m rugał, 
palcam i lewej rę k i przebierał, m ię­
sisty d ług i czerwony nos z boku na 
bok tw arzy  przekładał. Zdaw ał się 
być olśniony, zdawał się być całym 
sobą po stron ie  skrzywdzonych ma­
cior. Toteż Lańczyk i  Breszko m ó­
w i l i  z coraz to rosnącym  Zapałem,

a N akw aski coraz g o r liw ie j p rz y ta ­
k iw a ł. W reszcie odezwał się:

„M ac ie  towarzysze na jzupe łn ie j­
szą rację. Dawno to sam m ów iłem . 
M ac io ry  i  prosięta przede wszyst­
kim . A le  cóż? N iezrozum ienie u nas 
w cen tra lnych władzach dla tych 
spraw  panuje, kom ple tna ignoracja . 
N ie m ówię, broń panie Boże, że zła 
wola. Skądże?“  Po prostu b rak ele­
m entarne j w iedzy i p ra k ty k i. U  nas 
się pewne rzeczy ro b i na efekt, że­
by dużo i  żeby tłusto . A  m aciory, 
eechl — m achnął ręką.

„T o  znaczy, towarzyszu k ie ro w n i­
ku, że z tym i m acioram i nie p rze j­
dzie?“  — zapytał Lańczyk.

„N o tak od razu — nie p rze j­
dzie. Postaram y się. N ie tak ie  t ru d ­
ności sie prze łam ywało. A le  ręczyć 
nie mogę“ .

Wtedy zaczęli mówić. O szcze­
pionkach. N akw ask i znowu cały 
zam ienił się w  słuch. Stał się je d ­
nym  ogrom nym  uchem. Po czym 
s tw ie rdz ił:

„O kropna rzecz. B iedne zw ierząt­
ka. Do ziem i. Coś okropnego. N ied­
balstwo. Niesłychane niedbalstwo. 
Poruszę tę sprawę gdzie trzeba. Na­
wet do Bezpieczeństwa się zwrócę. 
Przecież t o , wprost sabotaż. A le  
muszę Wam towarzysze, powiedzieć, 
tak m iędzy nami, że to z w in y  
W arszawy. Tam po prostu b iu ro ­
krac ja  się panoszy. Ileż to razy sam 
zwracałem  uwagę. M ów iłem , ludzie: 
pomór, św in ie  padają, szczepionek 
brak. A  każdy ram ionam i wzruszał. 
Cóż św inie, towarzysze, dla b iu ro ­
k ra ty . A le  zanotujem y, za in terw e­
n iu jem y Zobaczymy Cóż dale j?“

Dalej było  podobnie. Oni m ów ili. 
N akw aski po tak iw a ł, szkła pocierał, 
nosem ruszał, a potem zapewniał, 
oburzał się, przyrzekał, no tow ał i  
wszystko uzależnia ł od złamania 
jakichś tam  b iu rokra tycznych  opo­
rów  nie tu, b roń Boże, na m iejscu, 
ale w  cen tra li, w  W arszawie. Od­
prow adził ich wreszcie aż do drzw i, 
w y lew n ie  pożegnał i dopiero p rzy- 
duszpny przez Lańczyka, żeby. p ręd­
ko zaw iadom ił, zapytał jeszcze na 
pożegnanie, tak  od niechcenia:

„A  wy, towarzysze, w łaściw ie 
skąd?“
' „Z  K ru k a “ .

„A  gdzie to?“
„Suchedniów “  —  b u rkn ą ł Bresz­

ko.
„A , a, a — Suchedniów“  —  za­

śpiewał N akw aski i  potem już ty lk o  
pow iedzia ł: \

„N o to do w idzen ia“ .
„Podobał wam  się ten N akwaski, 

Breszko?“  — spyta ł na u lic y  Lań-
■czyk.j.s r i^ a d o  .bD,
:„ i . Ja.k(.Jrfpwi&.vg*ez“,rn?T,, rażłośd l „się 

tamten. ’. set ;
„Gadać umie, co?“
„Um ie. Trzym ać w  przedpokoju 

jeszcze lep ie j. I  ta k i o b iu rokra tach  
z W arszawy ględzi!“

„A  w idz ie liśc ie  Breszko ja k  to so­
bie przypom niał, na sam koniec, że­
by zapytać — skąd m y w łaściw ie 
jesteśm y“ .

„Pewnie. A  no tow a ł sobie, że bę­
dzie się s tara ł, że da znać. G dy­
byście go nie  przycisnę li, w  ogóle by 
nie w iedzia ł, kto , skąd, od kogo“ .

„W iecie, Breszko ja  go skądś 
znam. Gdzieś go w idz ia łem “ — za­
m yś lił się Lańczyk.

„Coś m u sie Suchedniów nie soo -. 
dobał“ , — dorzucił Breszko. W stą­
p ili jeszcze do Pow iatowego K o in i-  
tetu.

*

Tymczasem tego jeszcze w ieczoru 
do m ieszkania Nakwaskiego p rzy­
szedł mężczyzna elegancko ubrany, 
pachnący dobrą lawendą. Chodząca 
100 proc. wełna i  czysty jedwab, nie

K R O N I K A  R O D Z I
(Dokończenie ze s ir. 1)

m iała dla tych, co je j n ie  posiadali. 
K to  ma własność produkcyjną, temu 
tak ie  położenie dodaje n iew o ln ików  
p rodukc ji. Nie trzeba w iele myśleć, 
aby to zrozumieć.

#

T ak  to m ój gospodarz dwa razy 
w  życiu czapkował. Raz na ko le i 
przez la t dziesięć, drug i raz u s try - 
jostw a przez la t dwanaście.

W  1945 r. zm arła s try jna . Zosta li 
wreszcie niezależnym i gospodarza, 
m i i  n iepodzie lnym i w łaścic ie lam i 
7,5 ha z iem i (5 po S try ju, 2,5 po 
matce żony). Kochają dzieci. Jedno 
um arło  w  czasach służby u s try jów , 
dwóch synów zdrowych naschwał 
ma przed sobą jasną przyszłość. 
16-letn l uczy się w  m ie jscow ym  l i ­
ceum, ośm ioletni jeszcze w  poweze- 
chnej, ale już zamiafufją pokiero­
wać go Wyżej, bo zdolny „chodo- 
cek“ . Te j p o lity k i p iln u je  żona. — 
Oj kum o — m ów i do p rzy jac ió łk i 
—  a coście W y z ro b ili z na js ta r­
szą? Rozbrajająca jest szczerość 
sąsiadki. Od razu szczegółowo zaczy­
na spowiadać Się z grzechu zaco­
fanej m atk i. Najstarsza była, w  
szkole celująca i m ia ła „pow o łan ie“ 
do m alowania. A le  ja k  to dziewczy­
nę puścić z 9 hektarów? Potrzebna 
była  w  gospodarstwie i  choć g im ­
nazjum  o sto m etrów , m atka — 
te rc ja rka  nie m ia ła zaufania dó edu. 
k c ji. Dziś co innego, jest już  pewna, 
że ile  by chłopaków i  dziewczyn 
nie poszło do Szkół wyższych, dla 
wszystkich znajdzie się zajęcie. Tak 
teraz jest. Jeszcze by się i  teraz po­

p ra w iła  wobec najstarszej, ale ma 
ju ż  chłopa i  dziecko, gdzie tak ie j 
szkoła, choć na to „m alow anie“ 
wciąż choruje i  od ludz i m atka nie 
ma spokoju. W ym aw ia ją  je j i  w y ­
m aw ia ją , M łodszej już  nie zm arnu­
je, bo też najlepsza uczennica w 
klasie. — K to  by to zgadł, jo  ta n i­
gdy w  głow ie nic mądrego nie  m ia­
łam, mąż też b y ł na um yśle p a ra li­
tyk , a córka jedna w  drugą ja kby  
nie nasze, tak ie  zdolne.

—  A  W am gospodarzu niczego nie 
W ym awiają ludzie? —  spytałem  
niespodziewanie.

— Że n iby  do Spółdzielni nie 
idę? To jeszcze nie grzech. N ie 
chcę być pierwszy. Jak ruszy wieś 
nie będę ostatn i. A  poreśZCie rze­
k łem  już, że trzeci raz  n ie  zam ia- 
ru ję  czapkować. Człow iek się w re ­
szcie w y rw a ł na swobodę. Dziesięć 
la t łasiłem  się ja k  pies p rzy  kolei. 
Życia i  św iata n ie  Znałem. T rz y ­
m ałem się to ru , ja k  p ija n y  porę­
czy. Od odcinka do odcinka, byle 
nie przepaść, i  po dziesięciu latach, 
k iedy m ógł być ze m nie fachowiec 
na amen zabrakło  m iejsca i  pracy. 
W idzia łem  to po lepszych ode 
mnie. A  u  s try ja  w  n ie w o li cóżem 
zaznał? Sobacze by ło  życie. K tóż 
ciężej ode m nie  w ypracow a ł tę zie­
mię? T y le  Się na jadłem  „Zależno­
ści“ , że każda m nie teraz straszy. 
Jak człow iek nie m ia ł stracić zau­
fan ia do ludzi? D la obcych byłem  
pies, d la  rodz iny jeszcze gorszy 
kunde l. Ja W am powiem . Żona 
chce obu synów w  św ia t na naukę 
w ypraw ić . N ie  zaprzeczam, a w ie ­
cie dlaczego? Bo m i się czasami

zw iduje, że własne dziecko tak ie  
m ogłoby m i spraw ić „dożywocie“ , 
ja k  to w  naszych rodzinach bywa. 
Cóż s try jo  zrob ił z naszym dzie­
dzictwem , co Zrobił z nam i, choć 
w  jednej m ieszkaliśm y chacie? 
M nie nasza przeszłość nie ty lk o  boli, 
ale i  straszy.

— A  wiecie, dlaczego Was to m i­
nione czapkowanie straszy? — T ro ­
chę może i  w iem , jednacy m y^wszy­
scy, ja k  zlę życie — ź li ludzie, ja k  
dobre — ła tw ie j być człow iekiem . 
— M ie liście  złe życie, a ' m ów icie 
ty lk o  o czapkowaniu. N ie dopowia­
dacie d rug ich  dzie jów , w  k tó rych  
biorąc cięgi, sami zadawaliście in ­
nym  niemniejsze. Tak, tak . Oto 
k ilk a  pytań, na k tó re  nie musicie 
m i teraz odpowiedzieć, ale się nad 
n im i zastanówcie.

W  św ia t poszliście najstarszy. Zo­
staw iliśc ie  m atkę — wdowę i trzech 
m ało le tn ich  braci. Szukaliście ra ­
tunku  dla siebie ale za Waszymi 
p lecam i została bez ra tu n k u  rodzi­
na. Czy tak  n ie  było? K iedy  s try jo  
W am  zapisał ziemię, owszem, wraz 
z niewolą, ja k ie j nawet nie prze­
czuwaliście, była to Wasza w ygra­
na nad w łasnym i braćm i, siostram i 
i siostrzenicam i s try jn y . Wszyscy 
oni W am zazdrościli i  złorzeczyli la ­
tami. Wyście, harując, m ie li w  per­
spektyw ie gospodarstwo, a oni? Co 
się stało z W aszymi braćm i? Co z 
siostrzenicam i s tro jny? Czy to, że 
W y teraz średniak, na w łasnym  
gospodarstwie, czy to . zabezpiecza 
Waszych braci i  siostrzenice? Co ich 
postaw i na nogi? Czy nie. czujecie 
się d łużn ikam i wobec braci, czy

m ówiąc już  o na jp raw dziw szych 
zamszach na nogach. N akw ask i goś­
cia p rz y ją ł niechętnie, m ru k liw ie .

„G łow ę m nie to będzie koszto­
wać“  — burczał kręcąc się w okół 
fotela, na k tó rym  zasiadł gentel- 
man.

„Na razie to pan głowę ratujesz. 
D zięk i nam “ .

„W cale nie jestem pewien. Osta­
tecznie tam to śm iercią nie g roz iło “ .

„Śm iercią? To zależy. Ile  się wie.
« A  ja  np. w iem  dużo. I... Schuppke 

,ży je , d rog i N akw ask i“ .
N akw ask i zgarb ił się. Ramiona 

wciągnął. G łowę opuścił. M ach ina l­
nie p rze ta rł szkła. • ,

„W ięc co mam w łaściw ie ro ­
bić?“  —• Zapytał zgaszonym gło­
sem.

„To, co dotychczas. Bałagan, cha­
os, budzić niezadowolenie. A  
wszystko ludowo, dem okratycznie, 
z taką an tyb iu rokra tyczną  in ic ja ty ­
wą Być b iu ro k ra tą  i udawać, że się 
z b iu ro k ra c ją  walczy — to dopiero 
sztuka, kochany N akw ask i“ .

„N ie  w ystarczy być b iu rokra tą ...“ 
z m a rtw ił się Nakwaski.

„P ew nie  — szpakowaty wstał, 
k lepną ł naszego bohatera po rarcre- 
n iu. „P ew n ie “  — pow tórzy ł. Trzeba 
jeszcze być wrogiem . Jak to oni 
m ów ią — klasowym . Pan ma w  tym  
k ie ru n ku  dobre k w a lif ik a c je  i  ru ­
tynę, Staż.“

„Jeszcze m i też będzie potrzebny 
raport, N akwaski. Ma pan chyba 
kopie czerwcowych spisów?"

Tej nocy N akw aski nie spal. M y ­
śla ł o tych dwóch z Suchedniowa i 
o tym  trzecim  gentelmanie. Ża ło­
w a ł już, że w ró c ił do rodzinnego 
miasta.

*

B y ła  już  późna jesień, k ie dv  La ń - 
czyk i  Breszko w yb ra li się znowu 
do m iasta samochodem spółdzielni. 
N ie sami. W ieźli jeszcze starego 
Adama, którem u jakaś choroba w

dołek w lazła  i trzeba by ło  go, na 
zlecenie lekarza, zawieźć do specja­
lis ty . C iężarówka zahamowała na 
Rynku. M ie li już  dość N akw askie­
go i jego obietnic. Sprawa od łata 
nie posunęła się an i na k ro k  na­
przód. Ludzie  sarka li. K on trak tac ja  
w ypadła źle a to, co zakon trakto ­
wane, wobec b raku  paszy i  szcze­
pionek •— chowało się nędznie. 
Tymczasem W magazynach pasze 
leżały. Szczepionki by ły . Na zebra­
n iu  a k tyw u  gminnego zalecono 
Lańczykow i i  Broszce na tychm ia­
stową in te rw enc ję  w KW .

N Y
W Waszej kon ku re nc ji z siostrzeni­
cami s try jn y  n ie  legł kam ień 
krzywdy?

Żona Wasza m ia ła m atkę i  sześć 
r ió s tr — poum ierały. Nędza rodziła 
choroby, choroby kończyły się 
śmiercią. Na w ianie żony, na tych 
dwu i  pół hektara ziem i stoi sie­
dem grobów Nieraz zaglądała 
Wam rozpaczliw ie w oczy żona: 
„W o jtek , u m ojej m atk i i sióstr 
Choroba i głód, ja k  pomóc ja k  żyć, 
żeby in n i też m ogli żyć?“

Tak, z czapkowania wydobyliście 
się ale z d ługu wobec tych, z któ­
ry m i konkurow aliście  o życie, — 
nie. To Was straszy z przeszłości. 
Wasze życie było, ja k  m ów icie „so­
bacze", nie ty lko  dlatego .że sami 
czapkowaliście, ale że musieliście 
patrzeć, ja k  w okó ł wszystkie gałę­
zie rodziny m arn ie ją. Że nie m og li­
ście pomóc, że — gorzej — k a p ita li­
styczny u s tró j kazał W am zamykać 
oosy na los w łasnej i , żony rodziny, > 
kazał Wam walczyć o m iskę socze­
w icy z ta k im i sam ym i nędzarzami 
po stron ie  s try jn y .

Jesteście teraż na pozycji s try ja .' 
A  ta pozycja utw ierdza i  p rzyw ra ­
ca dawną przeszłość. G dyby ona na­
dal m iała pozostać znam ieniem  cza„ 
sów, nie ucich łby ję k  um ierających 
sióstr Waszej żony, nie ucichłyby 
złorzeczenia Waszych braci i  płacz 
siostrzenic s try jny . A  przecież na 
nich nie kończy się jeszcze grom a­
da, są przyjacie le, sąsiedzi. Ludzie 
na was patrzą i m yślą: b y ł służą­
cym: u s try ja , czy teraz sam będzie 
stryjem?

Piotr Chmura

M in ę li już  parę domów, gdy do* 
bieg ło ich wołanie. Basowe, jo w ia l­
ne. B y ł to Nakw aski. Stał koło swo­
jego b iura , n iec ie rp liw ie  strząsając 
z k la p  płaszcza krop le  dżdżu.

„Na chw ileczkę towarzyszu B re ­
szko!“  — wołał.

Podeszli niechętnie. We dwóch z 
Lańczykiem . G łup i Adam  pozostał 
w tyle.

„W łaśn ie  chciałem  Wam pow ie­
dzieć, że w spraw ie tych, w iecie, 
skupów“ ... zaczął Nakwaski.

Nie skończył, w lep i! oczy w  g łu ­
piego Adama, k tó ry  gapi! się na 
niego jak im ś niespodziewanie z łym  
wzrokiem . Po wąsach i dawno nie 
golonej brodzie Adama ściekała 
ślina, przygięte kolana drża ły, coś 
be łko ta ł — pełen napięcia. W resz­
cie w yk rzykn ą ł:

„K ró w k a  eee, m oja krów ka... D aj 
eee, krów kę, daj eee!“

Breszko odw róci! się szybko. M yś l 
nagła, przypom nienie jakiegoś upa l­
nego dnia. b ia ie j od kurzu szosy, 
zie lonych m undurów , ryn ku  by­
dła — to wszystko zaw irow ało mu 
w  giow ie. Ostro zapytał głupiego 
A dam a:

„O n ci ¿abrał „Ła c ia tą “  — on?“  
Adam k iw a ! głową. Coś us iłow a ł 

powiedzieć. Wreszcie zdobywając 
się na w ys iłek  przekraczający jego 
s iły  wrzasnął:

„W ó jt, eee, w ó jt, wzią ł, krów kaaa,
eee!“

Breszko i Lańczyk p a trz y li to na 
Adama, to na N akw askieg-'. N a­
kw aski zdenerwował się.

„Czego się na mnie gapicie, czy 
ja  mu krow ę zabrałem, czy jak? 
W ójtem  jestem? Co to za ja k iś  sta­
ry  w aria t? “

„Chodźm y już  Breszko“ . — La ń ­
czyk pociągną) towarzysza za rę ­
kaw. —

„D o widzenia panie N akw ask i" — 
rzuc ił chłodno.

K iedy już  Adama zostaw ili pod 
opieką lekarza w szpita lu , poszli do 
KW . Do sekretarza. P rzy ją ł ich bez 
czekania. S łuchał uważnie.

„N akw ask i. hm, Nakw aski. T ak “  
— pokręcił głową, gdy dojeżdżali 
już  do końca.

O powiedzie li jeszcze dzisiejsze 
spotkanie z N akw askim  i dziwne 
zachowanie głupiego Adama.

„T o  jem u krow ę Zabrali w czasie 
spędu Niem cy?“  — spyta ł sekre­
tarz.

Lańczyk dorzucił: „D a łbym  sobie 
uciąć głowę, że tego Nakwaskiego 
tam  w idzia łem . Przechodziłem  ■ kolo 
spędu.

„G ło w y  nie daw a jc ie  sobie Uci- 
n,ać.„Szkocja głowy. Posądzenia m u­
szą być oparte na fak tach “ .

Zapadła chw ila  m ilczenia, s e k re ­
ta rz  K om ite tu  wstał. Zapa trzy ł się 
w  m glistą  ścianę dżdżu.

„Ta cała sprawa bardzo m i Się 
nie podoba, towarzysze, bardzo. 
Szkoda, że dow iadu ję  się od Was 
tak późno. W  pow ia tow ym , w  ro l­
nym  wam  odradzali. W iem. " 'e s te ­
ty  — nie wszystko się w  pow ia to­
wym  dobrze dzieje. A  towarzysze z 
terenu do nas nie  dochodzą. N ie  
znają swoich praw. A  co dopiero 
bezparty jn i. A le  — toteż nasza Wi­
na. Trzeba iść samemu w teren, 
trzeba pogrzebać w  pow ia tow ym , 
nie czekać, aż rap o rt p-zyjdzie . W y­
gładzony, dopasowany.

Pogadali dłuższą chw ilę . Sekre­
tarz wyszedł z n im i ns schody. M i­
nę m ia ł zatroskaną. Serdecznie po­
żegnał Breszkę i Lańczyka.

„P am ięta jc ie , zawołał — ja k  już  
zeszli na pó lp ię tro  — z każdą sprawą 
wą do mnie. Chociażby telefonem, 
z Suchedniowa,..“

W yszli radośni.
„Zda je  się pow iedzia ł L a ń ­

czyk — żeśmy trochę po kp ili spra­
wę. Trzeba było  od razu do w o je ­
wódzkiego“ .

„Za mało dostaliśm y od sekre ta­
rza — m rucza ł Breszko. — D e lik a t­
ny on w idać człowiek. Dobrze \.'y - 
chowany. Robotnik. Ża l mu by ło  
dać nam fest w skórę. O ni już  ta ­
cy ci m iejscy, robotnicy. W ychow a­
nie, Lańczyk, wysokiego asorty­
m entu“ .

A le  Lańczyk nie słuchał.
„W styd, m ów ię Wam Breszko, 

teraz dopiero w styd! Jakżem m ógł 
do K W  wcześniej nie pójść? T y l­
kom  po kątach, w domu, cicho w y ­
rzekał, To zupełnie jakbym , ja  pa r­
ty jn y  sekretarz, zaufanie do P a r t ii 
s trac ił W styd, choroba!“

Do Suchedniowa w ró c ili z A da­
mem przed samym wieczorem, zao­
patrzeni w dobrą paczuszkę recept 
i wskazań specja listy. P rzechodzili 
już koło poczty, gdy zawołał ich 
k ie row n ik  urzędu,

„Lańczyk, Breszko! Od dwóch 
godzin Was z KW  szukają.

Weszli do urzędu. Połączenie uzy­
ska li szybko. Fo d rug ie j s tron ie  
rozległ sie głos, Lańczyk słucha ł 
chciwie, w pewnym  momencie 
p rz y k ry ł d łon ią  tubkę i  szepnął do 
Breszki:

„N a kw ask i siedzi!“
Breszko w y rw a ł mu słuchawkę I  

w trąca jąc Się w  pół zdania sekre­
tarza w o ła ł:

„T u  Breszko, sekretarzu, okrop ­
nie m nie teraz ta p luskw a będzie 
żarła....“

„Jaka p luskwa znowu?“  — zde­
tonow ał się sekretarz.

„S um ien ie“  — w y ja śn ił Breszko—  
„Bo gdybyśmy się nie poszkapili to 
ta łachudra już  dawno-by..,“ 

„Towarzyszu Breszko — m ów ił 
glos — N akw aski ma jeszcze inne 
grzechy na sum ieniu. Zostałby i  ta k  
aresztowany...“

Kazimierz Dębnicki

*) P atrz: „Sprawa Nakwaskiego“  
„W ieś“  IG'. 29.
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Na M azurach szlakiem  „w ę d ro w n ych  w czasów ’9
P ila w k i. środa, 4 .V II

Pierwsza s tacy jka  za Ostróda, 
w około lasy sosnowe, a w  środ­
ku, ja k  w szm aragdowej niecce, 

o lbrzym ie , wydłużone w  nieskoń­
czoność jez ioro  Drwęca. „B łę k itn a  
tu ta j cisza i  sjoneczność m ieszka“  — 
ja k b y  pow iedzia ła poetka.

Wzgórze o mocno wyschnięte j 
tra w ie  zbiega do jeziora. Na zboczu 
pasie k ilk a  k ró w  i  owcę chłop — 
w ysoki, n iem łody już, w gum owych 
butach

Zaraz od pierwszych słów  widać, 
że człow iek „b y w a ły "  (próbował 
szczęścia w USA) i rozgarn ięty.

Zięć jego, R yb ick i, pracuje tu ta j 
W lesie przy żyw icow aniu. A  on 
w raz  z żoną przy nim . Ot, tak, by- 
de łko  popasie, ten kaw ałek ziem i 
obrobi...

—  A  dużo te j ziemi?
—  Parę hektarów , ale tu  ziemi, 

panie, ile  k to  chce brać. A by ty lk o  
s ił i  sprzężaju starczyło, D yrekcja

Lasów  nie  żałuje. O, ja k  pójdziecie 
za szosę na ten wzgórek, to zoba­
czycie m oje żytko i  karto fle ...

Zależy m u na tym , aby zobaczyć 
jego żytko  i  z iem niak i, w ięc idz ie­
m y  pow o li w  tam tą stronę. Zw inna 
p liszka wszywa się pom iędzy bydło, 
po lu jąc  na towarzyszące muchy.

— Ładną owcę macie. Czemu nie 
hodu jec ie  ich więcej?

—  Jedna to się trzym a stada, a 
ja k  ich jest w ięcej, to ju ż  idą swy-* 
m i drogam i i  w tedy jest z n im i k ło ­
pot. A  z te j to ma się wełnę czy to 
na sw eterek — porpacał się po swe­
trze  — czy na rękaw ice, albo skar­
petki...

W chodzim y na wzgórze. W  dole 
w id n ie je  jezioro , dachy zabudowań 
Rybickiego, wstęga szosy, trąbiące 
pud ło  autobusu M iłom łyn -O s tró -

da. I  lasy, lasy. Tuż przy polnej 
drodze żerdki, k tó ry m i A n to n i K a­
liszew ski chce grodzić swe ziem nia­
k i. Ż yto  już  ogrodzone przed zw ie­
rzyną, bo dzików  i  le len i (tak z 
kurp iow ska m ów i na je len ie) za-, 
trzęsienie. U chron ić się trudno. Z ie - 
meczka też nietęga. Taka ja k  u 
mnie w przasnyskim .

— To macie swój g ru n t w  P o l­
sce Centra lnej?

— A  tak, mam k ilk a  hektarów . 
A le  b y ł tam  u m nie sąsiad, bezrolny, 
a z kupą dzieci. K iedy  się zw iedział, 
że jadę do zięcia, w ięc do m n ie *  
wydzierżawcie. To ja  m u ziem ię-m  
obrob ił, nawet k ilk a  m e tró w  zboża 
wsiał. Masz, gospodaruj, bylebyś 
poda tk i opłacił.

— A  czemu on nie  chcia ł tu  je ­
chać?

— Ma dzieci małe, ba ł się...
— B ał się? Czego?
— A t, w idzic ie , n ierozgarn ię ty. 

A le  się w y ro b i na te j ziem i, com

m u zostaw ił. Nauczy się, że ja k  ja 
się nie boję tu ta j, to i  on się nie 
pow in ien bać. Choć on tam  został, 
alé m usi myśleć o m nie i  o tu te j­
szej ziem i, że toć to nasze.

*

P ila w k i, czwartek, 5 .V II

Naszemu tu rnusow i ton nadaje 
młodzież. Cała grupa z handlu 
uspołecznionego z Cieszyna. 

Dziewczęta barwne ja k  m otyle, a 
rozśpiewane ja k  p tak i. Chłopcy w 
k ró tk ic h  spodenkach, z . ko lo ro w y­
m i chusteczkami na szyi — p ływ a ­
cy i żeglarze.

.P rzy naszym s to liku  Siaduje m at­
ka z córką. M atka straciła  męża w 
powstaniu i  pozostała z dw ojg iem  
dzieci. W ychowała syna na inżyn ie ­
ra, córka, (16-ty rok), jest p rzy n ie j.

Czuwa nad sw oją A lis ią , ja k  
kw oka nad kurczęciem : nie od­
chodź! U b ierz się ciepło! N ie chodź 
szybko!

A lis ia  ma pociągłą, bladą tw arz, 
obram owaną pu k la m i ciem nych 
włosów, w ie lk ie , w yrazis te  oczy, 
szczupłą, niezgrabną fig u rk ę  podlot­
ka.

P rzy k o la c ji ozna jm iła  matce, że 
naza ju trz  jedzie „z  ta m ty m i“  łodzią 
na jezioro. M atka, wzburzona, wzy­
wa m nie na św iadka: „A lis ia  nie 

,  um ie p ływ ać, u top i s ię !“  Obracam 
to w  żart. Bo oto nadeszła chw ila , 
gdy m atka u tra c i część swej w ła ­
dzy na rzecz zespołu.

N aza ju trz  A lis ia  przybiega na o- 
biad radosna, z w iązanką l i l i i  wo­
dnych. W łaśnie w ró c iła  z wyciecz­
k i łodzią na jezioro. Żagie l z ro b ili 
z prześcieradła.

— Mamo, to było  wspaniałe! — 
woła do m a tk i, k tó ra  załam ałaby 
ręce, gdyby nie patrzący na tę sce­
nę towarzysze w yp raw y  A lis i.

#

P ila w k i, p ią tek 6 .V II

M i ła w k i toną w  lasach. K ie dy  się 
tuż za schroniskiem  skręci w 
las, można iść borem 5— 10— 20 

i  w ięcej k ilom e trów , nie spotykając 
żywego ducha, bo ga jó w k i są ty lk o  
p rzy szosach.

Las nad brzegiem jez iora  jest Pię­
kny, stary, m ieszany: sosna, dąb, 
buk, grab... Sosny masztowe. Ich  
pomarańczowe, strze liste  pnie go­
rzeją w  słońca zachodzie, ja k  rozża­
rzona miedź.

Część tego lasu przeznaczona jest 
na w yrąb  w  ciągu trzech la t. Obec­
nie jest żyw icowana.

W łaśnie nad jedną z sosen pochy­
la się postać ludzka. To jeden z 
czterech robo tn ików , zajętych ży­
w icow aniem  te j części lasu, Leon 
C zaplicki, ze wsi Bagieńskie, gm. 
M iłom łyn . C zap lick i jest w ysokim , 
postawnym  blondynem . Chętnie o- 
powiada o swej pracy:

— Za 1 k ilo  żyw icy  m am y 1,54 
zł. To jes t wcale nieźle, ale zbiór 
zależy od pogody. Dotychczasowe 
susze nie sp rzy ja ły  żyw icow aniu. 
Teraz może się to zm ieni. Na każ­
dego z nas przypada 882 „okn a “ . 
To nie znaczy, że ty leż drzew. N ie­
k tó re  sosny m ają jedno okno, inne 
dwa, a nawet trzy . Zależy od g ru ­
bości drzewa. A  te j oto sosny ż y w i­
cować nie będę. K iedyś uderzy ł w  
nią p iorun. Inne sto ją  nad u rw is tym  
brzegiem i  nie ma dostępu do nich. 
Jedno „okn o “  pow inno dać prze­
c ię tn ie 1,80 kg żyw icy. Na Wiosnę 
m ie liśm y k łopo t: rybacy, a także 

n iektó rzy  m łodzi wczasowicze za­
b ie ra li nam kubeczki od żyw icy, 
nieraz w rz u c a li da jeziora. N iepo­
trzebna strata...

— A  ja k  poznajecie swoje „o k ­
na“ ?

— Panie, ja  bym  z zaw iązanym i 
oczyma do swoich t ra f i ł.  W iem na­
wet, k tó re  drzewo ile  żyw icy daje. 

— Skąd pochodzicie?
— Z pow ia tu  przasnyskiego. P rzy ­

szedłem tu  w  r. 1948. W  dom u w ła ­
snej ziem i nie m iałem , pętałem  się 
przy matce, zarobku nie było. K aż­
dy, w iecie, szuka ł kaw a łka  chleba. 
Przyszedłem tu z jedną krow ą, tum  
sobie drugę przychow ał, tum  k u p ił 
konia, m am y św in iaka, żona chowa 
ku ry . K aw a łek  pola pod k a rto fle  
up raw iłe m  —  tu  dopiero czujem y 
się ludźm i.

*

M iłom łyn , sobota 7 .V II

G m in n y  K o m ite t PZPR m ieści 
się obok gm innej b ib lio te k i w  
poko iku  d ług im  a w ąskim , w  

k tó rym  jedyną ozdobą są liczne, na 
ścianach porozwieszane p laka ty  i  
odezwy. P rzy s to lik u  siedzi sekre­
tarz, mężczyzna w ysoki, w  sile w ie ­
ku, o energicznej tw arzy.

— Pożyczkę podp isa li u nas wszy­
scy — odpowiada na m oje pytanie. 
S to im y na pierw szym  m iejscu. W ie ­
lu  podpisało nawet w ięcej, an iże li 
na mich przypadało.

— W idziałem , że macie Ośrodek- 
M aszynowy. Jak on pracuje?

Sekretarz wydobyw a z teczki 
„Różne“  sprawozdanie ośrodka i  za­
czyna je z satysfakcją  odczytywać. 
Ze sprawozdania w yn ika , że ośrodek 
ca łkow ic ie  przygotow any jest do 
żniw . Także w  PGR-ach.

— N ie  w  tym  k ło po t — m ów i se­
kre tarz , wsta jąc — ale w  tym , że 
pap ierkow ej roboty  dużo. Że czło­
w iek  m usi się znać na w szystkim . 
Tam, w  KP, m ają w  każdej dzie­
dzin ie  specja listów . Tu jestem 
sam. Jestem robociarz, m echanik z 
zawodu. Spojrzę na m otor, na m a­
szyny w  ta rta ku  czy w  k a f la m i — 
w iem , ja k ie  są, w  ja k im  stanie. A  
tu  trzeba opanować . wszystko. W 
m oje j zaś gm in ie  jest samych p ra ­
cow ników  um ysłow cyh b lisko  stu 

dwudziestu...
*

Idę z M iłom łyn a  w  k ie ru n k u  O- 
stródy. Pola, lasy. Ugór zorany w  
głębokie bruzdy, w  n ich de lika tn ie  
zielenią się sadzonki sosen i św ie r­
ków . Zerwano już  — na szczęście — 
z je d n o lity m i b lokam i: ja k  sosna — 
to dz ies ią tk i hekta rów  sosny, a po­
tem ła tw y  ż e r 'd la  sów ki-cho inów k i 
czy m n iszk i barczatki.

Po drodze dogania m nie mężczy­
zna ogorzały, w  ca jgow ym  ubran iu . 
Idz iem y w  jednym  k ie run ku . A s fa l­
towa szosa pcieka spod nóg. Męż­
czyzna zaczyna m ów ić:

Nazywa się Józef Sowa. Jest człon­
k iem  zarządu spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
nej I I  st. P iasku gm. S tary  Dzierz­
goń, pow. Morąg. P rzy jecha ł do M i­
łom łyna  w  spraw ie budu lca dla 
spółdzie ln i. 7 v ‘a

Spółdzie ln ię za łoży li jesien ią u -  
biegłego roku. P rzystąp iło  do n ie j 
17 rodzin . Poza spółdzie ln ią pozo­
stało jedyn ie  dwóch. Spółdzielnia 
ma na razie 143 ha, ale do zagospo­
darow ania może m ieć całe 280 ha 
m a ją tku  P iaski. D z ia łk i p rzyzagro­
dowe w yznaczyli po 60 arów. Jako

w k ład  do spó łdz ie ln i tych  siedem­
nastu dało 16 dobrych kon i i  7 
krów . Ś w iń  nie było. N astaw ia ją  
się 'na gospodarstwo ro ln iczo-hodo- 
wlane. Z przyznanego k red y tu  na­
b y li na razie 4 rasowe k ro w y . Ś w iń  
w spólnych m ają już  6. L iczbę tę 
chcą w yda tn ie  powiększyć. Część 
maszyn ro ln iczych  przyznano im  z 
Funduszu Z iem i. Poza tym  będą 
k o rzys ta li z w yda tne j obsługi 
P O M -u  z Zalewa.

— A  ile  osób wychodzi do p racy 
w  polu?

—  Do 40. W  żn iw a dociągniem y 
do pół setk i. Także starsze dzieci 
szkolne można będzie użyć do lże j­
szych prac.

— A  ja k  jest z sianem? M acie 
dużo kon i, to d la  was bardzo waż­
na 'spraw a.

— Siana zebra liśm y 150 wozów, 
po 6 m etrów  każdy. Potrzeba nam 
będzie około 1300 m, ale z potraw em  
wystarczy.

— Jak się w yw iąza liśc ie  ze sku ­
pu zboża? Z Pożyczki Narodowej?

— Zboże oddaliśm y, ile  by ło  trze­
ba. Na pożyczkę dek la row a liśm y od 
6 do 12 dn iów ek obrachunkowych. 
Z akon trak tow a liśm y  11 ha bu ra ­
ków , jęczm ienia, rzepaku i  czego 
tam  jeszcze... Ludzie  u nas chętni. 
A le  b iu ro k ra ty  zniechęcają nas na 
różne sposoby. Na p rzyk ład  z tym  
św iatłem . P rzy zakładaniu spół­
dz ie ln i —  e lek trykę  obiecywano 
nam  jeszcze w  jesieni. Teraz m am y 
lip iec , a o św ietle  m ow y nie  ma. 
A lb o  z tym  drewnem . Od lutego się 
zaczęło...

Nasza obora, s ta jn ia  i  stodoła w y ­
m agały rem ontu. Papę i  smołę nam 
da li, ale drew no na naprawę da­
chów, 83 m e try  sześcienne, p rzy ­
znano nam na ta rta ku  w  M iło m ły ­
nie. M ów iliśm y, że daleko, w ięc 
przerzucono zam ówienie do O stró­
dy. Wcale nie lep ie j. M y p ro s ili, że­
by w  ta rta k u  w  Suszu, od nas ty lk o  
15 km , ściągnęlibyśm y i  fu rm a n ­
kam i. P ow iedzie li jednak, że nie ma 
tak ich  w ym iarów , ja k ie  nam  są po­
trzebne, kan tów ka 8-m etrowa. I 
znów skierow ano nas do M iłom łyna . 
A  to 37 km  od P iasków. W ięc 
tak : transport do ko le i, na ładunek 
na wagony, przewóz kole ją , w y ła ­
dunek, przewóz ze s tac ji. Ileż to 
z ło tych na m etrze naleci? Samocho­
dam i, owszem w ygodn ie j, prędzej, 
ale jeszcze drożej. A  tu  pieniądze 
społeczne. Trzeba oszczędzać każdy 
grosz bardzie j ja k  własny... Żn iw a 
się zaczynają. P rze fu ja rzy li na jle p ­
szy czas. Ludzie  czym in n ym  zaję­
ci i  dokąd zboże 2  pola zwozić? 
Może napiszecie w  gazecie, żeby 
tych spraw  nie  za ła tw ia li tak  b iu ­
rokratycznie?...

—  Napiszę. — A  czy Inne spra­
w y  idą rów n ie  opornie?

—  Nie. Zboże siewne dostaliśm y, 
nawozy też w  w ystarcza jącej ilości. 
Także na łą k i i  nasiona łąkowe. N ie 
można powiedzieć.

K o ło  schroniska d rog i nasze się 
rozchodziły.

K ry n ic a  M orska, poniedz. 9 .V II

U w y lo tu  kana łu  do Zalewu, na 
p ły tk ic h , porośniętych zie len ią  
wodach praw dziw e kró lestw o 

p tactw a: m ew y nieodstępnie tow a­
rzyszą s ta tkow i, perkozy prześliz­
gu ją  się w  szuwarach, spłoszone 
z ryw a ją  się dz ik ie  kaczki. W ie lk ie  
czaple we wspaniale aerodynam icz­
nym  skrócie  — ja k  na japońsk ich  
d rzew orytach  — szybują nad w o­
dą.

Z a lew  W iś lany — o lb rzym ia  roz­
tocz wodna. G-dybyż iść za p rz y k ła ­
dem H o lendrów , osuszających p o l- 
dery na Zuyderzee i  osuszyć te 
o lb rzym ie  obszary! Cóż za wspania­
łe, urodza jne m ady zyskałoby się 
pod upraw ę! P lany stworzenia tu  
now ych Ż u ław  podobno ju ż  się 
przygotow uje .

Plaża w K ry n ic y  M o rsk ie j ro i się 
od wczasowiczów i od dz iec ia rn i z 
licznych k o lo n ii le tn ich . Są to dzie­
ci k lasy pracującej, d la  k tó rych  ten 
piasek, słońce, woda i  pow ie trze 
nadm orskie jes t b łogosław ieństwem . 
Ich  szczebiot, k o n ku ru je  skutecznie 
z k rzyk ie m  n iezm ordow anych m ew.

Sadząc pow ierzchow nie (bo na 
p rzyk ładzie  naszego turnusu) za 
m ało jednak wśród starszych wcza­
sow iczów w idz i się lu dz i c iężk ie j 
pracy: górn ików , hu tn ikó w , m eta­
lowców , w łókn ia rzy , ro b o tn ik ó w  
a zakładów  chemicznych. Gdzie on i 
są? Dlaczego nie  przeważają, d la ­
czego wciąż jeszcze stron ią  od 
wczasów, n ie  w yko rzys tu ją c  ich  na-^ 
leżycie?

Zaraz za plażą w  upa lnym  słońcu: 
u w ija ją  się spaleni na brąz ro b o t­
nicy. Podchodzę do jednego z nich.- 
W  p iasku nadm orskiego zbocza ko­
pie  wąskie ro w k i i  osadza w  nich' 
p rostokątam i wysokie na k ilka d z ie ­
s ią t cen tym etrów  sosnowe k o łk i i  
gałęzie. P rzysypu je  u podnóża p ia ­
skiem. |

M ów i o sobie:
—  Jestem z W łocław ka. P rz y je ­

chałem tu  przed paru  la ty  i praco­
wałem  zrazu jako  rybak. Lub ię  m o- 

. rze. A le  jakoś nie dobra liśm y się 
i  praca by ła  niestała i  n iepewna. 
Potem spotkałem  kolegę i ten na­
m ó w ił m nie do pracy nad um acnia­
niem  brzegu. M am  tu  od m etra 
bieżącego — wskazał na s taw iane 
zagrody — 46 groszy. P rzyszykow a­
nie  drzewa i  „zac inan ie“ , p ła tne o - 
sobno. Dziennie wyciągnę do 25 zł. 
M atka  p racu je  w  K ry n ic y  rów nież 
i  jakoś sobie żyjem y. Lub ię  tę p ra ­
cę. Jest to nieustanna w a lka  z m o­
rzem. Jesienne sztorm y podm yw ają  
brzegi, ale p iask i zasypują nasze 
um ocnienia, porasta je traw a , m y 
staw iam y nowe zagrody, piach je  
od nowa zasypuje i tak  brzeg ro ­
śnie, um acnia się. Nasz brzeg. N a­
sze wybrzeże...

*
P rzysz li na te ziem ie z Przasny­

skiego i  z K u ja w , z Mazowsza i z 
B ia łostocczyzny. U m acn ia ją  brzegi, 
zagospodarowują n ieu ży tk i, up ra ­
w ia ją  odłogi, p racu ją  w lasach —  
wszędzie. Um acnia ła  PnP ’-o Ludo­
wą. Jerzy K . Maciejewski

ALEKSANDER SZYMANEK

M i e s z k a n i a
W o j e w ó d z t w o  ka tow ick ie , 

la kko lw ie k  należy do rzędu 
na jm nie jszych w  k ra ju  — 

za jm u je  bow iem  ty lk o  2,9*>/0 
jego ogólnej pow ierzchni — 
skupia trzecią część przem ysiu 
ogólnonarodowego i 10,7 ludności 
P o lsk i. Gęstość zaludnienia prze­
kracza tu  cy frę  300 m ieszkańców na 
km  kw . Jest ono więc — n a jw ię k ­
szym skupieniem  lu dzk im  w  na­
szym k ra ju .

W  P lanie 6 -le tn im  na skutek roz­
w o ju  przemysłowego innych woje­
w ództw  — udzia ł Śląska w  gospo­
darce narodowej zm niejszy się 
w p raw dzie  do czw arte j części, co 
n ie  oznacza byna jm n ie j skcst.ri.ania 
rozwojowego tego o k rę g u . Wręcz 
przeciw riie  —  najbliższe la ta p rzy ­
niosą w o jew ództw u katow ick iem u 
10 nowych, zmechanizowanych ko­
pa lń  węgla kamiennego, szereg ko­
pa lń  rud : żelaznej, cynkow e j i o ło­
w iow e j, 2 potężne e lektrow nie 
cieplne (w  M iechowicach i  Jaw orz­
nie) 2 hu ty , 8 koksowni, i szereg 
in nych  zakładów  przem ysłu k lu ­
czowego na ogólną l.czbę 37. W ar­
tość p ro du kc ji przem ysłowej Śląska 
w  porów nan iu  z r. 1949 wzrośnie 
dw ukro tn ie .

Rzecz zrozum iała, że p rzy ta k im  
rozw o ju  przem ysłu s iłą fak tu  
wzrośnie cy fra  zatrudnionych. Jeżeli 
za podstaw ę ' p rzy jm iem y stan za­
trudn ie n ia  z r. 1949, to w  roku 1955 
zw iększy się on o przeszło 17 proc. 
M ów iąc  in n y m i słowy, w  P lanie 
6 -le tn im  przybędzie Ś ląskow i około 
pó ł m iliona ludzi, k tó rzy  staną do 
p racy w  nowych warsztatach; duża 
ich  część przybędzie z innych w o­
jew ództw  i .trzeba je j dać mieszka­
n ia  w  pobliżu zakładu pracy .

Is to tn ym  w ięc problem em  Śląska 
je s t budow nic tw o mieszkaniowe.

P rob lem  ten w naszym w o jew ó­
dztw ie, a zwłaszcza w tzw. Niecce 
W ęglowej jest szczególnie tru d n y  
i  skom plikow any. W ystępuje tu  z 
jedne j s trony  chaos W ciasnota bu ­
dow n ictw a kap ita lis tycznego, z 
d ru g ie j — n ie trw a łość ' g run tu , spo­
wodowana pozostałym i z czasów 
„sanacy jne j wolności“  bieda — 
szybam i oraz nie zabezpieczonymi — 
Zarówno przez k a p ita lis tó w  ja k  i

okupanta — w yb ra n ym i pokładam i 
węgla. Stąd biorą się tak  częste w  
Zagłębiu W ęglowym  w ypadk i zapa. 
dania się g run tów  i  dróg, a nawet 
budynków . Przy budow ie osiedla 
robotniczego w  D ąbrow ie Górniczej 
na tra fiono na prow izorycznie zasy­
pany bieda-szyb, co zm usiło k ie ­
row n ic tw o  budowy do zm iany pla­
nu sporego odcinka osiedla, pom i­
mo, że roboty ziemne b y ły  już  da­
leko posunięte.

Już w  okresie p lanu 3-letniego 
k iedy  przem ysł d o tk liw ie  odczu­
w a ł b ra k  rą k  roboczych, a akcja 
werbunkow a rozb ija ła  się często o 
b rak mieszkań dla przybyw ających 
robo tn ików , przystąp iono do budo­
w y k ilkuna s tu  osiedli tzw. „ fiń sk ich  
dom ków“  po k ilkase t budynków  
każde. W  nowych osiedlach, powsta­
łych m. in. w  Katow icach, W o j­
kow icach Kom ornych, Grodźcu, 
Czeladzi i N iwce, — k ilkupoko jow e , 
jednorodzinne dom ki, z e le k try fik o ­
wane i  skanalizowane, otoczono nie­
w ie lk im i ogródkam i, zaopatrzono 
także w  niezbędne zabudowania 
gospodarskie.

P raw ie  w  tym  samym czasie ZOR 
rozpoczął budowę szeregu nowo­
czesnych osiedli, składających się z 
k ilku p ię tro w ych , kom fortow o urzą­
dzonych bloków. Pracom nadano 
tempo, k tó re  pozwoliło  w  ciągu 
trzech la t  oddać do uży tku  39 tys. 
izb. Tak więc w  la tach 1948 — 1950 .. 
zamieszkało w  nowych domach 65 
tys. osób. 1

C y fry  te —  biorąc ob iektyw nie  
o lbrzym ie — są jedyn ie  zapowie­
dzią tego, co ju ż  powstaje lu b  w  
na jb liższym  okresie zostanie w y ­
budowane; nowe dzieln ice w  K a ­
tow icach —  Koszutce, B rynow ie , 
Załężu, Dąbiu, W ełnowcu, P ysko. 
w icach, B ytom iu , Będzinie, K lim o n ­
towie, Czeladzi, M ysłow icach itd . to 
80.500 nowych izb.

D oda jm y do tego 20 tys. oddziel­
nych dom ków, jedno i  dw uro dz in ­
nych, ja k ie  powstają ju ż  w  Sosnow­
cu, a o trzym am y ponad 100 tys. 
nowych izb dla samego ty lk o  Za-' 
głębia Węglowego.

B udow y prowadzone są na terenie 
całego w ojew ództw a: w  Częstocho­
w ie  powstają dw ie  nowe dzieln ice

m ieszkaniow ie: Raków  i  Śródm ieś­
cie o łącznej ilości 11 tys. izb. Po­
w stają nowe gmachy w  Zaw ierciu , 
B .e lsku -B ia łe j, Dziedzicach, Cieszy­
nie i  Będzinie,

Ogółem w  P lan ie  6-le tn im  Śląsk 
otrzym a 130 tys. nowych izb, z cze­
go jeszcze w roku bieżącym zosta­
nie oddanych b lisko  11 tys. a da l­
sze 14 tys. wykończonych będzie w 
stanie surowym .

To niespotykane dotychczas ‘ empo 
rozbudowy różni zasadniczo naszą 
epokę od bu rżuazyjne j. A le  nie ty lk o  
tempo Jakże oddmienne są m ie­
szkania robo tn ików , budowane obec­
nie — od tak  zwanych „k o lo n ii ro ­
botniczych“  urządzanych przez ka­
p ita lis tó w  dla o fia r ich wyzysku.

K o lon ie  tak ie  pow staw ały przy 
większości kopalń i h u t śląskich 
tuż przy murze fabrycznym , na ra ­
żone na w yz iew y kom inów  i  p ie­
ców. Jedno, lu b  dw up ię trow e b lo k i 
z poddaszami ustaw iano jeden przy 
d rug im  w  odstępach n ie  przekra­
czających 10 m etrów . Ciasne, ze 
wspólnym  zlewem i  ub ikac ją  po­
środku podwórza. Bose, mizerne 
dzieci szuka ły  słońca i  zabawy w  
w  rynsztokach ulicznych. A  z okna 
do którego słońce p raw ie  n igdy nie 
docierało — roztaczał się w idok  na 
sąsiedni b lok  a m urem  czarnym  od 
6adzy.

Oto one ponure „ k o l o n i  e“ , 
k tó re  ka p ita liśc i budow ali po to, 
aby jeszcze bardzie j przykuć robot­
n ika  do warsztatu, aby uzależnić i 
podporządkować go sobie ostatecz­
nie. O szkołach i  zieleńcach me 
było  w tedy kom u myśleć.

Domy budowane w  Polsce Ludo­
w ej, zaopatrzone w  wodę, urządze­
nia kanalizacyjne, a n iek tó re  także
i  w  gazowe, dostosowywane są do 
potrzeb rob o tn ików  i  ich rodzin. 
M ieszkania dw u  i  trzypokojowe, 
o dużych, pe łnych słońca oknach, 
otoczone1 zieleńcam i przyg lądają 
się z dala huczącej fabryce. Zabu­
dowania gospodarskie —  umiesz­
czone w  oddalonym  krańcu  dzie­
dzińca n ie  w p ływ a ją  u jem n ie  na 
estetyczny w yg ląd całości Obok 
osiedli powstają ż łobki, przedszko­
la, sklepy. Ogółem na Śląsku w y­
budowanych zostanie 23 przedszko­

la, k ilkadz ies ią t ośrodków zdrowia, 
żłobków, punktów  zbiorowego ży ­
w ienia, 17 łaźn i i  p ra ln i oraz szereg 
innych ob iektów  o przeznaczeniu 
socjalno-usługowym .

Wznoszone są domy k u ltu ry , sale 
kinowe, szkoły, N a jw iększy dom 
k u ltu ry  wyposażony w  salę mogą­
cą pomieścić 2 tys. osób, sals k lu b o ­
we i pracow nie naukowe — powsta­
nie w  Dąbrow ie Górniczej.

Jednym  z na jw iększych spośród 
budowanych obecnie na Śląsku 
obiektów  szkolnych jest tzw. „m ia ­
steczko m łodzieży“  w Chorzowie — 
Batorym . Obok w ie lk iego kom plek­
su szkół przysposobienia przem ysło­
wego, składającego się z trzech 
olbrzym ich budynków , powstanie tu 
Technicum  Górnicze, pomieszczenia 
na w arszta ty  szkolne, pracownie, in ­
te rna ty  itp . Łącznie wzniesionych 
zostanie 10 budynków  nowocześnie 
urządzonych i wyposażonych w  od­
pow iedn i sprzęt. Potokowa metoda 
budow y tow . K ra jew sk iego  prze ję ta 
przez m ura rzy „m iasteczka“  pozwo­
l i  oddać do użytku  na jw iększe tego 
typu  osiedle w  Polsce ju ż  1-go 
s ie rpn ia br.

Powiązanie budow nictw a miesz­
kaniowego z soc ja ln o -ku ltu ra lnym  
i  ośw iatowym , ja k ie  doskonale za­
obserwować możemy na przykładzie 
Śląska jes t przede w szystkim  do­
wodem wszechstronnej tro s k i Rzą­
du o w a ru n k i bytow e robotn ików . 
A  te u leg ły  w ie lk ie j zm ianie • na 
lepsze. Można się przekonać o tym  
rozm aw ia jąc z gó rn ikam i czy h u t­
n ikam i, k tó rzy  w  różnych słowach 
w ypow iada ją  zgodnie jedną m yśl.

„Z yc ie  stało się lepsze, towarzy­
sze. Zycie stało się weselsze. A  gdy 
życie jes t wesołe, to i  praca idzie 
dobrze“ .

Śląsk, —  ja k  ju ż  pow iedzie liśm y 
— otrzym a w  P lan ie  6 -le tn im  130
tys.' nowych izb m ieszkalnych. Z a­
spokoi to częściowo głód m ieszka­
n iow y w  tym  okręgu, lecz nie roz­
wiąże problem u jego prze ludnien ia. 
Sytuacja ustab ilizow ać może je d y ­
nie stworzenie w  pobliżu przem y­
słowego cen trum  — lecz poza jego 
obrębem, —  dużego ośrodka miesz­
kalnego. Należało zatem znaleźć 
miejsce, położone stosunkowo b lisko

K atow ic, lecz n ie  narażone na w y­
ziewy śląskich kom inów , posiada­
jące g ru n t odpowiadający w ym a­
ganiom budow nictw a, a jeszcze nie 
zabudowany.

Po w ie lu  poszukiwaniach w ybór 
padł na małe, piwoszom jedyn ie 
znane m iasteczko —  Tychy, Odda­
lone o 30 km  od K atow ic , otoczone 
lasam i Tychy nie  podlegają „ t r u ­
jącem u“  dz ia łan iu  przemysłowego 
centrum : ty lk o  30 proc. wszystkich 
w ia tró w  w  Tychach w ie je  cd s tro ­
ny  czarnego Śląska — część pozo­
stała, to prądy z gór. M iasto przy­
szłości —  T ychy  połączone siecią 
szybkobieżnych ko le i e lektrycznych 
z K a to w ica m i— spełniać będzie ro lę 
dz ie ln icy m ieszkaniow ej N iecki- 
W ęglowej. W  okresie P lanu 6 -łe t- 
niego Tychy wzrosną do miasta 
o 30.000 ludności, a w  parę la t 
następnych osiągną 100.000 miesz­
kańców.

Trudno dzisia j, k ie d y  epopeja 
Tych zaledwie się rozpoczęła, pisać 
o wszystkich pro jektow anych wspa­
niałościach tego ob iektu. Chociaż 
można by  to zawrzeć w  jednym  
zdaniu: Tychy —  miasto soc ja li­
styczne.

„Ż yc ie  stało się lepsze tow arzy­
sze“ ... W arun k i bytow e klasy robo t, 
niczej Śląska ulegają ciągłe j po­
praw ie. Obok nowych, wspaniałych 
gmachów m ieszkalnych i  urządzeń 
ku ltu ra lno -soc ja lnych , przeprowadza

się in tensyw ną przebudową i rem on­
ty  starych dzie ln ic robotniczych. 
Do szeregu osied li przeprowadza 
się przewody kanalizacyjne, wodo­
ciągowe i  urządzenia sanitarne.

A kc ją  generalnych rem ontów , k tó ­
rych koszt w  rozliczeniu na wszy­
s tk ich  m ieszkańców w ojew ództw a 
w yniesie tysiąc z ł na osobę, ob ję­
tych zostanie ponad pó ł m ilion a  
izb.

Natężenie budow n ic tw a nowych 
ob iektów  i rozmach a k c ji rem onto­
w ej n ie  um niejsza dbałości p ro je k - 
tantów  o estetykę naszych m iast. 
Na p rzyk ład  w  Pyskow icach i W o­
dz is ław iu  odbudowywane są z w ie l­
k im  pietyzm em  stare zabytkowe k a ­
m ien iczk i w  rynku , z końca X V I w., 
k tó re  w  czasie dzia łań wojennych 
u leg ły  zupełn ie  zniszczeniu.

Zabytkow e budow le odzyskują 
sw ój h is to ryczny p ro fil, a bu dynk i 
z epoki kap ita lizm u  wyciąga się z 
n iech lu js tw a  i  zaniedbania. P rzed­
szkola, tonące w  prom ien iach słoń­
ca i  z ie len i rozbrzm iew ają  szcze­
biotem  najm łodszych. W  ś w ie tli­
cach i  domach k u ltu ry  w re  praca: 
zespołowe czytanie gazet, ku rs  wsze­
chn icy  rad iow ej, kurs szybkościo- 
wego skraw an ia  m etali, próba chó­
r u . —  Oto odgłosy rozw ija jącego 
się nieustannie now»ego życia Śląs­
ka, k tó re  „s ta ło  się weselsze. A  gdy 
Życie jes t wesołe, to i  praca idzie 

'dobrze“ , ̂  ‘Aleksander Szymanek j
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Am eryka na początku swo­
ich dzie jów , to znaczy na 
początku masowej ko lon i­
zacji w  pierwszych dzie­
sią tkach siedemnastego 
w ieku, była schroniskiem  

dla  wszystkich, dla k tó rych  Euro­
pa była za ciasna; feuda lny je j ład 
k rępow a ł swobodę ekonomiczną; 
po lityczn y  i  re lig ijn y  ucisk wzbu­
dzał pragnien ie wolności. W trz y ­
nastu ko lon iach na a tla n tyck im  w y ­
brzeżu A m e ryk i Fółnocnej ścierały 
się in teresy narodowe i społeczne, 
po lityczne i re lig ijne . Wśród ko lo­
n is tów  przeważali A ng licy , Ho len­
drzy, N iem cy, F rancuzi i  Żydzi. 
A n g lic y  b y li na jliczn ie js i. W 1634 r.

opanowali n iderlandzką kolon ię 
„N o w y  Am sterdam “ , dzisiejszy No­
w y  Jork , w  1763 r. zaw ładnę li f ra n ­
cuską Kanadą, K o lon ie  s tanow iły  
własność pryw atną , państwową lub 
na leżały do angie lskich kom pan ii 
hand low o-ko lon izacy jnych . Różno­
rodność w rog ich  n ie jednokro tn ie  
w yznań re lig ijn ych  stanow iła  w  o- 
w ych  czasach is to tny  czynn ik po­
lityczn y . Wśród ko lon is tów  znajdo­
w a li się pu ry tan ie , independenci, 
kw a krzy , k a lw in i, lu teran ie, an g li- 
kan ie  i  ka to licy . Ludzie  ci na am e­
ryka ń sk im  lądzie szuka li często u_ 
cicczki przed prześladowaniam i re­
lig ijn y m i. Jeszcze w ięcej sprzeczno­
ści tk w iło  w  społecznym układzie 
s ił. W  stanach po łudn iow ych osie­
d la li się a rys tokrac i, w łaścicie le o- 
g rom nych p lan ta c ji, na k tó rych  p ra ­
cowała n iewoln icza ludność m urzyń­
ska. W  1750 roku  w  W irg in ii 50 proc. 
ludności s ta n o w ili n iew o ln icy  m u­
rzyńscy, k tó rych  ju ż  od roku  1620 
przyw ożono do A m e ry k i z ich a f­
ry k a ń s k ie j ojczyzny. W  stanach pó ł­
nocnych robotn icy, d robn i fa rm e­
rzy , rzem ieśln icy tw o rz y li trzon 
społeczeństwa, ale s ta n o w ili przed­
m io t w yzysku w ie lk ie j bu rżuazji, 
k tó re j działa lność z d rug ie j s trony 
k rępow a ła  w ładza angielska. Dla 
rob o tn ików , rzem ieśln ików  i  d rob­
nych fa rm erów  na jd o tk liw szy  b y ł 
zakaz w ydany przez k ró la  ang ie l­
skiego w  roku  1763, k tó ry  zabran ia ł 
osiedlania się na terenach zachod­
nich, có un iem ożliw ia ło  uw o ln ien ie  
się spod zależności ekonomicznej od 
bu rżuazji. W yzyskiw ane masy lu ­
dowe szykow ały się do re w o lu c y j­
nych w ystąp ień przeciw ko obszar­
n iko m  i  bogaczom. Sytuacja w  ko­
lon iach w  latach siedemdziesiątych 
osiemnastego stu lecia groziła gw a ł­
tow n ym  wyładow aniem .

W ie lka burżuazja m ia ła także po­
wody. do niezadowolenia z angie l­
sk ie j opieki. Burżuazja angielska 
czu jn ie  strzegła sw o je j wyłączności 
w  p ro d u kc ji przem ysłowej. W  ko ­
lod iach nie w o lno by ło  budować b u t 
żelaznych, produkować tkan in , 
rozw ija ć  handlu. A n g licy  nak łada li 
ogrom ne podatki, cła i  opłaty.

Piątego września 1774 roku  zebrał 
się w  F ila d e lf ii Kongres K on tynen­
ta ln y , k tó ry  u ch w a lił „D ek la rac ję  
p ra w “ , żądając od kró la  swobody 
przem ysłu, zniesienia podatków, na 
k tó re  przedstaw icie lstw o kon tynen­
tu  n ie  w yraz i swej zgody. Zdecydo­
wana odpowiedź kró la , domagająca 
się bezwzględnego podporządkowa­
n ia  się jego w o li ostudziła rew o lu ­
c y jn y  zapał bu rżuazji, k tó re j in te ­
resy reprezentował Kongres.

p "rf»7. d ług i czas burżuazja nie 
zdobyłaby się prawdopodobnie na 
żadne radykaln ie jsze poczynania, 
gdyby nie masy ludowe, k tó re  w y -  
s tąp iły  zbro jn ie  przeciwko okupa­
cy jne j a rm ii. W iosną 1775 roku  fa r ­
m erzy, robo tn icy  i  rzem ieśln icy w  
Lex ing tone  i  Concordzie nie po­
z w o lili w o jskom  angie lskim  obrabo­
wać m agazynów bron i i  żywności, 
po ta jem nie przygotow anych przez 
ko lon is tów . Rozpoczęła się ośmio­
le tn ia , uciążliw a w ojna, o k tó re j Le ­

n in  pow iedział, że była  „ jedną z 
w ie lk ich , naprawdę wyzwoleńczych  
w o jen ", k tó re j m iędzynarodowe 
znaczenie ocenia! M arks, pisząc, że 
„am erykańska  w o jna  w ieku  X V I I I  
o niepodległość brzm ia ła  ja k  dzwon  
a la rm ow y dla  bu rżuaz ji europej­
sk ie j".

Z rew o luc jon izow any Kongres p ro ­
k la m o w a ł 4 lipca 1776 roku  niepo­
dległość A m e ry k i i og łosił tzw. „D e­
k la ra c ję  N iepodleg łości“ , zredago­
waną przez Tomąsza Jeffersona, w y ­
bitnego dem okra tę owych czasów.

„P oczytu jem y za oczywiste nastę­
pu jące praw dy, że wszyscy ludzie  
rodzą się ró w n i sobie... że wszyscy 
są obdarzeni pew nym i n ierozłącz­
nym i praw am i, a tak im  jest praw o  
do życia, do w o lności i do poszuki­
w an ia  szczęścia. Celem zabezpie­
czenia tych p raw  ludzie us ta now ili 
rząd, k tó ry  legalną władzę o trzym u­
je  od rządzonych. Jeśli k iedy dla  
tego celu, ja ka  bądź fo rm a rządu  
staje się zgubna, lud ma prawo  
zm ienić ją  lub znieść i  ustanow ić  
nowe rządy, oparte na zasadach le­
p ie j odpow iadających dążeniom do 
dobrobytu  i  wolności...“

Przez osiem ła t robo tn icy  i  rze­
m ieśln icy, d robn i fa rm erzy i in n i 
ludzie  pracy m a rli z głodu i zimna, 
pada li w  nieskończonych marszach 
i  odwrotach z wyczerpania. g inę li 
od ku l na jem nych angie lskich żoł­
n ie rzy  i  w łasnych rodaków , k tó rzy  
opow iedzie li się za panowaniem 
A n g likó w , gdy kongresm eni toczy­
l i  zawzięte spory o dostawy b ron i i 
żywności, gdy k łó c ili się m iędzy 
sobą o stanow iska i godności, gdy 
W ielcy obszarn icy gościnnie p rz y j­
m ow a li angie lskich oficerów , gdy 
w a lc z y li u ich boku z „po d łym i re ­
be lia n ta m i“ . W  czasach „p róby  ludz­
k ic h  dusz“  w ed ług  sfo rm u łow an ia  
w yb itnego  pisarza Tomasza Paine‘a,

naród am erykańsk i zdobył się na 
na jw iększy w y s iłe k ,-n a  najw iększe 
bohaterstwo. Naród am erykański 
rozum ia ł, że „n ie ła tw o  jest pokonać 
tyran ię , podobnie ja k  n ie ła tw o jest 
pokonać p iek ło “ , że „ im  cięższa jest 
w ałka, tym  wspanialszy będzie 
tr ium f...“  Naród am erykański za 
d ługo le tn ie  c ierpienia, za krew  na 
polach V alley Forge, M anhattanu, 
na ulicach Bostonu i  F ila d e lfii o- 
trzym a ł konstytucję , w  k tó re j „a n i 
M urzynom , an i Ind ianom  praw  oby­
w a te lsk ich  nie nadano. Nawet w o­
bec b ia łych ko lon is tów  zastosowa­
no cenzus m a ją tkow y w  celu ogra­
niczenia ilości w yborców “ . W ybor­
cami m ogli być ty lk o  ci, k tó rzy  o- 
p iaca li poda tk i bezpośrednio.

N ic dziwnego, że farm erzy, robot­
n icy i biedota m iejska, na któ rych  
senatorowie, w łaściciele fa b ry k  i 
p lan ta c ji chc ie li zrzucić także f i ­
nansowe koszty w o jny  o niepodle­
głość, ju ż  w czw artym  roku  po za­
kończeniu w o jny  w y w o ła li powsta­
nie zbro jne pod wodzą uczestnika 
w a lk  o niepodległość Daniela Shay- 
sa. Powstanie to zostało krw aw o 
stłum ione. W ielka burżuazja stanów 
północnych w iedziała, gdzie należy 
szukać sprzym ierzeńców przeciwko 
masom ludow ym . Centralistyczna 
konsty tuc ja  z roku 1787, roku po­
wstania Shaya, jest w vn ik ie m  so­
juszu bu rżuaz ji północy z arys to ­
krac ją  po łudnia. Zgoda na zacho­
wanie n iew o ln ic tw a  M urzynów  nie 
była zbyt w ie lką  ceną za wydatną 
pomoc w  u ja rzm ien iu  mas ludo ­
wych.

U ko leb k i burżuazyjne j re p u b lik i 
am erykańskie j leży więc oszustwo, 
dokonane na narodzie am erykań­
skim , k tó ry  w yw a lczy ł n iepodle­
głość.-K lasa panująca Stanów Z je ­
dnoczonych ma w ięc daleko sięga­
jące tradycje , je ś li chodzi o ucisk 
l w yzysk narodu.

I I

B urżuazy jn i h is to rycy  nie szczę­
d z ili w ys iłków , by zafałszować 
prawdę o narodzinach „o jczyzny 
W aszyngtona“ . W ynaleźli cały sze­
reg m itów . M. in. Jerzy Waszyng­
ton w  tej h is to r io g ra fii w ie lkością 
swoją p rzys łon ił nie ty lk o  daleko 
w yb itn ie jszych  ludz i sw o je j epoki 
ja k  np. Jeffersona, ale w ielkość 
mas ludow ych, k tó rym  klasa panu­
jąca Stanów zawdzięcza swoje un ie­
zależnienie od panowania ang ie l­
skiego.

Dalej niż h is to rycy  posunęli się 
poszukiwacze tra d y ć ji h isftfrycanych 
w  dziedzin ie lite ra tu ry  p ięknej. W  
okresie m iędzyw ojennym  is tn ia ły  w  
Am eryce dość s ilne  tendencje do 
twórczości o tem atyce h istorycznej. 
Tem atyce osiemnastowiecznej i  o- 
kresow i w o jn y  o niepodlegołść po­
św ięc ili swoje, powieści pisarze n ie ­
zw yk le  w  Am eryce rozrek lam ow a­
n i: znany u nas dobrze K enneth 
Roberts i H ervey A llen .

H ervey A llen , au to r w ie lk ie j po­
wieści „A n to n i Adverse“ , pa trzy  na 
epokę powstawania S tanów Z jed ­
noczonych od s trony  w p ływ ó w  ów ­
czesnej m iędzynarodow ej fina ns je - 
ry , „od s trony  im p o rtu  i eksportu 
od s trony  businessu, kontrabandy, 
p ira tów , handlu n iew o ln ikam i i roz­
k w itu  p la n ta c ji baw ełn ianych i  t y ­
ton iow ych nad brzegami M iss is ip i“ . 
Ten nie  m askujący się ideolog im ­
pe ria lizm u am erykańskiego z całą 
świadomością przeciw staw ia boha­
te rs tw u żołn ierzy W aszyngtona za­
sługi businessmanów, hand larzy n ie­
w o ln ików , odznaczających .się o k ru ­
cieństwem, drapieżną zachłannością, 
brak iem  ja k ic h k o lw ie k  sk rup u łów  

m ora lnych i ludz i tych uważa za 
p raw dziw ych  tw órców  państwowo­
ści am erykańskie j. Ten cyniczny 
piewca im p eria lizm u  st-warza w iz ję  
osiemnastego w ieku  według ideałów  
dzisiejszych w ładców  Białego Domu. 
W  historyczne j masce pieje Hervey 
A lle n  hym n pochw alny na cześć im ­
peria lis tycznych zam ysłów panowa­
nia nad światem.

Jeżeli weźm iem y pod uwagę, że 
podobne sądy h is to ryków  i  pisarzy 
o okresie kszta łtow an ia  się pań­
stwa i  narodu am erykańskiego są 
powszechnie uznane przez o fic ja lną  
opinię, głoszone z ka tedr un iw ersy­
teckich, w ielkość dzieła Howarda 
Fasta, k tó ry  postanow ił odkłamać 
h is to rię  A m eryk i, przedstaw i się we 
w łaściw ych rozm iarach.

Problem atyce w o jn y  o n iepodle­
głość pośw ięcił Fast trz y  powieści 
h istoryczne: „Z rodzen i w  w olności“ , 
znana w  przekładzie po lsk im  ped 
ty tu łe m  „B itw a  bod V a liev  Forge“ 
(1939), „N iezw yciężony“  (1942), „O - 
byw ate l Tom“ Paine“  (1943). Pow ie­
ści te, pom im o tak ich  czy innych 
zastrzeżeń, dotyczących -warsztatu 
pisarskiego Howarda Fasta, dają 
praw dz iw y obraz re w o lu c ji am ery­
kańskie j, odsłania ją je j istotę, de­
m askują „pobożne“  sądy bu rżuazy j- 
nych h is to ryków .

T rzy powieści Fasta stanow ią ja k  
gdyby trzy  etapy w  kszta łtow an iu  
się jego w iedzy o, epoce narodzin 
narodu i  państwa . am erykańskiego.

„B itw a  pod V a lle y  Forge“  (posłu­
gu ję się ty tu łe m  polskiego przekła­
du) wyraża tezę Fasta, że powstanie 
niepodległego narodu am erykań­
skiego dokonało się na drodze c ie r­
pień i w a lk  podstawowych. do lnvch 
w a rs tw  społecznych: robo tn ików , 
rzem ieśln ików  i d robnych fa rm e­
rów , że w  cierpieniach tych prze­
ła m yw a ły  się odrębności poszcze­
gólnych . ko lon ii, rodz iło  się poczu­
cie wspólności in teresów, ksz ta łto ­
w a ła  się solidarność narodowa. D la

przeprowadzenia te j tezy w yb ra ł 
Fast dzie je  a rm ii rew o lu cy jn e j w 
czasie strasznej z im y 1777 roku, 
gdy zdziesiątkowane oddzia ły rew o­
lucyjne, pozbawione żywności i u - 
brania w  na jpotw orn ie jszych w a­
runkach p rze trw a ły  najcięższy o- 
kres, zahartow a ły  się w  znoszeniu 
tru d ó w  i niewygód. Szczupłość ram  
fabu la rnych pozw oliła  Fastow i na­
kreś lić  ty lk o  k o n f lik t :  masy żoł­
n ie rs k ie — dowództwo a rm ii, ale o- 
braz ten jest transpozycją k o n f lik ­
tu : masy ludowe — burżuazja. 
Bohaterow ie powieści Fasta, prości 
żołnierze Waszyngtona zdają sobie 
z tego sprawę.

„C i wasi w ie lcy  ludzie z Bosto­
nu m ylą  się bardzo, jeże li myślą,

„ że walczym y dla nich. N ie znają te­
go k ra ju , o k tó ry  walczym y. Od 
tysięcy la t ludzie szukali ta k ie j zie­
m i, na k tó re j zapanuje wolność“ .

Powieść „N iezw yciężony“  ma 
cha rakter a taku  na zakłamaną h i­
s to riogra fię  burżuazyjną.

N ie ty lk o  a rys tokrac ja  i w ielka, 
burżuazja wyczekuje rozstrzygn ię­
cia, także „k la sy  średnie odetchnę­
ły  z ulgą i  uznały, że ju ż  czas o- 
tw orzyć sklepy i  zdjąć okiennice. 
Dla n ich okupacja (angielska) zna­
czyła stab ilizację , znaczyła, że m o­
gą na nowo podjąć in teresy, oparte 
nie na obietn icach płacenia i  papie­
row e j monecie, ale na dobrym  so-. 
lidnym  złocie“ .

W  powieści „O byw a te l Toro P a i­
ne“  cha rakteryzu je  Fast rew oluc ję  
am erykańską -w perspektyw ie  eu­
ropejskich re w o lu c ji burżuazyjnych, 
dokonuje tra fn e j . ana lizy  nu rtó w  
społecznych w  A n g lii i  F ranc ji, o - 
braz re w o lu c ji am erykańskie j, rzu ­
tu jąc  na płaszczyznę dążności in ­
nych społeczeństw, co pozwala na 
ocenę am erykańskie j re w o lu c ji. z 
perspektyw y św iatow ej. „O byw a te l 
Tom  Paine“  jest chyba na jśm ie l­
szą powieścią Fasta i  jest ideologicz 
nym  podsum owaniem  w iedzy Fasta 
o osiemnastym w ieku  i am erykań­
sk ie j w o jn ie  o niepodległość.

Jako m otta powieści w z ią ł Fast cy­
ta t z Beniam ina Rusha z 1784 ro ­
ku, w  k tó rym  wyodrębnione jest 
pojęcie w o jn y  am erykańsk ie j, k tó ­
ra się skończyła i  re w o lu c ji am ery­
kańskie!. k tóra s!e bvna jm n ie i w 
roku 1783 nie skończyła, „Skończył 
się zaledwie pierwszy ak t tego po­
tężnego d ram atu“ .

Postać Tomasza Paine‘a, ang ie l­
skiego pro le tariusza, od roku  1774 
teore tyka dem okra tycznej re w o lu ­
c ji b u rż u a z y jn e j'w  Am eryce, 'in ic ja ­
tora “  zaburzeń ' 'p ro le ta riack ich  w  
A n g lii, członka Zgromadzenia Na­
rodowego we F ranc ji, wiecznego 
rew o luc jon is ty , wspaniale nadaje 
się na bohatera powieści nawet o 
na jrozleg le jszych perspektywach.

Ideolog re w o lu c ji fa rm erów  i  rze­
m ieś ln ików  b y ł bezkom prom isowy 
w  stosunku do a ry s to k ra c ji i  feu - 
da lizm u. W  swoim  „Z d ro w ym  roz­

sądku“  Paine pisał, że „s ta ra  zasa­
da m onarch ii zaw iera w  sobie coś 
n iew ym ow nie śmiesznego“ . „W  A n-  
g li całe zajęcie kró la  polega na p ro ­
wadzeniu wo jen i  rozdaw aniu dóbr, 
czyli m ów iąc po prostu, na łu p ie ­
niu narodu i  trzym an iu  go za łeb. 
Niezły interes dla człow ieka, k tó ­
remu p łac i się za to osiemset tys ię ­
cy szterlingów  rocznie i  na dodatek 
otacza czcią! W obliczu Boga i  dla  
społeczeństwa jeden uczciwy czło­
w iek  jest pożyteczniejszy, n iż wszy­
scy ukoronow ani ła jdacy, którzy  
k iedyko lw iek  ż y li na świecie“ . F a r­
merzy i rzem ieśln icy p o tra f ili przez 
osiem la t walczyć przeciw ko A n g li­
kom, ale zachłysnęli się ochłapami 
wolności i  nie p o tra f ili wystąp ić 
przeciwko Kongresow i, fab ryka n ­
tom i  obszarnikom. Powstanie 
Shaysa by ło  m anifestacją niezado­
wolenia, ale nie by ło  rew oluc ją . W 
chw iejności fa rm erów  i rzem ieśln i­
ków  zna jdu je  się główna przyczy­
na traged ii am erykańsk ie j rew o lu ­
c ji. Załam ał się także je j ideolog 
Tomasz Paine. Tragiczne je s t jego 
niezrozum ienie is to ty  re w o lu c ji 
francusk ie j. Paine nie um ia ł w y ­
brać m iędzy żyrondystam i a ja ko ­
b inam i i  zb liża ł się raczej do p ie r­
wszych. „O byw a te l Tom  Paine“  za­
w iera elem enty k ry ty k i am erykań­
skich rew oluc jon is tów , ich drobno- 
mieszczańskie ograniczoności.

W ie lk i pisarz, dem askując zakła­
m anie sądów burżuazyjnych h is to­
ry k ó w  i  pisarzy, dając p raw dziw y 
obraz am erykańsk ie j w o jn y  o n ie ­
podległość i  am erykańskie j rew o­
lu c ji chcia ł wskazać na tradyc je  
w a lk  narodu am erykańskiego o w o l­
ność i  spraw iedliw ość z jednej 
strony, i  na tradyc je  zdrady naro­
dowej i  w yzysku am erykańskiego 
przez am erykańskie  k lasy panujące 
z d ru g ie j strony. Bo co się- zmie­
n iło  w p rak tykach  am erykańskie­
go Kongresu przez sto pięćdziesiąt 
la t jego istn ien ia? „W  ku luarach  
Kongresu zała tw iano wszystko. Je­
dn i s ta ra li się o ochronę w ojskow ą  
swoich miasteczek czy wsi. Połud­
n iow cy s ta ra li się o to, by Kongres 
uznał ty to ń  za niezbędny a rty k u ł 
aprow izac ji a rm ii, jeszcze in n i o 
dekret dozwalający na dostawę ru ­
m u do obozów żołn ierskich. ' F ab ry ­
kanci w e łny p róbow a li sprzedać 
owce po cenie czterokro tn ie  w yż ­
szej od ceny rynko w e j. Masarze 
nowojorscy us iłow a li w m ów ić  K on­
gresowi, że w o jsko pow inno być 
żywione wyłącznie mięsem. Farm e­
rzy Noiąęj A n g lji A ęw odzili, 
lepszy.in.,póży_wp?.$em, dla żo jy lę iza  
jest tw a róg “ . Sto pięćdziesiąt la t 
temu pa rlam ent am erykański f r y -  
m arczył k rw ią  swego narodu, a dziś 
w ładcy A m e ry k i chcą frym arczyć 
k rw ią  narodów  całego św iata. A le  
dziś narody św iata na żadną ame­
rykańską propagandę złow ić się nie 
dadzą.

Henryk Bereza

SEWERYN SKULSKI

BRANS
(Ze wspomnień amerykańskich)

W EST V ir ig in ia  Coal Co., w  
stanie West V irg in ia , to je d ­
na z gałęzi w ie lk iego trus tu  

baronów węglowych w  stanach 
wschodnich. Kopa ln ie  tego trus tu  le ­
żą w  m ałych miejscowościach, da le­
ko od centrów  w ie lkoprzem ysło­
wych. W  miejscowościach tych ba­
ron w ęglow y jest absolutnym  panem 
życia ,i śm ierci pracujących w  k o ­
pa ln i gó rn ików  i ich rodzin. Gdy się 
ktoś urodzi w  ta k ie j węglowej m ie j­
scowości j  nigdz.e da le j nie w y jeż­
dża, to przez całe życie nie będzie 
znał pieniędzy Stanów Zjednoczo­
nych, gdyż m iejscowość ta jest feu­
da lnym  państwem barona węglowe­
go. Baron węglow y za pracę wypłaca 
w łasnym i pieniędzm i, ¡za które 
można nabyć odzież, obuw ie i  żyw ­
ność ty lk o  w  jego sklepach, ponie­
waż innych tam  nie ma, a w  innej 
m iejscowości te pieniądze — kupony, 
nie są ważne.

W kopaln iach W est V irg in ia  Coal 
Co., p racu ją  Polacy, Jugosławianie, 
W łosi, M u rzyn i i inn i. A le  wszyscy 
oni są „m u rzyn am i“ . P racu ia w  ko­
pa ln iach nie  swoich. Bardzo częs‘ o 
nawet życie nie do n ich należy. Tam 
szeryf pow ia tu n igdy się nie w trą ­
ca w  to, dlaczego jednego lub  k i l ­
ku  gó rn ików  zostało zabitych, d la - 

. czego ktoś został pob ity  aż do k a ­
lectwa, dlaczego rodzinę lu b  k ilk a  
rodzin  z kom pan ijne j budy w y rzu ­
cono na drogę, dlaczego ktoś ko­
goś nocą porw a ł, ob la ł wrzącą smo­
łą. Tam  porządku strzeże pryw atna 
po lic ja  barona węglowego. Szeryf 
ze swoim i ludz'mi dopiero wówczas 
wkracza, gdy s tra jk  staje się maso­
w y, gdy baron, w ęglow y już  nie 
dowierza siłom  w łasne j p o lic ji.

W  górzystej części stanu West 
V irg in ia  jest górnicza miejscowość. 
M oubdsville . Stan W est V irg in ia  
sąsiaduje ze stanem M ary land , gdzie 
zna jdu je  się D is tr ic  O f Colum bia a 
w ięc stolica k ra ju  W ashington, je d ­
no ponoć z na jbardz ie j cyw ilizo w a ­
nych m iast na świecie. G órn icy p ra ­
cujący d la  West V irg in ia  Coal Co., 
w b lisk im  sąsiedztw ie tak  pięknego 
i  szlachetriego m iasta, postanow ili 
przez zorganizowanie się w  unię 
górniczą, wypow iedzieć w a lkę  feu -

da lnym  w arunkom  baronów w ęglo­
wych.

W alka by ła  długa i  ciężka. Po­
lic ja  barona węglowego i  ludzie 
szeryfa szli na w yścig i w  w y rz u ­
caniu rodzin  z bud kom pan ijnych, 
rozb ijan iu  głów, kopaniu ciężarnych 
żon gó rn ików  i  aresztowaniach. 
G łów ny zarząd u n ii górniczej, w i­
dząc słuszną walkę górn ików , s ła ł 
drogą składek klasy . robotniczej 
odzież dla dzieci, żywność i le k a r­
stwa. Rzeczy te trzeba było prze­
mycać do rodzin górniczych nocą 
i ukradk iem , ponieważ niszczyła je 
po lic ja , a przyłapanego sądził sędzia 
pow ia towy, człow iek barona węglo­
wego, za... „w łóczęgostwo“ , ponieważ 
prawo stanu za włóczęgostwo karze 
i  to ciężko.

G łów ny zarząd u n ii górników , 
p rzys ła ł na m iejsce w a lk i młodego 
A m erykan ina, zdolnego mówcę i 
organizatora. Ten A m erykan in  na­
zyw ał się Branson. Już następnej no . 
cy po pierwszej mowie, wygłoszo­
nej do górn ików , zn ik ł ja k  kam ień 
w  wodę. Na d ru g i dzień „W heeling 
News“  wychodzącą w  mieście W che- 
eling, doniosła, że nocą jakiegoś 
włóczęgę prze jechał pociąg.

D z iw ny to by! pociąg, k tó ry  w  
ciele zostawi! k ilk a  k u ł rew o lw ero­
wych.

Branson nie  b y ł.  Polakiem , ani 
W łochem an i nawet M urzynem . By) 
A m erykan inem  z rodziny od w ie ­
ków  osiadłej w  stanie New Jersey. 
B y ł b ia łym  A m erykan inem , czci? 
ojca S tanów  jednoczonych W a­
shingtona, i  w ie lk iego prezydenta 
L inco la. K ocha ł konsty tuc ję  i  sza­
nował prawo.

Branson w  osta tn im  liśc ie do 
swoje j m a tk i p isa ł:

„M am o. Jestem zdrowy. N ie  wiesz 
ja k  tu  w  te j West V irg in i i pięknie, 
G óry porosłe lasam i przyciągają 
oczy. Rzeki aż proszą aby w  ch łod­
nej wodzie ciało odświeżyć i  p tak: 
p iękn ie  śpiewają, ty lk o  k rzyw d y  i 
b iedy tu  za w iele! A le  w ierzym y 
w  nasz naród, w  naszą klasę ro ­
botniczą. Praw da i  spraw iedliwość 
m usi zwyciężyć. D la praw dy i  dla 
człowieka żyć w a rto “ .

Branson na pewno zwycięży!
Seweryn Skulski

J esteśmy pod boskim  przewo­
dem, abyśmy się troszczyli 
o dobro naszego sąsiada i 

pom agali jedn i drug im , gdyż wszy­
scy ludzie są bożym i sługam i i n ik t 
nie ma praw a źle trak tow ać swoich 
b liźn ich “ .

Wszyscy bankierzy, . obecni na 
uroczystości w  Intepedence, w  sta­
nie M issouri, m ie li łzy w  oczach, 
słysząc to kazanie z ust Trumana,. 
prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
P ła ka li bankierzy, p ła k a li fa b ry ­
kanci, zabawek dziecięcych, k tóre 
po nape łn ien iu  m ateria łem  w yb u ­
chowym, lo tn icy  am erykańscy zrzu­
cają „w  darze“  dzieciom koreań­
skim , p łaka ł sędzia M edina i gang­
ster Costello. N awet p rom inentn i 
m ie jscow i, k u -k lu x -k la n o w cy , m ie li 
Izy w oczach.

P raw dziw e jednak Wzruszenie 
ogarnęło zagranicznych „sąs iadów 1 
H a rry  S. Trum ana, gdy przeczyta li 
do końca w ydrukow aną mowę pre­
zydenta USA. „Sąsiad“  ja k  w iado­
mo, w jęYyku a tla n tyck im  oznacza 
rów nie  dobrze A ng lików , F rancu­
zów, H o lendrów , ja k  i  Persów, H in ­
dusów, E tiopów , Islandczyków, 
B raźy lije żyków  albo inaczej: Ade- 
nauera, Haidera, K ruppa , M anteu- 
fla, L i Sy.n-mana, Czang Kai-szeka, 
filip iń sk ie go  prezydenta, Q u irino  i  
„cesarza“  Bao Dai.

„...postaw iliśm y do dyspozycji na­
sze zasoby i  naszą pomoc wszyst­
k im  tym  narodom, k tó re  w ierzą w 
wolność tak  samo ja k  i my. Pomoc 
nasza ma na celu dopomożenie tym  
narodom  do wzrośnięcia w  s iły  i zbli_ 
żenią się do naszych wspólnych 
idea łów“ .

Tak brzm i w  faryzeuszowskiej in ­
te rp re tac ji bogobojnego prezydenta 
Stanów Zjednoczonych „ideo log icz­
na“  postawa planu M arshalla  i  paic- 
tu atlantyckiego.

Cele p o lity k i am erykańskie j w 
ska li m iędzynarodowej s fo rm u łow a ł 
jednak k ilk a  la t wcześniej jeden z 
na jw yb itn ie jszych  „ideo logów “  im ­
peria lizm u am erykańskiego, John 
Mac Cormack, w  książce p.t, „A m e ­
rica and W orld  M astery“  („A m e ry ­
ka i  panowanie nad św iatem “ ). Pan 
Mac Corm ack uczyn ił to, co p ra w ­
da, w  sposób pozbawiony - trum.a- 
nowskiego u roku  mistycznego, ale 
za to o w ie le  jaśn ie j.

„Z  każdym  dniem upewniam-" się, 
że Stany Zjednoczone nie ty lk o  
muszą stanąć na czele ludów  m ó­
wiących po angielsku, aby odnieść 
zwycięstwo, za co nagrodą będzie 
wolhość św inią , ale po opanowaniu 
św iata pow inny n im  pokierować."

Jak w yobrażają sobie am erykań­
scy „uczeni w  piśm ie“  ów przyszły 
„w o ln y “  św iat, zbliżony do w z ru ­
szających „id ea łów “  Trum ana Po­
bożnego, w y jaśn ia  nam am erykań­
ski, z przeprószeniem, „uczony“ , 
n ie ja k i Gay I rv in g  Barch, w  a r ty ­
ku le  ogłoszonym w  „na uko w ym “ 
czasopiśmie, am erykańskim  „P opu­
la tio n  B u lle tin “ :

„C y fra  teoretycznie . słuszna — 
pisze pan Barch — ludności globu 
ziemskiego jest prawdopodobnie 
niższa od 750 m ilion ów  Judzi. Ta 
cy fra  różn i się znacznie od obec­
nej, wynoszącej 2 m ilia rd y  250 m i­
lionó w  ludzi. Należy bezwzględnie 
usta lić  program  zmniejszenia lu d ­
ności k u li z iem skie j.“

Pobożny prezydent S tanów Z je ­
dnoczonych, H a rry  S. T rum an, gor­
liw ie  przyk łada swą pieczeć pod 
ludobójczym i p lanam i im p e ria liz ­
mu am erykańskiego:

„Jeś li d la zachowania poko ju  (!) 
na całym  świecie okaże się potrze­
bne użycie bom by atom owej, m y 
ją w yko rzystam y bez w ahan ia“ .

W iem y już  więc dokładn ie  ku  
czemu zmierza po lityka  Stanów 
Zjednoczonych. Ś w ia t ma być „w o l­
ny“  po opanowaniu go przez Stany 
.Zjednoczone, a po w ytęp ien iu  oko­
ło  2 m ilia rd ó w ’ ludzi, resztą, pod 
■kierownictwem USA, ma wieść „a - 
m erykańsk i try b  życia“ , zgodnie z 
pobożnymi „ id ea łam i“  Trum ana.

P akt a tla n ty c k i jest n iedwuzna­
cznie w ym ierzony w  Zw iązek Ra­
dziecki, C h iny Ludowe, państwa de­
m okra c ji ludow ej i N iem iecką Re­
pub likę  Dem okratyczną. J ą k n ie  
■głoszone przez W aszyngton p lany 
wojenne wskazują w yraźnie i bez 
obsłonek k ie runek  na Wschód. I  w 
im ię  tego przedsięwzięcia rządy sa­
te lick ie  W aszyngtonu mają pomóc 
im peria lis tom  am erykańskim  w 
zm ontowaniu g igantycznej maszy­
ny wo jenne j. A le  w iem y przecież, 
że ZSRR,’ C hiny, k ra je  dem okracji 
ludow ej — to m nie j w ięcej połowa 
ludności globu ziemskiego. „P ro ­
gram “  zaś im peria lizm u  am erykań­
skiego „p rze w id u je “  w ytęp ien ie  o- 
koło 2 m ib rrH ów  ludzi K tóż zatem 
ma „uzupe łn ić“  b rakujące w  ame­
rykańsk im  plan ie  zagłady se tk i m i­
lionów  o fia r w aszyngtońskie j żą­
dzy panowania nad światem?

Na to py tan ie  odpowiada zna­
ny podżegacz wojenny, przywódca 
„P a r t ii R epub likańsk ie j“  w  USA, 
kon ku re n t Trum ana do fo te la  pre­
zydenta Stanów • Zjednoczonych, 
senator T a ft:

„M am  nadzieję, że Europejczycy 
zdają sobie sprawę z. tego, iż w  w y ­
padku k o n flik tu , ich m iasta zosla- 
ną zniszczone przez lo tn ic tw o . O- 
s ta tn io  n jia ło  to miejsce w  K o re i“ . 

T a fto w i w tó ru je  senator M il l ik in :  
„Na wypadek w o jn y  p rzeciw  Ro­

s ji, ośrodki przem ysłowe Europy 
pow inny być zburzone“ .

A  senator F u lb r ig h t, z p a r t i i pre­
zydenta Trum ana, dodaję: 

„Pomożemy Europejczykom , n i­
szcząc ich  m iasta“ .

Podżegacz wojenny Churchill —  
w karykaturze.

Oto perspektyw y dla narodów , 
k tó rych  rządy zgodziły się przy jąć 
„pom oc“  S tanów Zjednoczonych, 
aby — ja k  pow iedzia ł am erykańsk i 
prezydent — faryzeusz —  „dopo­
móc tym  narodom  do wzrośnięcia 
w  s iiy  i  zbliżenia się do naszych 
wspólnych idea łów “ .

Ideałów...

Szaleńcy, p la riu jący w ym ordow a­
nie dwóch trzecich ludzkości, za­
chow ali jednak na ty le  trzeźw o­
ści, aby zdawać sobie sprawę, ze 
nié będą w  stan ie tego dokonać 
ty lk o  rękam i am erykańskich  żoł­
n ierzy.

Ze szczególną dlatego pożąd liw o­
ścią spoglądają ku  kra jom , k tó re  
przeszły „szkołę faszyzmu“ , opła­
ciwszy ją  w ie lo m ilion ow ym  ha ra­
czem „m ięsa arm atn iego“ . Im pe ria ­
liśc i am erykańscy w ierzą, że k ra ­
je  te są n ie jako  predysponowane 
do w ystaw ian ia  w ie lk ich  a rm ii i od­
dawania k rw i w  służbie w o jen im ­
peria lis tycznych.

„N iem cy, k tó rzy  zawsze b y li zna­
kom itym i żo łn ie rzam i — pisze am e- 

- rykańska gazeta „T im es H e ra ld “  — 
chętnie j będą walczyć przeciwko 
tradycy jnym  wrogom  —- Słow ianom  
ze W schodniej Europy — an iże li 
przeciwko swym  braciom  z Za­
chodu.“  Ergo —

Żołn ierzom  n iem ieckim  p łacić bę­
dziem y drobny u łam ek tego, co m u­
sie libyśm y wydać na żo łn ierzy a - 

_ m ery kańsk ich“  \r—■ oświadcza czło­
nek Izby Reprezentantów USA, Ro­

Ergo... „Są na świecie obszary, 
na k tó rych  można uzyskać doda t­
kow ych żo łn ierzy za mniejszą ilość 
do larów, niż w  Stanach Zjednoczo­
nych. — Chcemy, żeby T u rcy  m ie li 
większą arm ię. T u reck i „doda tkow y 
żo łn ierz“  kosztowałby, nas 200 do­
larów... N atom iast am erykańsk i 
„doda tkow y żo łn ie rz“  kosztu je nas 
10.000 do la rów “ . („C h ris tien  Science 
M o n ito r“ ).

Rozważania swe kom entator gaze­
ty  am erykańskie j kończy w  sposób 
następujący:

„Idea ln ym  rozstrzygnięciem  kw e­
s tii z am erykańskiego punk tu  w i­
dzenia by łoby utw orzen ie sojuszu 
wojskowego pomiędzy T urc ją , G re­
cją i  Jugosławią. Sojusz ten da lby 
nam w ięcej tan ich d y w iz ji, niż 
wszystkie k ra je  Europy Zachodniej, 
razem wzięte“ .

To się nażywa: gonić w  piętkę. 
N a jp ie rw  uderzyć na Europę Za­
chodnią z h itle ro w sk im i pogrobowca- 
m i na czele, a na koniec T u rcy  
i  siepacze T ita  więee. w ydają się 
W a ll S treet obiecywać niż cala ra ­
zem wzięta Europa Zachodnia. A le  
T ito  przecież siedzi na w u lkan ie  
te rro rem  zdław ionych s ił rew o lu c ji, 
ale naród grecki to przecież u ja rz ­
miona Grecja...

Toteż naczelny teo re tyk  im pe­
r ia lizm u  am erykańskiego James 
Burnham , w  książce p.t. „O  pano­
wanie nad św iatem “ : zaleca h ipo­
k ryz ję  na w szystkich fron tach :

„Rozum ie się, że próba ustano­
w ien ia im perium  św iatowego nie  
może się udać. je ś li będziemy o- 
tw arc ie  zapowiadać dążenia do 
stworzenia im perium  światowego. 
Należy zatem posługiwać się fo r ­
m u łkam i ła tw ie jszym i do p rzy ję ­
cia. ja k  na p rzyk ład : „Federacja  
Ś w iatow a“ , „R epub lika  Ś w ia tow a“ , 
„S tany Zjednoczone Ś w ia ta “ , „Rząd 
Ś w ia tow y“ , A  N A W E T „N A R O D Y  
ZJEDNOCZONE“ ...

Tę ostatn ią fo rm u łkę  zastosował 
im p e ria lizm  am erykański, od roku  
na Kore i.

*

W łodzim ie rz Le n in  w  m owie, 
wygłoszonej w  listopadize 1918 ro ­
ku, pow iedzia ł:

„A n g lia  i  A m eryka , k tó re  m ają 
większą, niż ja k ik o lw ie k  k ra j, po - 
tencjonalną m ożliwość pozostania 
dem okra tycznym i — dochodzą do 
takiego stopnia zdziczenia i głupo­
ty, ja k  poprzednio N iem cy D la te­
go też A ng lia  i A m eryka zb liża ią  
się rów n ie  szybko, je ś li nie szybciej 
jeszcze, do takiego samego koń­
ca, ja k i tak  bezapelacyjn ie spot­
ka ł im peria lizm  niem iecki. Pęczniał 
on na jp ie rw , rozpbstarl się na trz y  
czwarte Europy, porósł n iesłycha­
nie w  tłuszcz, w tedy pęki, pozosta­
w ia jąc po sobie okropną woń, I to 
jes t koniec, do którego zm ierzają 
im p eria lizm y W. B ry ta n ii i  A m ery ­
k i“ .

Jerzy Winnicki
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Mąka a czujność DELEGACJE NA ZLOT
Z D A W A ŁO B Y  się, że są to dwC 

dość od siebie odległe pojęcia 
P rak tyka  w ykazuje , że ty lko  

pozornie.
O tym , że przednówek b y ł 

niegdyś najcięższą porą dla p ra . 
cującego chłopstwa —  wiedzą na 
w s i wszyscy. I  o tym , że b y ł on 
okresem bezczelnego wyzysku bie­
do ty  przez zasobne w  zboże k u ­
łactw o. A  także o tym , że Polska 
Ludow a dla przycięcia ku łakom  pa­
zurów  przeznaczyła do sprzedaży 
na przednówku dla mało i średnio­
ro lnych  chłopów 50 tys. ton m ą k i' 
ży tn ie j po cenach hu rtow ych .

A le  n ie  wszyscy zdają się w ie ­
dzieć, że od sprawnego i szybkiego 
rozdzia łu  , te j m ąki zależy realna 
wartość pomocy państwowej dla 
wsi. I  n ie  wszyscy pam ięta ją, że ku ­
łactw o przeciwdzia ła każdej a kc ji 
rządu robotniczo-chłopskiego Lecz 
na jdziw n ie jsze, że nie pam ię ta ją  o 
tym  czasami ci, co pam iętać po­
w in n i na jlep ie j.

P rzyk ładem  podobnego zaniku 
pam ięci jest gmina Kam ionka w 
pow. luba rtow sk im . G m ina liczy 11 
gromad. Posiada G m inną Spółdzie l­
nię. Ta, oczywiście, musi posiadać 
prezesa. A  prezes nazywa się Ł u -  
kasiew icz.

— No, chłopy — rzek ł pewnego 
dn ia  do sołtysów. 11 gromad prezes 
Łukasiew icz. Że przy spółdzielni 
je s t magazyn, to wiecie. W ięc o 
ty m  wam  nie gadam. A le  że w  
m agazynie jest już  rządowa mąka, 
to nie wiecie. Więc o tym  gadam. 
A  reszta należy do was. Zróbcie 
lis ty , komu i ile  trzeba te j m ąki. 
Żeby nikogo nie skrzywdzić.

Bo ta k i ju ż  b y ł chłop spraw ied­
liw y .  Z natury.

Sołtysi poszli. W  n ied ług im  cza­
sie w róc iło  trzech, niosąc za pazu­
chą lis ty  potrzebujących m ąki. O 
reszcie słuch zaginął.

— Sprzedajcie, prezesku, bo w  
gromadach b rak chleba... poprosili 
grzecznie ci, co w róc ili.

— Nie da rady — orzekł po o j­
cowsku prezes. Trza poczekać na 
w szystkich .

Jak trza, to trza. S o łtys i zw ies ili 
głowy, i» w ró c ili z rezygnacją do 
chałup. I  czekają. Tydzień, drugi.

Czeka też obyw ate l prezes. Bo by ł, 
uważacie, nie ty lk o  spraw ied liw y  
ale i bardzo c ie rp liw y . Aż szkoda, 
że zam iast zużywać ty le  energ ii na 
ćwiczenie się w  w ielce utrudzającej 
i niewdzięcznej sztuce oczekiwania 
z rękam i na podołku — nie za ją ł 
się powołaniem  kom is ji, k tó ra  o trzy ­
maną mąkę rozdzie liłaby na gro­
mady i sprzedawała na jbardz ie j po­
trzebu jącym  chłopom  w  m iarę nad­
syłania lis t. A lbo, że p rzyna jm n ie j 
nie zainteresował się b liże j p rzy­
czynam i opóźnienia w  dostarczeniu 
lis t  z pozostałych 8 gromad.

A  w a rto  było. Jeszcze ja k ! Bo 
oto m ie jscow i ku łacy — widząc że 
pracujące chłopstwo dzięk i pomocy 
rządowej w ym yka się im  z pazu­
rów . — puśc.li w  ruch swą u lu b io ­
ną broń: plotkę. N ie w iadom o skąd 
gruchnęła wśród chłopów, pogłos­
ka, żeby się nie zapisywać na mąkę, 
bo to taka pomoc, że ci bokiem  w y j­
dzie: po żniwach oddasz parę razy 
tyle. W ięc n iek tó ry  m nie j uśw iado­
m iony, z przysłow iow ą ju ż  chłop­
ską ostrożnością, obawia lię  kup ić  
m ąkj po cenach hu rtow ych  i... ku­
pu je  ją  przepłacając grubo, u ,  k u ­
łaka ! Oczywiście, nie za gotówkę. 
„D e b ry “  sąsiad poczeka do żn iw  A  
w  żniwa odrobisz z nawiązką. A lbo 
oddasz „po sąsiedzku“ : pięć k w in ­
ta li za k w in ta l.

A le  w in ien tu jest nie ty lk o  prezes 
GS Z a w in ił także czynn ik społe­
czny, k tó ry  sądził, że sprawa roz­
dzia łu  m ąki jest w yłącznie sprawą 
GS A  tymczasem m ie jscow i dzia ła­
cze ZSCh i Z M P  i  L ig i Kobiet, oni 
w  pierw szym  rzędzie, pow inn i prze­
ciwdzia łać, i  to energicznie, k u ła r-  
k ie i plotce i w y jaśn ić  chłopom dia 
kogo i na ja k ich  w arunkach przez­
naczona jest pomoc przednówkowa. 
W  *en sposób dopiero wydrążaliby 
się odpow iednim  stopniem  w yro b ie ­
nia społecznego, k tó re  prze jaw ia 
się m iędzy in n ym i i  czujnością w o­
bec każdego prze jaw u w rogie j dzia­
łalności ku łac tw a , a także poczuciem 
odpowiedzialności za wszystko, co 
się dzieje w terenie.

J uż ty lko ... dnie 
da ty  o tw arc ia  w

dzielą nas od 
B e rlin ie  I I I  

Światowego Z lo tu  M łodych B o jo ­
w n ikó w  o Pokó j. Ze wszystk ich czę­
ści św iata, z na jbardz ie j oddalonych 
zaką tków  globu ziemskiego przybę­
dzie do B e rlina  m łodzież, aby w  cza­
sie dw utygodn iow ego Festiw a lu  za­
cieśnić w ięzy b ra te rs tw a i  m iędzy­
narodowej solidarności, zewrzeć 
jeszcze m ocnie j fro n t w a lk i o pokój, 
dokonać przeglądu swych osiągnięć 
w  te j walce. W ielojęzyczny, a je d ­
nakow y w  swym  w yrazie  głos po­
ko ju , głos s iły  i  nadziei — rozlegnie 
się w  m iejscu, gdzie tego n a jb a r­
dzie j wym aga potrzeba.

Trzeci Ś w ia tow y Festiw a l M ło ­
dzieży zapowiada się o w ie le  ba r­
dziej im ponująco, niż dwa poprzed­
nie. Świadczą o tym  przygotowania 
w  B erlin ie , świadczą czyny przedzlo- 
towe młodzieży wszystkich k ra jów . 
Na wieść o zwołan iu Z lo tu  ra w e t 
koczownicze plem iona A u s tra lii,  
k tó re  dotychczas n igdy nie opu­
szczały swego kon tynen tu , zg łosiły 
chęć wysłan ia  delegacji do B erlina .

M łodzież polska ju ż  od k ilk u  ty ­
godni ży je  m yślą o Zlocie, na k tó ­
rego cześć podjęła i rea lizu je  szero­
ko zakro jone zobowiązania p ro du k­
cyjne, społeczne, sportowe i inne. 
M łodzi robotn icy, uczniowie, harce­
rze przygo tow u ją  liczne podarunk i i  
pam ią tk i dla uczestników Festiwalu. 
W  ramach akc ji przędz!otowej od­
byw a ją  się im prezy i zb ió rk i na fu n ­
dusz solidarnościowy, z którego po­
k ry te  zostaną koszty w yjazdu dele­
gacji m łodzieży k ra jó w  k a p ita lis ty ­
cznych, ko lon ia lnych i zależnych.

Dokonano ju ż  w yboru  delegatów 
na Festiwal. M łodzież łódzką rep re ­
zentować tam  będzie 42-ch przo­
dow n ików  pracy i nauk i — a k ty w i­
stów  w a lk i o pokój. Oprócz n ich na 
Z lo t w y jadą  z Łodzi dwa zespoły 
taneczne oraz k ilk u  n a jw y b itn ie j­
szych m łodych sportowców. W  skład 
delegacji wejdą rów nież harcerze, 
k tó rzy  zam ieszkają w  specja lnym  
m iasteczku p ion ie rsk im  pod B e r li­
nem.

*.T>

Bo nawet zw ykła żytn ia mąka 
ma w ie le  wspólnego z rew o lucy jną  
czujnością...

Andrzej Grobelny

Prasa regionalna
W  ostatn im  okresie „G łos- Szcze­

c iń sk i“  uchodzić może bez­
sprzecznie za jedną z n a jle ­

p ie j redagowanych gazet p ro w in c jo ­
na lnych. M am y tu  na m yś li zarów ­
no dobór i  uk ład  m a te ria łu  ja k  i  je ­
go cha rakte r i  jakość.

Weźmy na p rzyk ład  n r  189 z 
12 lipca b. r. Już pierwsza strona  
w prow adza nas w  isto tną p rob le ­
m a tykę  gazety — jes t n ie ja ko  je j 
ekspozycją. Ciężar zagadnień w  da­
n ym  dn iu  spoczywał na sprawach  
w e w n ę trzn o -k ra jo w ych . Czołowy  
a r ty k u ł poświęcony je s t rozpoczę­
c iu  żn iw  w  k ra ju . N iże j w id z im y  
m e ld u n k i o przebiegu w yko na n ia  
Czynu Lipcowego. Jednocześnie na 
te j samej stronie gazeta porusza 
prob lem y własnego terenu. Oto d w u .  
szpa ltow y ciąg w iadom ości o budo­
w ie  w ie lk ie j bazy ryb a ck ie j w  Ś w i­
nou jśc iu  i  potężnego kom binatu  
rybnego sztandarowego ob iektu  
P lanu  6-letn iego w  w o jew ództw ie  
szczecińskim . D a le j w iadom ości o 
zobow iązaniach żn iw nych  z terenu  
w ojew ództw a. Wreszcie a r ty k u ł 
m ob ilizu jący  do w a lk i ze stonką  
ziem niaczaną, k tó ra  p o ja w iła  się w 
tam te jszym  terenie.

Na dalszych stron icach podsta­
w ow e zagadnienie w a lk i o p ro d u k ­
cję  zna jdu je  kon k re tny  wyraz. O- 
to a r ty k u ł Jana Babińskiego o p ro ­
blem ie obn iżk i kosztów w łasnych  
w  Szczecińskich Zakładach W łókien  
Sztucznych w  Żydow icach, gdzie 
au to r om aw ia jąc dotychczasowe 
osiągnięcia pod tym  względem oraz 
m etody, za pomocą k tó rych  obniżka  
kosztów została dokonana, 'wskazu­
je  na dalsze możliwość. ' spo­
soby potan ien ia  i  polepszenia p ro ­
d u kc ji.

D a le j ' reportaże o POM w  Ban i 
i  spółdzielcach z RZS w  Sm olnicy  
przygo tow u jących  się do żniw .

Na szczególną uwagę zasługuje 
także a r ty k u ł o problem ach pracy  
po lityczn e j w  terenie w  ram ach cy­
k lu  „O  ulepszenie s ty lu  pracy K P  
w  Łobezie“ .

W tym  sam ym  numerze w  zw ią ­
zku  ze zbliżającą się 25 rocznicą 
śm ie rc i Dzierżyńskiego zna jdu jem y  
recenzję z jego  „ Pism  W ybranych“  
i  fragm ent opow iadania T. B o row ­
skiego.

Recenzje z w ystępów  a rtys tycz­
nych  — i popisów cy rku  n r 4 w 
spółdzie ln i p ro du kcy jne j Piaseczno 
uzupełnia ją, dzia ł k u ltu ra ln y .

Spraw y bytowe są tem atem  a r­
ty k u łó w  na str. 5.

Jak ju ż  p isa liśm y, a n k ie ty  prze­
prowadzone pośród. robotn iczo- 
chłopskich czyte ln ików  gazet w y ­
kazały, że szczególną popularnością  
cieszą się rea listyczne reportaże  
przedstaw iające ja k  prości ludzie  
rozw iązu ją  konkre tne zagadnienia  
sw ej pracy i  w a lk i o p lan, o po­
lepszenie w a run ków  bytow ych. Są 
one o w ie le  chę tn ie j czytane i  o 
w ie le  s iln ie j oddz ia ływ u ją  na m a­
sowego czyte ln ika  n iż najlepsze a r­
ty k u ły .

Otóż czołowe osiągnięcie „G łosu  
Szczecińskiego“  polega w łaśnie na 
tym , że daje on system atycznie do­
bre reportaże.

Reportażom  tym  nie  ustępują re ­
portaże ze wsi. C harakterystyczną  
i  godną uznaną cechą tych rep o rta ­
ży jest to, że punktem  cen tra lnym  
jes t w  n ich z w y k ły  człow iek. Są to 
reportaże o naprawdę żywych, ty ­
powych ludziach. C zy te ln ik  s łucha­
jąc  ich rozm ó to, zdań i  uwag ła ­
tw o  ulega sugestii obrazu, w łącza 
się w  zagadnienie pracy i  życie te­
renu. W ten sposób gazeta spełnia  
swoją m ob ilizacy jną  i  o rgan izacy j­
ną funkc ję .

Do w łaściwego pow iązania z te 
renem braku je  jednak  „G łosow i 
Szczecińskiemu“  drugiego ogniwa: 
dostatecznie rozbudowanego i  syste­
m atycznie pracującego a k ty w u  ko­
respondentów terenowych.

Zdarza ją  się num ery, gdzie nie  
zna jdziem y an i je dn e j korespoden- 
c ji k ry tyczne j, ja k  np. w  om aw ia­
nym  przez nas num erze (189).

A  przecież są tak ie  num ery (np. 
n r  195), gdzie m am y po k ilk a  do­
brych korespondencji — co w ska­
zyw ałoby, że w spom niany w yże j 
brak p rzy  odpow iedn ie j pracy re ­
d a kc ji m oż liw y  jest do usunięcia.

Osobnego om ówienia  - wym aga l i ­
te rack i dodatek „G łosu“ , „Ż yc ie  i  
K u ltu ra “  —  lecz o n im  następnym  
razem.

M. W.

Jest le tn ie  południe. U licą  8-go 
M arca, wiodąca od P io trko w sk ie j do 
K ilińsk iego , idz iem y w  k ie run ku  
Z akładów  im . Stalina. Po drodze m i­
ja ją  nas g ru p k i tkaczek — to czas 
zm iany. Idą  do domu przygotować 
spiesznie obiad, aby potem móc je ­
szcze ja k  na jd łuże j korzystać z po­
godnego dn ią ,i;.odgtę|m§ę na pow ie- 

pą rku j;jTOh§g$?d?ie. Wśród 
m ija jących  nas, r a b in ie  zna jdu je  się 
dużo m łodych dziewcząt — to ich 
barw ne sukienki, ich  gw ar ożyw ił 
na ibaraz ie j ulicę.

Po jednej stronie o lbrzym ie , roz­
rośnięte k lo n y  i  topole, po d ru g ie j—

rząd czerwonych budynków , w  ok ­
nach sk rzynk i z kw ia tam i.

Na „N ow ej T k a ln i“  rozpoczęła już  
pracę druga zmiana. Sala tę tn i r y t ­
mem k ilk u s e t maszyn. Ten ry tm  — 
i  ciągły ruch  krosien spraw ia w ra ­
żenie, że idą one ja k  szeregi ludzkie  
w  pochodzie.

Nad w arszta tam i sieć hydran tów , 
rozpyla jących wodę. W  n isk im , osz­
k lo nym  dachu p racu ją  w enty la to ry . 
Na sali jest w idno, pow ietrze czy­
ste, nie odczuwa się tu  gorąca m im o 
upalnego dnia.

M iędzy krosnam i poruszają się lu ­
dzie. Cztery, sześć, dwanaście k ro ­
sien — niem ałe j trzeba szybkości, 
aby nadążyć ze zm ianą w ątka , n ie ­
m ałe j uwagi, aby ustrzec tow a r od 
braków.

Starsi, doświadczeni tkacze i  tk a ­
czki radzą sobie z tym  dość ła tw o. 
T rudn ie j m łodszym — ale pracują 
ju ż  w  zespołach, pomagają sobie 
wzajem nie, nie rezygnują z w yko ­
nania bazy. Od czego młodość, za­
pał, am bicja  przodowania, zwłasz­
cza, k iedy się zna cel i  znaczenie 
swej pracy...

Jeśli zaś masz jakieś trudności ze 
zrozum ieniem  tego celu, pomoże ci 
w ich usunięciu H enryka Cupryn, 
przodownica pracy, tka jąca na 12- 
tu krosnach — delegatka na Z lo t 
be rlińsk i. Zna ją  dobrze koleżankę 
C upryn młode robotnice i  robotn icy 
„N o w e j T k a ln i“ , znają i darzą zau­
faniem , inaczej nie w y b r a l i '  je j 
chyba radną m łodzieżową w  Radzie 
Zakładowej, a tym  bardzie j nie po­
w ie rz y li godności reprezentowania 
m łodzieży zakładów  na Festiw a lu  w  
B erlin ie .

„M o i rodzice — m ów i H enryka 
C upryn — b y li m a ło ro lnym i chłopa­
m i. Latem  ojciec w yna jm ow a ł się do 
pracy sezonowej, a zim ą szedł na 
w yrąb  lasu. K iedy  nie było  pracy w  
lesie, chodził do bogaczy m łócić ży­
to. M atka też chodziła do bogatych 
gospodyń jako  praczka, a m yśm y się 
całą p ią tką  zostawali w  domu. O 
nauce nie było  nawet m owy, bo na 
ks iążk i i  zeszyty nie starczyłoby 
pieniędzy. *

Po w yzw olen iu  przyjechałam  ze 
starszą siostrą do Łodzi — i tu  za­
częłam pracować, jako  pomoc tkacz­
k i. Zaopiekowało się m ną fabryczne 
ko ło  ZM P — dzięki temu ju ż  po 
dwóch tygodniach stanęłam samo­
dzie ln ie przy sześciu krosnach.

Nasz now y ustró j zm ien ił też ży­
cie rodziców, k tó rzy  o trzym a li zie­
m ię z re fo rm y ro lne j. Tatuś gospo­
darzy i  pracuje w  Radzie G m innej, 
n ie  w ys ługU ją t się" ju ż  n ikom u. 
Młodsza siostra i bracia chodzą dti 
szkoły, w  naszej wsi. W idząc to  
zm iany, zrozum iałam  bardzo w ie le  
rzeczy. One też nonchnęły m nie do 
organ izacji m łodzieżowej i  zaczęłam 
pracować z w iększyym  zapałem,

LESZEK G O LiŃ SK I

przechodząc z sześciu krosien na 
dwanaście.

H enryka  C upryn, córka m a ło ro l­
nego chłopa, stoi dziś w  pierwszych 
szeregach p ro le ta ria tu . W  je j pracy 
i  działa lności organizacyjne j zna j­
du je  najlepszy w yraz sojusz robot­
n iczo-ch łopski — podstawa w ładzy 
ludow ej. M łodzież łódzka nie  pow ­
stydzi się chyba tak ie j de legatki na 
I I I - c im  Ś w ia tow ym  Festiwalu.

sSi

Z kolegą M iszta lem  znamy się od 
czasu powstania łódzkiego K om ite tu  
Przygotowawczego do Z lo tu  w  B er­
lin ie . Zenon M iszta l jes t frezerem  
w  W idzewskie j Fabryce Maszyn 
W łókienniczych. O pracował wniosek 
rac jona liza to rsk i, k tó ry  zw iększył 
znacznie wydajność pracy.

Jak do niego doszedł?
—  N ieraz w idzia łem , ja k  ro b o tn i, 

ca ciężko pracowała nad czyszcze­
niem  w a łków  do maszyn w łó k ie n n i­
czych, zwanych p rzew ija rkam i. M o­
gła wyczyścić do 35 tak ich  w a łków  
dziennie. W padłem  na m yś l zasto­
sowania nowego rodzaju szczotki 
czyszczącej. Obecnie robotnica ta 
czyści 350 w a łków  dziennie.

— A  ja k  m łodzież waszych zak ła­
dów przygotow uje  się do Zlotu?

— M am y szereg zobowiązań pro­
dukcy jnych . Kolega Jezierski z ZM P  
podniesie wydajność o 5 proc., kol. 
B a rw ińsk i o 3 proc., kol. Golas o 5 
proc. Ten ostatn i jest niezorganizo- 
wany. P rzygo tow u jem y też poda­
ru n k i dla m łodzieży n iem ieckie j — 
gospodarzy Z lo tu . Będzie to w y k o ­
nany z m eta lu  znaczek zetempowski 
i  kowadełko.

— Jeśli na Z locie k tó ryś  z człon­
ków  delegacji zagranicznej zapyta o 
w a run k i, w  ja k ich  ży je  i  pracuje 
nasza m łodzież —  to co kolega po­
w ie  m u na ten temat?

— Pow iem  chyba o tym , co sam 
obserwuję. Jest p rzy naszych zakła­
dach „Dom  Młodego R obotn ika“ , 
w ybudow any dla  m łodzieży spoza 
Łodzi .przeważnie w ie jsk ie j. M am  
tam  kolegów — porów nu ją  oni czę­
sto los swych rodziców, k tó rzy  za 
czasów sanacyjnych przy jeżdżali 
szukać zarobku w  mieście, ze . swym  
życiem i  pracą. Rodzice m ieszkali 
gdzieś kątem, b y li w yzysk iw an i 
przez fab ryka n tów  — i  n ie  w idz ie li 
przed sobą żadnej przyszłości. K o le ­
gam i op iekuje się ludowe państwo, 
k tó re  n ie  ty lko , że uprzystępn iło  im  
naukę w  Szkole Przysposobienia 
Przemysłowego, pomogło w  zdoby­
ciu zawodu — i w  ten sposób stwo­
rzy ło  im  m ożliwości dalszego aw an­
su społecznego, ale u trzym u je  ich 
da le j wm owoczesnei bursie:, gdzie 
m ają .świetlicę., radio. g ry  sportowe, 
własne kó łko  dram atyczne i  w ie le  
innych  k u ltu ra ln y c h  rozryw ek.

Tadeusz Gicgier

List z W rocław ia

M I A S T O  M Ł O D Z I E Ż Y
l in ą ł już  
fc ła w  —
’ skanych  

prasy. D z is ia j w  
w roc ław sk im  i  jego

okres, k iedy W ro- 
stolica Z iem  Odzy- 
b-ył pup ilem  naszej 

w o jew ództw ie  
sto licy pisze

Wszystkie rysunki w b. nr. „W si“  wykonał Stefan Gierowski.
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się ju ż  „ ty lk o “  ty le , co o innych  
miastach. Czy powód do rozgo­
ryczenia d la  „w ro c ła w sk ich  pa­
tr io tó w “ ? W prost przeciwnie. Powód 
do słusznej dum y. Po prostu p u p il 
— dorósł, s ta ł się pe łnow artośc io­
w ym  obywate lem  Ludow e j O jczyz­
ny. Ba, w yp rzedz ił pod względem  
rozw o ju  inne dzielnice.

A czko lw iek  w o jew ództw o w ro c ­
ław sk ie  za jm uje  ty lk o  6 proc. ob­
szaru Polski, to jednak  m ieszka w  
n im  6,9 proc. ludności całego k ra ju . 
Z ludności te j ty lk o  32 proc. za jm u­
je  się ro ln ic tw em , 68 proc. p racuje  
zaś w  zawodach n iero ln iczych, co 
św iadczy o w ysok im  stopniu uprze­
m ysłow ien ia  tego regionu. Stąd też 
i  s iła  nabywcza ludności naszego 
w ojew ództw a jes t znacznie wyższa 
od przecię tnej s iły  nabywczej w  
Polsce i  stanow i 9,8 proc. s iły  na­
byw czej ludności całego k ra ju .

N ie poprzestaniem y jednak na d-o- 
dotychczasowych osiągnięciach. W 
P lanie 6 -le tn im  czeka nas dalszy 
w ys iłe k  nad rozbudową w ro c ła w ­
sk ie j bazy p rodukcy jne j.

W w o jew ództw ie  naszym pow sta­
je  ponad 20 w ie lk ic h  i  średnich za­
k ładów  przem ysłow ych  

Do sław nych tra d y c ji przeszły już  
p ion ie rsk ie  w y s iłk i p ierw szych bu­
downiczych P A F A W A G -u . Dziś p ra ­
cują pełną parą obok fa b ry k i w a ­
gonów, zasłużone „VJodomierze“ , 

Archim edes, F ab ryka  s iln ikó w , M5...

Przez rozbudowę tych  ob iektów , 
przez budowę nowych  — produkc ja  
przem ysłow a naszego w o jew ództw a  
wzrośnie do ro ku  1955 przeszło dw u­
k ro tn ie  w  po rów nan iu  z rok iem  
1949, a za trudn ien ie  w  samym prze­
m yśle zw iększy się do 300.000 osób.

Ten w zrost p ro d u k c ji i  za trud n ie ­
n ia  pociągnął jednak  za sobą ko­
nieczność rozw iązania inego podsta­
wowego prob lem u naszego w o je ­
w ództw a: budow n ic tw a m ieszkanio­
wego.

Szczególnie ostro prob lem  ten w y ­
stępował w  samym W rocław iu . T ru ­
dno by ło  rozw iązać to  zagadnienie 
od rę k i — m iasto potrzebowało od­
budowy i  przebudow y, potrzebow ało

energicznej a k c ji odgruzowania, po­
trzebowało dziesiątek, setek i  tys ię ­
cy m ieszkań dla  szybko rosnącej 
liczby robo tn ików . M iasto szybko 
nabra ło  cha rakte ru  robotniczego, 
b łę k itn y  kom binezon częściej się 
tra f ia  u nas w  tram w a ju , n iż „p le -  
reza“  i  pasiaste skarpetk i. Trzeba 
było m ieszkań i jeszcze raz m ie ­
szkań. Zaczęła się h istoryczna „ b i t ­
wa o dachy“ , aby ura tow ać ja k  n a j­
w iększą ilość poturbow anych do­
m ów od zniszczenia. Zaczęły się re ­
m on ty  b loków  m ieszkalnych i  ca­
łych  dzie ln ic. Dzieln ice te leżały  
poza cen trum  m iasta i  nie można 
ich  by ło  u jrzeć z okien kolejowego  
wagonu. Stąd gadka, że odbudowa 
W rocław ia  nie rusza z m artwego  
punktu .

Remonty w  ivo jew ództw ie  w ro c ­
ła w sk im  obejm ują ogółem 275.000 
izb ! Do tego dojdzie około 63.000 
izb nowowybudowanych. Sam W ro­
cław  otrzym a dwa nowe osiedla 
rr.ieszkaniowe: Śródmieście i  K rz y ­
k i z około 14.000 izb m ieszkalnych.

Odbudowa P o lite ch n ik i W rocław ­
sk ie j jes t w łaśc iw ie  je j rozbudową.

Powstające w  te j c h w ili f ro n ta l­
ne gmachy przy  p l. G runw a ldzk im  
wykończone zostaną ca łkow ic ie  
jeszcze w  tych m iesiącach dz ięk i 
przed te rm inow ym  zobow iązaniom  
załogi budow lanych. W d ru g im  se­
mestrze ro ku  akadem ickiego bu ­
d y n k i zostaną oddane do użytku , 
wzbogacając tym  samym w ro c ła w ­
sk i ośrodek naukow y.

Jest on ju ż  dz is ia j jednym  z n a j­
poważnie jszych w  k ra ju  pod dw o­
ma względam i.

Po pierwsze, w ro c ław sk i ośrodek 
naukow y jes t ośrodkiem  na jba rdz ie j 
nowego typu. N ie ma on obciążeń 
przedw ojennych un iw ersyte tów . 
Procent m łodzieży robotn icze j i  
ch łopskie j na un iw ersytec ie  w roc­
ła w sk im  — ze względu na socjalny  
skład m ieszkańców m iasta, jest ba r­
dzo w ysoki, wyższy, n iż gdzieko l­
w ie k  indz ie j w  Polsce.

Po drugie  — dz ięk i obecności tu  
w ie lu  uczonych o dużej sław ie nau­
kow e j oraz nader dogodnym  w a ­
run kom  dla przeprowadzania ba­
dali, żeby wspom nieć chociaż Z a ­
kład M ik ro b io lo g ii p ro f. L u d w ika  
H irszfe lda lub Państw ow y In s ty tu t  
M atem atyczny pro f. Hugo S te in­
hausa —  m łodzież un iw ersytecka

ma możność osiągnięcia ja k  n a jw yż ­
szego poziom u w iedzy. N ic  dziw ne­
go ,że ju ż  dz is ia j wyższe uczelnie  
W rocław ia ściągają m łodzież do­
słownie z całego k ra ju . N ie bez zna­
czenia są tu  rów nież stosunkowo  
dogodne w a ru n k i m ieszkaniowe  — 
dzie ln ica akadem icka na Sępolnie, 
na jp iękn ie jsze j części m iasta, liczne 
domy akadem ickie itd .

M iasto robotnicze m usi w iązać ja k  
na jśc iś le j życie ku ltu ra ln e  z po trze­
bam i św iata pracy. Po te j l in i i  po­
szły wszystkie in s ty tu c je  k u ltu ra l­
ne W rocław ia  i  w yda je  się, że po­
s tąp iły  na js łusznie j. S ta łym  i  ch lub­
nym  „n a w y k ie m “  sta ły  się częste 
w iz y ty  w terenie, w  fab rykach. Ta­
k ie  w łaśnie drog i rozw ojow e na k re ­
ś liła  tea trom  do lnośląskim  kon fe ­
rencja  o rgan izacji p a rty jn y c h  w  
teatrach. Z  tych założeń w ychodz ili 
studenci po lo n is tyk i, p racując na 
terenie kó ł Z M P -ow sk ich  zakładów  
w rocław skich . Z  tych założeń w y ­
chodz ili członkow ie K o ła  M łodych  
Pisarzy, wchodząc w  kon tak t ze 
szko lnym i i  zak ładow ym i ko łam i 
lite ra c k im i.

W rocław  nie  posiada natom iast 
swojego pisma lite rackiego. Czynio­
ne b y ły  i  są próby rozszerzenia sk ła ­
du redakcyjnego „Ż yc ia  lite ra c k ie ­
go" i  na W rocław . B y łoby to nader 
pożądane. Jeśli bow iem  stosunkowo 
często ukazują się w  prasie ogólno­
po lsk ie j recenzje i  no ty z życia k u l­
tura lnego sto licy, w yda je  się rzeczą 
krzywdzącą, by n ie  wspom inać o tak  
poważnych ośrodkach ku ltu ra ln ych , 
ja k  Poznań, K ra kó w  czy W rocław . 
Co prawda, w  osta tn im  czasie daje  
się zauważyć doda tn i ob jaw  ukazy­
w an ia  się recenzji lub om awiań  
w ażnie jszych w ydarzeń k u ltu ra l­
nych  na p ro w in c ji. C zyni to „T ry b u ­
na L u du “ , czyn i „N ow a  K u ltu ra " ,  
czyni „W ieś“ .

W  czym tk w i na jw iększy u rok  
W rocław ia? W rocław  jes t m iastem  
dzieci i  m łodzieży  — je s t potężną 
kuźn ią m łodych kadr. K a d ry  te 
rosną w  uczelniach, w  szkołach za­
wodowych, fab rykach. K a d ry  te 
przeobrażają oblicze te j ziem i, każą 
dym ić kom inom  W izowa, każą ros­
nąć czerwonym  m urom  P olitechn ik i.

M iasto nasze spokojn ie  pa trzy  w  
przyszłość. Jego losy dzierżą silne, 
robociarsk ie  ręce.

Leszek G o lińsk i

pom oc
Sześciu ich jest tych bogaczy i  n i­

by to ku łakó w  w W oli Rz. Chełp ią 
się i  chw alą m a ją tk iem , lśn iącym i 
i  naprawdę rasow ym i końm i, no­
w y m i rynn am i u okapów, ty tu ła m i 
nauko w ym i swoich wykształconych 
synów, a le  k iedy „co do czego" to 
b iedn i są, ja k  mysz kościelna. Zbo­
ża na skup — „n ie  m a ją “ , zakon­
trak tow a ne j nierogacizny „n ie  m a­
ją “  — „n ie  są w stan ie“ , podatków  
na czas zapłacić, „n ie  m ają z cze­
go“ ... i' tak  gdzieko lw iek by o n ich 
zahaczyć, zawsze jedno m ają do 
powiedzenia: ,cudzego nie chcę, a 
swojego nie dam “ . T ak i. na p rzyk ład  
Stach K. chłop na 18 morgach po­
w iada : „cudzego nie chcę“ ... a le  w  
ro ku  1946 w ys ła ł syna do szkół, u lo ­
kow a ł w  in te rnac ie  i podczas gdy 
synow ie ubogich sąsiadów w d re w ­
n iakach jeszcze chodzili, jego syn 
ksz ta łc ił się na skróconych . k u r ­
sach technicznych i dziś jes t inży­
nierem . W  in te rnac ie  rząd P o lsk i 
Ludow e j zapew nił mu m ieszkanie 
i  u trzym anie , 'słowem  w a ru n k i o 
w ie le  lepsze ód tych, w ja k ich  ży ­
l i  jego rów ieśn icy we wsi. Stach K. 
n iew ie le  grosza daw a ł kształcącemu 
się synowi... a dziś powiada, że od 
nikogo niczego nie chce, a le  i  swe­
go nie popuści. Na skup żboża nie  
da, kon tra k tow a ć  nie będzie, po­
mocy sąsiedzkiej św iadczył n ie  bę­
dzie, bo w ystarczy, że jego syn od­
budow uje Warszawę. Jest w  W o li 
Rz. jeszcze jeden tak i, co naw et 
lu b i k iedy  nazywa się go ku łak iem , 
by le  ty lk o  n ie  publiczn ie  — M ichaś 
St. To s ta ry  kaw a le r gospodarujący 
w raz z m atką na 14 ha dobre j zie­
m i. Służący pasie k row y , m atka go­
spodarzy w  domu, na jem nicy obra­
b ia ją  pola. A  M ichaś St. ma pań­
skie kaprysy. Siodła kon ia  i z fa n ­
taz ją  ga lopuje gdzie oczy poniosą. 
Z a trzym u je  się przed gospodą lu do ­
wą, kon ia  wiąże u p lota i  żeby się 
m u nie nudz iło  częstuje go paczką 
he rba tn ików . Dookoła gromadzą się 
dzieci i  ły k a ją  ś linkę, podczas gdy 
on w y p ija  szklankę p iw a albo czę­
s tu je  w ódką dobrych znajom ych. 
We w si jeszcze znajdzie takiego, co 
za ćw ierć morgi^ koniczyny orać bę­
dzie całą wiosnę albo kos ił przez 
całe żniwa.

— Jest tak ich  jeszcze czterech w  
te j W oli Rz., żyjących sobie z dn ia  
na dzień w  przekonaniu, że k rz y w ­
da się im  dzieje. Razem jest ich  
sześciu i  każdy żyje z dala od g ro­
mady, ja k  odyniec od w yk ły  od sta­
da. Muszę z n im i pogadać na osob­
ności, może n a w e t — p rzy  kw a rc ie  
gófza liny.

Sołtys W o li Rz. d z iw ił się. W ie ­
dz ia ł ju ż  bowiem  o zebraniu boga­
czy u M ichasia i  o tym , że ju ż  
s ta ry  Bunda rozpoczął swą robotę 
u  K a ta rzyny  B.

M usie liście  prezesie dobrego 
stracha im  napuścić — pow iedzia ł 
—  k iedy  w ręczyłem  m u , k a rtkę  z 
podpisam i „opo rnych “ .

—  N ie by ło  żadnych strachów .
A le  wszystko to nie jest jeszcze

tak, ja k  pow inno być. M ichaś Si. 
swojego kon ika  częstuje he rba tn i­
kam i, i  z te j samej fa n ta z ji k ie dy  
chce częstuje pomocą sąsiedzką. 
Może jednak będzie z tego coś na­
prawdę, k iedy  dobrze zrozumie, że 
zboża w k ra ju  m usi być w ięcej. 

Pow iedzcie m i, ja k  się to robi?
N ie odpow iedziałem  sołtysow i, bo 

ja k  w iadom o nie  ma jeszcze na to 
gotowej recepty.

Stefan Stodolny

Książki nadesłane
K S IĄ Ż K A  I  W IE D ZA  

Róża Luksemburg —  K ryzys soc­
ja ld e m o kra c ji poprzedzane pracą 
W. I. Lenina o broszurze Juniusa —  
str. 169 — 1-M aj, M a te ria ły  h is to ­
ryczno -  lite rack ie  — str. 263.

W. Mawrodin — W alka z „Teorią 
norm ańską" w  rosy jsk ie j nauce hi­
storycznej — str. 35 (2 egz.) — Rol­
n ic tw o  radzieckie.

M. Zadornow — D a lek i kraj —* 
str. 311.

Kazimierz Koźniewski — Biała
plebania w W olb rom iu  — s tr. 54.

Miezjenczew — E lektryczne oko 
str. 57.

A. P. Kozulnikow — O książce 
W. I. Lenina „D w ie  ta k ty k i“  — so­
c ja lde m okra c ji w re w o lu c ji demo­
kra tyczne j — str. 51. — W ie lka  
w o jna  narodowa Zw iązku Radziec­
kiego — str. 46.

Michaś Łynkow —  O powiadania 
—  str. 220.

Andrzej Braun — Reportaż ser­
deczny — str. 116.

W. Gaponow —  E lek trony  — str.
62.

Wanda Suchecka i Krzysztof 
Strzelecki — Jadwiga N iew o lik  bę­
dzie p ierw szym  wytapiaczem  — 
s tr. 63.

S. Biegalin — W ie lb ią /! małego 
Seida — s tr. 15.

W. Osiejewa — N ić trudnego — 
s tr. 15.

Antoni Kuźniecow — Jaskółka —• 
s tr. 14.

W ita lij B ianki —  Siła nie jest 
w szystk im  — s tr. 15.

A. Leontiew — O dziele W . I. Le­
n ina „Im p e ria liz m  ja ko  najwyższe 
stad ium  kap ita lizm u  — s tr. 88.

Antonina W allentin — Leonardo 
da W inci — str. 474.

J. Smirnow — Komsomolski zespół 
szkolenia politycznego — str. 114.

Anna Milska — Shgiptarija —. 
ojczyzna górskich orłów — str. 61. /


